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QUO   VADJS 


CZEŚĆ  IV. 


ROZDZIAŁ  XXXVI. 

Wiadomo  było  w  Rzymie,  że  Cezar  chce  od- 
wiedzić po  drodze  Ostyę,  a  raczej  największy 
statek  na  świecie,  który  świeżo  przywiózł  był 
zboże  z  Aleksandryi,  stamtąd  zaś  drogą  Po- 
brzeżną *)  uda  się  do  Ancyum.  Rozkazy  były 
wydane  już  kilka  dni  temu,  dlatego  od  rana 
przy  Porta  Ostiensis  zbierały  się  tłumy,  złożone 
z  miejscowej  gawiedzi  i  wszystkich  narodów 
świata,  by  oczy  nasycić  widokiem  orszaku  ce- 
sarskiego, któremu  plebs  rzymski  nigdy  nie  mógł 
sie  dostatecznie  napatrzyć.  Do  Ancyum  droga 
nie  była  trudna,  ni  daleka,  w  samem  zaś  mieś*, 
cie,  zlożonem  z  urządzonych  wspaniale  pałaców 
i  willi,  można  było  znaleźć  wszystko,  czego  wy- 
magała wygoda,  a  nawet  najwyszukańszy  ów- 
czesny zbytek.  Jednakże  Cezar  miał  zwyczaj 
zabierać   z   sobą  w  drogę  wszelkie  przedmioty, 

*)  Via  Li  torą  lis. 
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w  których  miał  upodobanie,  począwszy  od  na- 
rzędzi muzycznych  i  sprzętów  domowych,  skoń- 
czywszy na  posągach  i  mozaikach,  które  ukła- 
dano nawet  wówczas,  gdy  chciał  na  krótką 
tylko  chwilę  zatrzymać  się  w  drodze,  czy  to 
dla  odpoczynku,  czy  to  dla  posiłku.  Z  tego  po- 
wodu towarzyszyły  mu  w  każdej  wycie< 
cale  zastępy  sług,  nie  licząc  oddziałów  preto- 
ryańskicli  i  augustyanów,  z  których  każdy  mie- 
wał osobny  orszak  niewolników. 

Wczesnym  rankiem  dnia  tego  pastuchy  z  Kam- 
panii, przyodziani  w  koźle  skóry  na  nogach 
i  z  twarzami  spieczonemi  przez  słońce,  przepę- 
dzili naprzód  przez  bramę  pięćset  oślic,  aby 
Poppea  nazajutrz  po  przybyciu  do  Ancyum, 
mogła  mieć  swą  zwyczajną  kąpiel  w  ich  mleku. 
Gawiedź  ze  śmiechem  i  zadowoleniem  patrzała 
na  kołyszące  się  wśród  kłębów  kurzu  długie 
uszy  stada  i  z  radością  słuchała  świstu  biczów, 
oraz  dzikich  okrzyków  pastuchów.  Po  przejściu 
oślic,  roje  pachołków  rzuciły  się  na  drogę  i  oczy- 
ściwszy ją  starannie,  poczęły  posypywać  kwia- 
tami i  igliwiem  pinii.  W  tłumach  powtarzano 
sobie  z  pewnem  tic żuciem  dumy,  że  cala  droga 
aż  do  Ancyum  miała  być  tak  przytrzaśnięta 
kwieciem,  które  zebrano  z  ogrodów  prywatnych 
z  okolicy,  a  nawet  zakupiono  za  drogie  pienią- 
dze od  przekupek  przy  Porta  itfugionis.  W  miarę, 
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jak  upływały  godziny  poranku,  ciżba  zwiększała 
się  z  każdą  chwilą.  Niektórzy  poprzyprowadzali 
całe  rodziny,  by  zaś  czas  nie  wydał  się  im  zbyt 
długi,  rozkładali  zapasy  żywności  na  kamie- 
niach, przeznaczonych  pod  nową  świątynię  Ce- 
rery,  i  jedli  «prandium»  pod  golem  niebem. 
Gdzieniegdzie  potworzyły  się  gromady,  w  któ- 
rych rej  wodzili  bywalcy.  Rozprawiano  z  po- 
wodu wyjazdu  cesarskiego  o  jego  przyszłych 
podróżach  i  o  podróżach  wogóle,  przyczem  majt- 
kowie i  wysłużeni  żołnierze  opowiadali  dziwy 
o  krajach,  o  których  zasłyszeli  w  czasie  dale- 
kich wypraw,  a  w  których  nie  postała  dotąd 
noga  rzymska.  Mieszczuchowie,  którzy  nie  byli 
nigdy  w  życiu  dalej,  niż  na  via  Appia,  słuchali 
ze  zdumieniem  o  cudach  Indyi  i  Arabii,  o  archi- 
pelagach, otaczających  Brytanię,  gdzie  na  pew- 
neJ  uwysePce  Bryaryusz  więził  uśpionego  Sa- 
turna i  gdzie  mieszkały  duchy,  o  krainach  Hi- 
perborejskich,  o  stężałych  morzach,  o  syczeniu 
i  ryku,  jaki  wydawały  wody  Oceanu  w  chwili, 
gdy  zachodzące  słońce  zanurzało  się  w  topieli. 
Łatwo  znajdowały  wiarę  wśród  hałastry  po- 
dobne wieści,  w  które  wierzyli  tacy  nawet  lu- 
dzie, jak  Pliniusz  i  Tacyt.  Mówiono  również 
o  owym  okręcie,  który  miał  zwiedzić  Cezar,  iż 
wiezie  na  dwa  lata  pszenicy,  nie  licząc  cztery- 
stu podróżnych,  tyleż  załogi  i  mnóstwa  dzikich 
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zwierząt,  które  miały  być  użyte  w  czasie  let- 
nich igrzysk.  Jednało  to  ogólną  przychylność 
dla  Cezara,  który  nietyiko  karmił,  ale  bawił 
lud.  Gotowano  się  też  na  pełne  zapału  powi- 
tanie. 

Tymczasem  ukazał  się  oddział  numidyjskich 
jeźdźców,  należących  do  wojsk  pretoryańskich. 
Przybrani  byli  w  żółte  szaty,  czerwone  prze- 
paski i  wielkie  zausznice,  rzucające  zloty  blask 
na  ich  czarne  twarze.  Ostrza  ich  bambusowy  cii 
dzid  świeciły  w  słońcu  jak  płomyki.  Po  przej- 
ściu ich,  rozpoczął  się  pochód,  podobny  do  pro- 
cesy i.  Tłumy  cisnęły  się,  by  bliżej  przypatrzyć 
się  przejściu,  lecz  nadeszły  oddziały  pieszych 
pretoryanów  i,  ustawiwszy  się  wzdłuż  po  jednej 
i  drugiej  stronie  bramy,  broniły  przystępu  do 
drogi.  Szły  naprzód  wozy.  wiozące  namioty  z  pur- 
pury, czerwone  i  fioletowe,  i  namioty  z  białego 
jak  śnieg  byssu,  przetykanego  zlotemi  nićmi, 
i  kobierce  wschodnie,  i  stoły  cytrusowe,  i  ka- 
wałki  mozaik,  i  sprzęty  kuchenne,  i  klatki  z  pta- 
kami ze  Wschodu.  Południa  i  Zachodu,  których 

7  1 

mózgi  Lub  języki  miał)  iść  na  stół  cesarski, 
i  amfory  z  winem,  i  kosze  z  owocami.  I 
przedmioty,  których  nie  chciano  narażał'-  na  po- 
gięcie lu!)  potłuczenie  na  wozach,  nieśli  piesi 
niewolnicy.  Widziano  więc  cale  setki  ludzi,  nio- 
sących naczynia  i  posążki  z  miedzi  korynckiej; 
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widziano  osobnych  clo  waz  etruskich,  osobnych 
do  greckich,  osobnych  do  naczyń  złotych,  srebr- 
nych lub  wyrobionych  ze  szkła  aleksandryj- 
skiego. Przegradzały  ich  małe  oddziały  preto- 
ryanów  pieszych  i  konnych,  nad  każdym  zaś 
niewolniczym  zastępem  czuwali  dozorcy,  uzbro- 
jeni w  bicze,  zakończone  kawałkami  ołowiu 
i  żelaza,  zamiast  trzaska  wek.  Pochód,  złożony 
z  ludzi  niosących  z  uwagą  i  skupieniem  roz- 
maite przedmioty,  wyglądał  jak  jakaś  uroczysta 
procesy  a  religijna,  a  podobieństwo  stawało  się 
jeszcze  wyraźniejsze,  gdy  poczęły  iść  narzędzia 
muzyczne  Cezara  i  dworu.  Widać  tam  było 
harfy,  lutnie  greckie,  lutnie  hebrajskie  i  egip- 
skie, liry,  formingi,  cytry,  piszczałki,  długie  po- 
wyginane bucyny  i  cymbały.  Patrząc  na  to 
morze  instrumentów,  połyskujących  w  słońcu 
złotem,  bronzem,  drogimi  kamieniami  i  perłow- 
cem, możnaby  sądzić,  że  Apollo  lub  Bachus  wy- 
brali się  w  podróż  po  świecie.  Zaczem  zjawiły 
się  wspaniałe  karruki,  pełne  skoczków,  tance- 
rzy, tancerek,  malowniczo  zgrupowanych  z  tyr- 
sami  w  ręku.  Za  nimi  jechali  niewolnicy, -prze- 
znaczeni nie  do  posług,  lecz  do  zbytku:  więc 
pacholęta  i  małe  dziewczątka,  wybrane  w  całej 
Grecyi  i  Azyi  Mniejszej,  długowłose  lub  z  wiją- 
cymi się  puklami,  ujętymi  w  złote  siatki,  po- 
dobne  do   amorów,   o   twarzach    cudnych,    ale 
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całkiem  pokrytych    gruba  warstwą   kosmetyku, 
z  obawy,  by  delikatnej  ich  pici  nie  opalił  wiatr 

Kampanii. 

I  znów  następowa!    pretoryański  oddział  ol- 
brzymieli Sykąmbrów,  brodatych,  jasno  i  rudo- 
włosych a   blekitnookich.    Przed   nimi  chorążo- 
wie, zwani  imaginarii,   nieśli  orły  rzymskie,  ta- 
blice   z    napisami,    posążki   bogów  germańskich 
i  rzymskich,  a  wreszcie  posążki  i  popiersia  Ce- 
zara.   Z  pod  skór  i    pancerzy  żołnierskich  wy- 
glądały   ramiona  ogorzałe  i  silne,   jak  machiny 
wojenne,  zdolne  władać  ciężką  bronią,  w  którą 
zbrojne    były  tego  rodzaju    straże.    Ziemia  zda- 
wała się  uginać  pod  ich  równym,  ciężkim  kro- 
kiem, oni  zaś,  jakby  świadomi  swej  siły,  której 
mogli  użyć  przeciw  samym  Cezarom,  spoglądali 
wyniośle    na  czerń    uliczną,    widocznie  zapomi- 
nając, że  wielu  z  nich  przyszło  do  tego  miasta 
w  łańcuchach.   Lecz  była  ich  garść  nieznaczna, 
główne  bowiem    pretoryańskie  siły  pozostawały 
w  obozach  na  miejscu,  by  czuwać  nad  miastem 
i  trzymać  je  w  ryzach,  'idy  przeszli,  wiedziono 
pociągowe  tygrysy  i  lwy  Nerona,  aby,  jeśli  mu 
przyjdzie  chęć  naśladować   Dyonizosa,   było  co 
zaprządz  do  pochodowych  wozów.  Prowadzili  je 
Hindusi    i  Arabowie    na   stalowych    łańcuchach 
z  pętlicą,  ale  owiniętych  tak  w  kwiaty,  że  zda- 
wały się  z  samych  kwiatów  uwite.  Przyswojone 
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przez  biegłych  bestyaryów  zwierzęta,  patrzały 
na  tłumy  swemi  zielonemi,  jakby  sennemi  oczy- 
ma, czasem  zaś,  wznosząc  olbrzymie  głowy, 
wciągały  chrapliwie  wr  nozdrza  wyziewy  ludz- 
kie, oblizując  kolczastymi  językami  paszcze. 

Szły  jeszcze  wozy  cesarskie  i  lektyki,  więk- 
sze i  mniejsze,  złote  lub  purpurowe,  wykładane 
kością  słoniową,  perłami,  lub  grające  blaskiem 
klejnotów;  za  nimi  znów  mały  oddział  pretorya- 
nów  w  rzymskich  zbrojach,  złożony  z  samych 
italskich  żolnierzy-ochotników !);  znów  tłumy  wy- 
kwintnej służby  niewolniczej  i  chłopiąt,  a  wresz- 
cie jechał  sam  Cezar,  którego  zbliżanie  się  zwia- 
stował zdaleka  okrzyk  tłumów. 

W  ciżbie  znajdował  się  i  Piotr  Apostoł,  który 
raz  w  życiu  chciał  ujrzeć  Cezara.  Towarzyszyła 
mu  Ligia,  mając  twarz  ukrytą  pod  gęstą  za- 
słoną, i  Ursus,  którego  siła  stanowiła  najpewniej- 
szą dla  dziewczyny  opiekę  pośród  niesfornych 
i  rozpasanych  tłumów.  Lig  wziął  w  ręce  jeden 
z  głazów,  przeznaczonych  pod  budowę  świątyni, 
i  przyniósł  go  Apostołowi,  aby  ten,  wstąpiwszy 
na  niego,  mógł  lepiej  widzieć  od  innych.  -Ciżba 


*)  Mieszkańcy  Italii  zostali  jeszcze  przez  Augusta 
uwolnieni  od  służby  wojskowej,  skutkiem  czego  tak 
zwana  cohors  Italica,  stojąca  zwykle  w  Azy  i,  złożona 
była  z  ochotników.  Również  w  straży  pretoryańskiej, 
o  ile  nie  składała  się  z  cudzoziemców,  służyli  ochotnicy. 
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poczęła  z  początku  szemra ć,  gdyż  Ursus  rozsu- 
wał ją,  jak  statek  rozsuwa  fale,  gdy  jednak 
sam  jeden  podniósł  kamień,  którego  czterech  naj- 
tęższych z  ludu  mocarzy  nie  zdołałoby  poru- 
szyć, szemranie  zmieniło  się  w  podziw,  i  okrzyki: 
Mactel  odezwały  się  naokoło.  Lecz  tymczasem 
nadjechał  Cezar.  Siedział  na  wozie,  mającym 
kształt  namiotu,  ciągnionym  przez  sześć  białych 
idumejskich  ogierów,  podkutych  złotem.  Wóz 
miał  kształt  namiotu  z  otwartymi  umyślnie  bo- 
kami, tak,  aby  tłumy  mogły  Cezara  widzieć. 
Mocło  się  tam  pomieścić  kilka  osób,  lecz  Nom, 
chcąc,  by  uwaga  skupiała  się  wyłącznie  na  nim, 
jechał  przez  miasto  sam,  mając  u  nóg  tylko 
dwóch  karzełków  -  wyrodków.  Przybrany  był 
w  białą  tunikę  i  w  ametystową  togę,  która  rzu- 
cała sinawy  blask  na  jego  oblicze.  Na  -Iowie 
miał  laurowy  wieniec.  Od  czasu  wyjazdu  do 
Neapolis  utył  znacznie.  Twarz  mu  się  roz- 
lała; pod  dolną  szczęką  zwieszał  się  podwójny 
podbródek,  przez  co  usta  jego,  zawsze  zbyt 
blizko  nosa  położone,  teraz  zdawały  się  być 
wycięte  tuż  pod  nozdrzami.  Grubą  szyję  osła- 
niał, jak  zwykle,  chustką  jedwabną,  którą  po- 
prawiał co  chwila  ręka.  białą  i  tłustą,  porosłą  na 
przegubie  rudawym  włosem,  tworzącym  jakby 
krwawe  plamy,  którego  nic  pozwolił  wyrywać 
jpilatorom,  gdyż  mu  po\v>l  Tino,  że  spro- 
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wadzą  to  drżenie  palców  i  przeszkadza  w  grze 
na  lutni.  Bezdenna  próżność  malowała  się,  jak 
zawsze,  na  jego  twarzy,  w  połączeniu  ze  zmę- 
czeniem i  nudą.  Wogóle  była  to  twarz  zarazem 
straszna  i  blazeńska.  Jadąc,  obracał  głowę  na 
obie  strony,  przymrużając  chwilami  oczy  i  na- 
słuchując bacznie,  jak  go  witają.  Witała  go  bu- 
rza oklasków  i  okrzyki:  « Witaj  boski!  Cezarze, 
imperatorze,  witaj  zwycięski!  witaj  niezrówna- 
ny —  synu  Apollina,  Apollinie!»  Słuchając  tych 
słów,  uśmiechał  się,  lecz  chwilami  przelatywała 
mu  po  twarzy  jakby  chmura,  tłum  bowiem 
rzymski  był  szyderczy  i,  zaufany  w  liczbę,  po- 
zwalał sobie  na  drwiące  docinki  nawet  wzglę- 
dem wielkich  tryumfatorów,  takich,  których 
istotnie  kochał  i  szanował.  Wszakże  wiadomo 
było,  że  niegdyś  krzyczano  przy  wjeździe  Ju- 
liusza Cezara  do  Rzymu:  «Obywatele,  pochowaj- 
cie żony,  bo  wjeżdża  urwis  z  łysiną !»  Lecz  po- 
tworna miłość  własna  Nerona  nie  znosiła  naj- 
mniejszych przygan,  ni  docinków,  tymczasem 
w  tłumie  wśród  okrzyków  pochwalnych  odzy- 
wały się  wołania:  «Miedzianobrody!...  Miedziano- 
brody!,..  Dokąd  wieziesz  swą  płomienną  brodę? 
Czy  boisz  się,  by  Rzym  od  niej  nie  spłonął ?» 
I  ci,  którzy  tak  wołali,  nie  wiedzieli,  że  żart 
ich  kryje  w  sobie  straszliwe  proroctwo.  Cezara 
niezbyt   zresztą   gniewały  podobne   głosy,   tern- 
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bardziej,  że  brody  nie  nosił,  albowiem  dawniej 
jeszcze  ofiarował  ją  w  złotej  puszce  Jowiszowi 
Kapitolińskiemu.  Lecz  inni,  ukryci  za  stosami 
-łazów  i  przy  zrębie  świątyni,  krzyczeli:  «Ma- 
tricida!  Nero!  Orestes!  Alkmeon!»  a  inni:  «Gdzie 
Oktawia!*  «Oddaj  purpurę!»  —  na  jadącą  zaś 
tuż  za  nim  Poppeę  wołano:  *Flava  coma!»j  którą 
to  nazwą  oznaczano  ulicznice.  Muzykalne  ucho 
Nerona  chwytało  i  takie  okrzyki,  a  wówczas 
podnosił  palcami  do  oka  swój  wypolerowany 
szmaragd,  jakby  chcąc  zobaczyć  i  zapamiętać 
tych,  którzy  je  wydawali.  W  ten  sposób  wzrok 
jego  zatrzymał  się  nad  stojącym  na  kamieniu 
Apostole.  Przez  chwilę  dwaj  ci  ludzie  patrzali 
na  siebie,  nikomu  zaś  ni  z  tego  świetnego  orsza- 
ku, ni  z  tych  nieprzeliczonych  tłumów  nie  przy- 
szło na  myśl,  że  spoglądają  na  siebie  w  tej  mi- 
nucie dwaj  władcy  ziemi,  z  których  jeden  minie 
wkrótce,  jak  krwawy  sen,  drugi  zaś,  ów  starzec, 
przybrany  w  prostaczą  lacernę,  obejmie  w  wie- 
czyste posiadanie  świat  i  miasto. 

Tymczasem  Cezar  przejechał,  a  tuż  za  nim 
ośmiu  Afrów  przeniosło  wspaniałą  lektykę,  w  któ- 
rej siedziała  znienawidzona  przez  lud  Poppea. 
Przybrana,  jak  i  Nero,  w  szatę  ametystowej 
barwy,  z  grubym  pokładem  kosmetyków  na 
twarzy,  nieruchoma,  zamyślona  i  obojętna,  wy- 
glądała jak  jakieś  bóstwo,  zarazem  piękne  i  złe, 
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które  niesiono  jak  na  procesyi.  Ciągnął  w  jej 
ślady  znów  cały  dwór  męskiej  i  żeńskiej  służ- 
by, oraz  szeregi  wozów  ze  przyborami  do  wygód 
i  stroju.  Słońce  dobrze  już  schodziło  z  południa, 
gdy  zaczął  sio  przejazd  augustyanów  —  korowód 
świetny,  migotliwy,  mieniący  się  jak  wąż  i  nie- 
skończony. Leniwy  Petroniusz,  życzliwie  witany 
przez  tłumy,  kazał  się  wraz  ze  swoją,  do  bogini 
podobną,  niewolnicą  nieść  w  lektyce;  Tygellinus 
jechał  w  karruce,  ciągniętej  przez  małe  koniki, 
przybrane  w  białe  i  purpurowe  pióra.  Widziano 
go,  jak  wstawał  z  wozu  i,  wyciągając  szyję,  wy- 
patrywał, rychło  li  mu  Cezar  da  znak,  żeby 
się  do  niego  przesiadł.  Z  pośród  innych,  tłumy 
witały  oklaskami  Licynianusa  Pisona,  śmiechem 
Witeliusza,  gwizdaniem  Watyniusza.  Względem 
Licyniusza  i  Lekaniusza,  konsulów,  zachowy- 
wano się  obojętnie,  lecz  Tuliusz  Senecyo,  któ- 
rego lubiono,  niewiadomo  za  co,  równie  jak 
i  Westy nus,  zyskali  poklask  tłuszczy.  Dwór  był 
nieprzeliczony.  Zdawało  się,  że  wszystko,  co  jest 
bogatsze  i  świetniejsze  lub  znakomite  w  Rzy- 
mie, emigruje  do  Ancyum.  Nero  nigdy  nie  po- 
dróżował inaczej,  niż  w  tysiąc  wozów,  zastęp 
zaś  towarzyszących  mu  prawie  zawsze  prze- 
nosił liczbę  żołnierzy  w  legii *).  Pokazywano  więc 


l)  Za  czasów  cesarstwa  legia  liczyła  przeszło  12000  lucjzł. 
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sobie  i  Domicyusza  Afra  i  zgrzybiałego  Lucju- 
sza Saturaina;  widziano  Wespazyana.  który  nie 
byl  jeszcze  wyciągnął  na  swą  wyprawę  do  Ju- 
dei, z  której  wrócił  dopiero  po  koronę  cesarską, 
i  jego  synów,  i  młodego  Nerwę  i  Lukana,  i  An- 
niusza  Galłona,  i  Kwintyanusa,  i  mnóstwo  ko- 
biet, znanych  z  bogactw,  piękności,  zbytku  i  roz- 
pusty. Oczy  tłuszczy  przenosiły  się  ze  znajomych 
twarzy  na  uprzęże,  wozy,  konie,  dziwaczne  stroje 
służby,  złożonej  ze  wszystkich  narodów  świata. 
W  tej  powodzi  przepychu  i  wielkości  niewiado- 
mo  było,   na    co    patrzeć   i    nietylko   oczy,   ale 
i  myśl  olśniewała  od  tych  blasków  złotych,  od 
tych  barw  purpury  i  fioletu,  od  migotania  dro- 
gich   kamieni,  od  połysków  bisiorów,    perłowca, 
kości  słoniowej.  Zdawało  się,  że  sanie  promienie 
słoneczne  rozpraszają  się  w  tej  świetnej  topieli. 
A    choć    wśród    tłuszczy    nie    brakło    nędzarzy 
z    zaklęslymi   brzuchami    i    głodem    w    oczach, 
przecie  widok   ów    zapalał    ich    nietylko  chęcią 
użycia  i  zazdrością,  ale  napełniał  zarazem  roz- 
koszą i  duma,  dając  poczucie  tej  mocy  i  niepo- 
żytości    Rzymu,    na    którą  się   składał   i   przed 
którą  klęczał  świat.  Jakoż  w  świecie  całym  nie 
było  nikogo,  ktoby  śmiał  mniemać,  że  ta  potęga 
nie  przetrwa    wszystkich  wieków,   nie  przeżyje 
wszystkie  li  narodów,  i  że  coś  może  jej  na  ziemi 
się  oprzeć. 
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Winicyusz,  jadąc  na  końcu  orszaku,  na  wi- 
dok Apostola  i  Ligii,  której  nie  spodziewał  się 
widzieć,  wyskoczył  z  wozu  i,  powitawszy  ich 
z  rozpromienioną  twarzą,  począł  mówić  przy- 
śpieszonym głosem,  jak  człowiek,  który  nie  ma 
czasu  do  stracenia: 

—  Przyszłaś?  Nie  wiem,  jak  ci  mam  dzięko- 
wać, o  Ligio!...  Bóg  nie  mógł  mi  zesłać  lepszej 
wróżby.  Pozdrawiam  cię  jeszcze,  żegnając,  ale 
nie  żegnam  na  długo.  Po  drodze  rozstawię  ko- 
nie partyjskie  i  w  każdy  dzień  wolny  będę  przy 
tobie,  póki  powrotu  sobie  nie  wyproszę.  Bądź 
zdrowa! 

—  Bądź  zdrów,  Marku  —  odrzekła  Ligia 
i  potem  dodała  ciszej: 

—  Niech  cię  Chrystus  prowadzi  i  otworzy 
ci  duszę  na  słowa  Pawła. 

On  zaś  ucieszył  się  w  sercu,  iż  chodzi  jej 
o  to,  by  prędko  został  chrześcijaninem,  więc  od- 
powiedział: 

—  Ocelle  mi!  niech  się  tak  stanie,  jak  mó- 
wisz. Paweł  woli  jechać  między  mymi  ludźmi, 
ale  jest  ze  mną  i  będzie  mi  mistrzem  i  towa- 
rzyszem... Uchyl  zasłony,  radości  moja,  abym 
cię  jeszcze  ujrzał  przed  drogą.  Czemu  się  tak 
zakryłaś? 

Ona  podniosła  ręką  zasłonę  i  ukazała  mu  swą 
jasną  twarz  i  cudne  śmiejące  się  oczy,  pytając: 
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—  To  źle? 

I  uśmiech  jej  miał  w  sobie  trochę  dziewczę- 
cej przekory,  lecz  Winicyusz,  patrząc  na  nią 
z  uniesieniem,  odpowiedział: 

—  Źle  dla  oczu  moich,  które  niechby  do 
śmierci  patrzały  na  ciebie  jedną! 

Poczem  zwrócił  się  do  Ursusa  i  rzekł: 

—  Ursusie,  pilnuj  jej,  jak  źrenicy  oka,  bo 
to  nietylko  twoja,  lecz  i  moja  —  domina! 

To  powiedziawszy,  chwycił  jej  rękę  i  przy- 
cisnął do  niej  usta,  ku  wielkiemu  zdumieniu 
gawiedzi,  która  nie  mogła  zrozumieć  oznaki  ta- 
kiej czci  ze  strony  świetnego  augustyanina  dla 
dziewczyny,  przybranej  w  proste,  niemal  nie- 
wolnicze szaty. 

—  Bądź  zdrowa... 

Poczem  oddalił  się  prędko,  gdyż  cały  orszak 
cezaryański  posunął  się  był  znacznie  naprzód. 
Apostoł  Piotr  przeżegnał  go  nieznacznym  zna- 
kiem krzyża,  zaś  dobry  Ursus  począł  go  zaraz 
wysławiać,  rad,  że  młoda  pani  słucha  chciwie 
i  patrzy  na  niego  z  wdzięcznością. 

Orszak  oddalał  się  i  przesłaniał  kłębami  zło- 
tej kurzawy,  lecz  oni  patrzali  jeszcze  długo 
w  ślad  za  nim,  póki  nie  zbliżył  się  do  nich  De- 
mas,  młynarz,  ten  sam,  u  którego  pracował  no- 
cami Ursus. 

Ów,  ucałowawszy  rękę  Apostola,    począł  go 
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prosić,  by  wstąpili  do  niego  na  positek,  mówiąc, 
że  dom  jego  jest  blizko  Emporyum,  oni  zaś  mu- 
szą być  głodni  i  zmęczeni,  spędziwszy  większą 
część  dnia  przy  bramie. 

Poszli  więc  razem  i,  odpocząwszy  i  posiliwszy 
się  w  jego  domu,  pod  wieczór  dopiero  wracali 
na  Zatybrze.  Mając  zamiar  przejść  rzekę  przez 
most  Emiliusza,  szli  przez  clivus  Publicus,  idący 
środkiem  wzgórza  Awentyńskiego,  między  świą- 
tyniami Dyany  i  Merkurego.  Apostoł  Piotr  pa- 
trzał z  wyżyny  na  otaczające  go  i  na  dalsze, 
ginące  w  oddaleniu  gmachy,  i  pogrążywszy  się 
w  milczeniu,  rozmyślał  nad  ogromem  i  władzą 
tego  miasta,  do  którego  przyszedł  opowiadać 
słowo  Boże.  Dotychczas  widywał  on  panowanie 
rzymskie  i  legiony  w  różnych  krajach,  po  któ- 
rych wędrował,  lecz  były  to  jakby  pojedyncze 
członki  tej  siły,  której  uosobienie  w  postaci  Ce- 
zara ujrzał  dziś  po  raz  pierwszy.  To  miasto 
niezmierne,  drapieżne  i  chciwe,  a  zarazem  wy- 
uzdane, zgniłe  do  szpiku  kości,  a  zarazem  nie- 
wzruszone w  swej  nadludzkiej  mocy,  ten  Cezar, 
bratobójca,  matkobójca  i  żonobójca,  za  którym 
wlókł  się  niemniejszy  od  jego  dworu  orszak 
krwawych  mar;  ten  rozpustnik  i  błazen,  a  za- 
razem pan  trzydziestu  legii,  a  przez  nie  ziemi 
całej;  ci  dworzanie,  pokryci  złotem  i  szkarła- 
tem, niepewni   jutra,   a   zarazem  władniejsi  od 
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królów  —  wszystko  to  razem  wzięto  wydało  mu 
sio  jakiemś  piekielnem  królestwem  zła  i  niepra- 
wości. I  zadziwił  się  w  sercu  pros  tac  zem,  jak 
Bóg  może  dawać  tak  niepojętą  wszechmoc  sza- 
tanowi i  jak  może  oddawać  mu  ziemię,  by  ją 
miesił,  przewraca),  deptał,  wyciskał  łzy  i  krew, 
wichrzył  jak  wicher,  burzył  jak  burza,  palił 
jak  płomień.  A  od  tych  myśli  zatrwożyło  się 
jego  apostolskie  serce  i  począł  mówić  w  duchu 
do  Mistrza:  « Panie,  co  pocznę  wobec  tego  miasta, 
do  którego  mnie  posłałeś?  Jego  są  morza  i  lądy, 
jego  zwierz  na  ziemi  i  twór  wodny,  jego  są  inne 
królestwa  i  grody  i  trzydzieści  legii,  które  ich 
strzegą,  a  jam,  Panie,  rybak  z  jeziora!  Co  po- 
cznę? i  jakoż  jego  złość  przezwyciężę?* 

Tak  mówiąc,  wznosił  swą  siwą,  drżąca  ało- 
wę  ku  niebu,  modląc  sic  i  wołając  z  głębi 
serca  do  swego  Boskiego  Mistrza,  pełen  smutku 
i  trwogi. 

A  wtem  modlitwę  przerwał  mu  glos  Ligii, 
która  rzekła: 

—  Miasto  całe  jak  w  ogniu... 

Rzeczywiście  słońce  zachodziło  dnia  tego 
dziwnie.  Ogromna  jego  tarcza  zasunęła  sję  już 
do  polowy  za  Janik ulskie  wzgórze,  cały  zaś 
przestwór  nieba  napełnił  się  czerwonym  blas- 
kiem. Z  miejsca,  na  którem  stali,  wzrok  ich 
obejmował  znaczne  przestrzenie.  Nieco  na  prawo 
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widzieli  wydłużone  mury  circus  Maximus,  nad 
nim  piętrzące  się  palące  Palatynu,  a  wprost 
przed  sobą  za  Forum  Boarium  i  Welabrum 
szczyt  Kapitolu  ze  świątynią  Jowisza.  Ale  mury, 
kolumny  i  szczyty  świątyń  były  jakby  zanurzone 
w  ów  blask  złoty  i  purpurowy.  Widne  z  dala 
części  rzeki  płynęły  jakby  krwią  i  w  miarę, 
jak  słońce  zasuwało  się  coraz  bardziej  za  wzgó- 
rze, blask  czynił  się  coraz  czerwieńszy,  coraz 
do  łuny  pożaru  podobniejszy,  i  wzmagał  się, 
rozszerzał,  aż  wreszcie  objął  siedem  wzgórz, 
z  których  zdawał  się  spływać  na  całą  okolicę. 

—  Miasto   całe  jak  w  ogniu  —  powtórzyła 
Ligia. 

A  Piotr  przysłonił  oczy  ręką  i  rzekł: 

—  Gniew  Boży  jest  nad  niem. 


ROZDZIAŁ  XXXVII. 

Winicyusz  do  Ligii: 

•Niewolnik  Flegon,  przez  którego  posyłam 
ci  ten  list,  jest  chrześcijaninem,  będzie  zatem 
jednym  z  tych,  którzy  otrzymają  wolność  z  rąk 
twoich,  najdroższa  moja.  Stary  to  sługa  naszego 
domu,  mogę  więc  pisać  przez  niego  z  całą  ufno- 
ścią i  bez  obawy,  aby  list  wpadł  w  inne  ręce, 
niż  twoje.  Piszę  z  Laurentum,  gdzie  zatrzyma- 
liśmy się  z  powodu  upału.  Otto  posiadał  tu 
wspaniałą  willę,  którą  swego  czasu  darował 
Poppei,  a  ta,  lubo  rozwiedziona  z  nim,  uznała 
za  stosowne  zatrzymać  piękny  podarek...  Gdy 
myślę  o  tych  kobietach,  które  mnie  teraz  ota- 
czają, i  o  tobie,  wydaje  mi  się,  że  z  kamieni 
Deukaliona  musiały  powstać  różne,  zgolą  do  sie- 
bie niepodobne  gatunki  ludzi,  i  że  ty  należysz 
do  tego,  który  się  zrodził  z  kryształu.  Podzi- 
wiam cię  i  kocham  z  całej  duszy,  tak,  że  chciał- 
bym  ci   mówić  tylko  o  tobie,   i   trzeba   mi   się 
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zmuszać,  bym  ci  pisał  o  podróży,  o  tern,  co  ze 
mną  się  dzieje,  i  o  nowinach  dworskich.  Cezar 
był  więc  gościem  Poppei,  która  w  tajemnicy  przy- 
gotowała wspaniałe  przyjęcie.  Niewielu  zresztą 
zaprosiła  augustyanów,  ale  i  ja,  i  Petroniusz  do- 
staliśmy wezwanie.  Po  prandium  pływaliśmy 
złotemi  łodziami  po  morzu,  które  było  tak  ciche, 
jakby  spało,  a  tak  niebieskie,  jak  twoje  oczy, 
o  boska!  Wiosłowaliśmy  sami,  albowiem  pochle- 
biało to  widocznie  Auguście,  że  ją  wiozą  kon- 
sularni mężowie,  albo  ich  synowie.  Cezar,  stojąc 
u  rudla  w  purpurowej  todze,  śpiewał  hymn  na 
cześć  morza,  który  ułożył  poprzedniej  nocy  i  do 
którego  dorobił  muzykę  wraz  z  Dyodorem.  Na 
innych  łodziach  wtórowali  niewolnicy  z  Indy  i, 
którzy  umieją  grać  na  konchach  morskich, 
a  wkoło  ukazywały  się  liczne  delfiny,  jakby 
istotnie  wywabione  z  głębin  Amfitryty  muzyką. 
A  ja,  czy  wiesz,  com  czynił?  Otom  myślał  o  to- 
bie i  tęskniłem  za  tobą,  i  chciałem  zabrać  to  mo- 
rze, i  tę  pogodę,  i  tę  muzykę  i  oddać  wszystko 
tobie.  Czy  chcesz,  byśmy  kiedyś  zamieszkali 
nad  brzegiem  morskim,  Augusto  moja,  z  dala 
od  Rzymu?  Mam  w  Sycylii  ziemię,  gdzie  jest  las 
migdałów,  które  wiosną  kwitną  różowo,  a  scho- 
dzą tak  blizko  do  morza,  że  końce  gałęzi  pra- 
wie dotykają  się  wody.  Tam  będę  kochał  ciebie 
i  wielbił  tę  naukę,   której  mnie  Paweł   nauczy, 
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bo  to  juz  wiem,  ze  ona  nie  przeciwi  się  miłości 
i  szczęściu.  Czy  chcesz?...  Lecz  nim  odpowiedź 
z  twoich  kochanych  ust  usłyszę,  pisze  ci  dalej, 
co  się  zdarzyło  na  łodzi.  Skoro  brzeg  został  już 
daleko  za  nami,  ujrzeliśmy  żagiel  w  dali  przed 
sobą,  i  wnet  powstała  sprzeczka,  czy  to  zwy- 
czajna łódź  rybacka,  czy  wielki  statek  z  Osty  i. 
Rozpoznałem  go  pierwszy,  a  wó wczas  Augusta 
rzekła,  źe  dla  moich  oczu  niema  widocznie  nic 
skrytego,  i,  spuściwszy  nagle  na  twarz  zasłonę, 
spytała,  czy  i  takbym  nawet  ją  rozpoznał?  Pe- 
troniusz  odpowiedział  zaraz,  że  za  chmurą  na- 
wet i  słońca  dostrzeclz  nie  można,  lecz  ona,  niby 
się  śmiejąc,  mówiła,  iż  tak  bystry  wzrok  chyba 
jedna  miłość  mogłaby  oślepić,  i,  wymieniając 
różne  augustyanki,  poczęła  pytać  i  zgadywać, 
w  której  się  kocham.  Odpowiadałem  spokojnie, 
lecz  ona  w  końcu  wymieniła  i  twoje  imię.  Mó- 
wiąc o  tobie,  odkryła  znów  twarz  i  poczęła  pa- 
trzeć na  mnie  ziemi  i  zarazem  badawczemi 
oczyma.  Prawdziwą  wdzięczność  czuję  dla  Pe- 
troniusza,  który  pochylił  w  tej  chwili  łódź,  przez 
co  uwaga  powszechna  odwróciła  się  ode  mnie, 
gdybym  był  bowiem  usłyszał  o  tobie  niechętne 
lub  szyderskie  słowa,  byłbym  nie  umiał  ukryć 
gniewu  i  musiałbym  walczyć  z  chęcią  rozbicia 
wiosłem  głowy  tej  przewrotnej  i  złej  kobiecie... 
Wszak   pamiętasz,   com   ci  wr  wigilię    wyjazdu 
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opowiadał  w  domu  Lińuśa  o  zajściu  na  stawie 
Agryppy?  Petroniusz  boi  się  o  mnie  i  jeszcze 
dziś  zaklinał  mnie,  bym  nie  drażnił  miłości 
własnej  Augusty.  Ale  Petroniusz  już  mnie  nie 
rozumie  i  nie  wie,  że  poza  tobą  niemasz  dla 
mnie  ni  rozkoszy,  ni  piękności,  ni  kochania,  i  że 
dla  Poppei  mam  tylko  wstręt  i  pogardę.  Tyś 
już  bardzo  zmieniła  duszę  moją,  i  tak  dalece, 
że  do  dawnego  życia  jużbym  nawet  wrócić  nie 
umiał.  Lecz  nie  obawiaj  się,  aby  mnie  tu  mogło 
spotkać  coś  złego.  Poppea  nie  kocha  mnie,  bo 
ona  nikogo  kochać  niezdolna,  i  jej  zachcianki 
płyną  tylko  z  gniewu  na  Cezara,  który  jest 
jeszcze  pod  jej  wpływem  i  który  może  nawet 
ją  jeszcze  miłuje,  wszelako  już  jej  nie  szczędzi 
i  nie  ukrywa  przed  nią  swego  bezwstydu  i  swych 
występków.  Powiem  ci  zresztą  i  inną  rzecz, 
która  cię  uspokoić  powinna:  oto  Piotr  rzekł  mi  na 
wyjezdnem,  abym  się  nie  obawiał  Cezara,  gdyż 
włos  nie  spadnie  z  głowy  mojej,  i  ja  mu  wierzę. 
Jakiś  głos  mówi  mi  w  duszy,  że  każde  słowo 
jego  musi  się  spełnić,  że  zaś  on  pobłogosławił 
miłość  naszą,  więc  ani  Cezar,  ani  wszystkie  po- 
tęgi Hadesu,  ani  samo  nawet  Przeznaczenie  nie 
zdoła  mi  cię  odebrać,  o  Ligio!  Gdy  o  tern  myślę, 
jestem  szczęśliwy,  jak  gdybym  był  Niebem, 
które  samo  jedno  jest  szczęśliwe  i  spokojne. 
Lecz  ciebie,   chrześcijankę,   może   uraża  to,  co 
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mówię  o  Niebie  i  Przeznaczeniu?  W  takim  ra- 
zie przebacz  mi,  bo  grzeszę  niechcący.  Chrzest 
jeszcze  nie  obmył  mnie,  ale  serce  moje  jest  jako 
czara  próżna,  którą  Paweł  z  Tarsu  ma  napełnić 
słodką  nauką  waszą,  tern  słodszą  dla  mnie,  że 
jest  twoją.  Ty,  boska,  policz  mi  za  zasługę  choć 
to,  żem  z  tej  czary  wylał  płyn,  który  ją  napeł- 
niał poprzednio,  i  ze  nie  cofam  jej,  ale  ją  wy- 
ciągam, jak  człowiek  spragniony,  który  stanął 
u  czystego  zdroju.  Niech  znajdę  laskę  w  twych 
oczach.  W  Ancyum  dni  i  noce  będą  mi  scho- 
dziły na  słuchaniu  Pawła,  który  wśród  moich 
ludzi  w  pierwszym  już  dniu  podróży  pozyskał 
wpływ  taki,  że  otaczają  go  bez  ustanku,  widząc 
w  nim  nietylko  taumaturga,  ale  nadprzyrodzoną 
niemal  istotę.  Wczoraj  widziałem  radość  na  jego 
twarzy,  a  gdym  go  spytał,  co  czyni,  odrzekł 
mi:  «Sieję».  Petroniusz  wie,  iż  on  znajduje  się 
między  mymi  ludźmi,  i  pragnie  go  widzieć,  jak 
również  Seneka,  który  słyszał  o  nim  od  Gallona. 
Ale  już  gwiazdy  bledną,  o  Ligio,  a  poranny 
« lucyfer*  świeci  coraz  mocniej.  Wkrótce  ju- 
trzenka zaróżawi  morze  —  i  śpi  wszystko  nao- 
kół, tylko  ja  myślę  o  tobie  i  kocham  cię.  Bądź 
pozdrowiona  wraz  z  zorzą  ranną,  sponsa  mea!* 


ROZDZIAŁ  XXXVIII. 

Winicyusz  do  Ligii: 

«Czyś  ty,  droga,  była  kiedy  z  Aulusami 
w  Ancyum?  Jeśli  nie,  będę  szczęśliwy,  gdy  ci 
je  z  czasem  pokażę.  Już  od  Laurentum  ciągną 
się  na  pobrzeżu  wille  jedna  za  drugą,  a  samo 
Ancyum  to  nieskończony  szereg  pałaców  i  por- 
tyków, których  kolumny  przeglądają  się  czasu 
pogody  w  wodzie.  Mam  i  ja  tu  siedzibę,  tuż  nad 
wodą,  z  oliwnikiem  i  lasem  cyprysów  za  willą, 
i  gdy  pomyślę,  że  ta  siedziba  stanie  się  kiedyś 
twoją,  bielsze  wydają  mi  się  jej  marmury,  cie- 
nistsze  ogrody  i  lazurowsze  morze.  O  Ligio,  jak 
dobrze  jest  żyć  i  kochać!  Stary  Menikles,  który 
zarządza  tu  willą,  posadził  na  łąkach  pod  mir- 
tami cale  kępy  irysów,  i  na  ich  widok  przy- 
szedł mi  na  myśl  dom  Aulusów,  wasze  implu- 
wium  i  wasz  ogród,  w  którym  siadywałem  przy 
tobie.  I  tobie  te  irysy  będą  przypominały  dom 
rodzinny,   dlatego    jestem   pewien,    że  polubisz 
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Ancyum  i  te  willę.  Zaraz  po  przybyciu  długo 
rozmawialiśmy  z  Pawiem  przy  prandium.  Mó- 
wiliśmy o  tobie,  a  potem  on  począł  nauczać,  ja 
zaś  słuchałem  długo,  i  to  ci  powiem  tylko,  że, 
gdybym  nawet  tak  umiał  pisać,  jak  Petroniusz, 
jeszczebym  nie  potrafił  wypowiedzieć  ci  wszyst- 
kiego, co  przeszło  mi  przez  myśl  i  duszę.  .Jam 
sic  nie  spodziewał,  że  może  być  na  świecie  jesz- 
cze takie  szczęście,  piękność  i  spokój,  o  których 
ludzie  dotąd  nie  wiedza.  Lecz  to  wszystko  cho- 
wam na  rozmowę  z  tobą,  gdyż  z  pierwszą  wolna 
chwilą  przybędę  do  Rzymu.  Powiedz  mi:  jak 
ziemia  może  pomieścić  razem  takich  ludzi,  jak 
Piotr  Apostoł,  jak  Paweł  z  Tarsu  i  Cezar?  Py- 
tam dlatego,  żem  wieczór,  po  nauce  Pawia,  spę- 
dzi! u  Nerona,  i  czy  wiesz,  com  tam  słyszał? 
Oto  naprzód  on  sam  czytał  swój  poemat  o  zbu- 
rzeniu Troi,  i  począł  narzekać,  że  nigdj  nie  wi- 
dział płonącego  miasta.  Zazdrościł  Pryamowi 
i  zwał  go  szczęśliwym  człowiekiem,  dlal 
właśnie,  iż  mógł  oglądać  pożogę  i  zgubę  ojczy- 
stego grodu.  Na  to  Tygcllinus  rzekł:  « Powiedz 
słowo,  boski,  a  wezmę  pochodnię  i,  nim  noc 
upłynie,  ujrzysz  płonące  Ancyum».  Lecz  Cezar 
nazwał  go  głupcem.  «(ldzież,  mówi,  przyjeżdżał- 
bym oddychać  morskiem  powietrzem  i  ochra- 
niać ten  glos.  którym  obdarzyli  mnie  bogowie 
i  o  który,  jak  mówią,  dla  dobra  ludzi  dbać  po- 
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winienem?  Zali  nie  Rzym  mi  szkodzi,  zali  nie 
duszne  wyziewy  z  Subury  i  Eskwilinu  naba- 
wiają mnie  chrypki,  i  czyż  palący  się  Rzym 
nie  przedstawiałby  stokroć  wspanialszego  i  tra- 
giczniejszego  widoku  od  Ancyum?»  Tu  wszyscy 
poczęli  mówić,  jaką  tragedyą  niesłychaną  byłby 
obraz  takiego  miasta,  które  podbiło  świat,  zmie- 
nionego w  kupę  siwych  popiołów.  Cezar  zapo- 
wiedział, że  wówczas  poemat  jego  przeszedłby 
pieśni  Homera,  a  potem  jął  mówić,  jak  odbudo- 
wałby miasto,  i  jakby  potomne  wieki  musiały 
podziwiać  jego  dzieło,  wobec  którego  zmalałyby 
wszystkie  inne  dzieła  ludzkie.  Wówczas  pijani 
biesiadnicy  poczęli  wołać:  « Uczyń  to!  uczyń !» 
on  zaś  rzekł:  « Musiałbym  mieć  wierniejszych 
i  bardziej  oddanych  mi  przyjaciół*.  Ja,  wy- 
znaję, słuchając  tego,  zaniepokoiłem  się  zrazu, 
bo  w  Rzymie  ty  jesteś,  carisshna.  Sam  śmieję 
się  teraz  z  tej  obawy,  i  myślę,  że  Cezar  i  au- 
gustyanie,  jakkolwiek  szaleni,  nie  odważyliby 
się  podobnego  szaleństwa  dopuścić,  a  jednak, 
patrz,  jak  człowiek  boi  się  o  swoje  kochanie, 
jednak  wolałbym,  by  dom  Linusa  nie  stał  na 
wązkim  zatybrzańskim  zaułku  i  w  dzielnicy,  za- 
mieszkanej przez  obcą  ludność,  na  którą  mniejby 
w  danym  razie  zważano.  Dla  mnie  same  palące 
palatyńskie  nie  byłyby  mieszkaniem  godnem 
ciebie,  więc  chciałbym  także,    by  ci  nie  brakło 
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niczego  z  tych  ozdób  i  wygód,  do  których  z  dzie- 
ciństwa przywykłaś.  Przenieś  się  do  domu  Au- 
lusów,  Ligio  moja.  Ja  dużo  tu  o  tern  myślałem. 
Gdyby  Cezar  był  w  Rzymie,  wieść  o  twym  po- 
wrocie mogłaby  istotnie  dojść'-  przez  niewolników 
na  Palatyn,  zwrócić  na  ciebie  uwagę  i  ściągnąć 
prześladowanie  za  to,  źeś  sie  ośmieliła  postąpi*'' 
'  wbrew  woli  Cezara.  Ale  on  długo  zostanie  tu 
w  Ancyum,  a  nim  wróci,  dawno  i  niewolnicy 
przestaną  o  tern  mówić.  Linus  i  Ursus  mogą 
zamieszkać  z  tobą.  Zresztą  żyję  nadzieją,  żo. 
zanim  Palatyn  ujrzy  Cezara,  ty,  moja  boska, 
będziesz  już  mieszkała  avc  własnym  domu  na 
Karynach.  Błogosławiony  dzień,  godzina  i  chwila, 
w  której  przestąpisz  mój  próg,  i  jeśli  Chrystus, 
którego  uczę  się  wyznawać'',  to  sprawi,  niech 
będzie  błogosławione  i  Jego  imię.  Będę  Mu  słu- 
żył i  oddam  za  Niego  życie  i  krew.  Źle  mówię: 
będziemy  Mu  służyli  oboje,  póki  starczy  nam 
przędzy  życia.  Kochani  cię  i  pozdrawiam  du- 
szą całą*. 


ROZDZIAŁ  XXXIX. 

Ursus  czerpał  wodę  w  cysternie  i,  ciągnąc 
sznurem  podwójne  amfory,  śpiewał  półgłosem 
dziwną  pieśń  ligijską,  a  zarazem  spoglądał  roz- 
radowanemi  oczyma  na  Ligię  i  Winicyusza,  któ- 
rzy wśród  cyprysów  w  ogródku  Linusa,  bielili 
się  jak  dwa  posągi.  Najmniejszy  wiatr  nie  po- 
ruszał ich  odzieży.  Na  świecie  zapadał  zmrok 
złoty  i  liliowy,  oni  zaś7  wśród  spokoju  wieczora, 
rozmawiali,  trzymając  się  za  ręce. 

—  Czy  nic  złego  spotkać  cię  nie  może,  Mar- 
ku, za  to,  że  opuściłeś  Ancyum  bez  wiedzy  Ce- 
zara? —  pytała  Ligia. 

—  Nie,  droga  moja  —  odpowiedział  Wini- 
cyusz.  —  Cezar  zapowiedział,  że  zamknie  się 
na  dwa  dni  z  Terpnosem  i  będzie  układał  nowe 
pieśni.  Często  on  tak  czyni  i  wówczas  o  niczem 
innem  nie  wie  i  nie  pamięta.  Zresztą,  co  mi 
Cezar,  gdy  jestem  przy  tobie  i  patrzę  na  cie- 
bie! Zbyt  już  tęskniłem,   a  w  ostatnich  nocach 
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opuścił  mnie  sen.  Nieraz,  gdym  zdrzemnął  ze 
znużenia,  budziłem  się  nagle  z  uczuciem,  że 
nad  tobą  wisi  niebezpieczeństwo;  czasem  śni- 
łem, że  zrabowano  mi  rozstawne  konie,  które 
miały  mnie  przynieść  z  Ancyum  do  Rzymu, 
i  na  których  przebiegłem  tę  drogę  tak  szybko, 
jak  nigdy  żaden  goniec  cesarski.  I  dłużej  już 
bez  ciebie  wytrzymać  nie  mogłem.  Zbyt  cię  ko- 
cham, droga,  najdroższa  moja! 

—  Wiedziałam,  że  przyjedziesz.  Dwa  razy 
Ursus  wybiegał  na  moją  prośbę  na  Karyny 
i  pytał  o  ciebie  w  twoim  domu.  Linus  śmiał  się 
ze  mnie  i  Ursus  także. 

Rzeczywiście  znać  było,  że  się  go  spodzie- 
wała, gdyż,  zamiast  zwykłej  ciemnej  odzieży, 
miała  na  sobie  miękką  białą  stolę,  z  której 
ślicznych  fałd  jej  ramiona  i  głowa  wychylały 
się,  jak  rozkwitłe  pierwiosnki  ze  śniegu.  Kilka 
różowych  anemonów  zdobiło  jej  włosy. 

Winicyusz  przycisnął  usta  do  jej  ręki,  po- 
czem  siedli  na  kamiennej  ławce  wśród  dzikiego 
wina  i,  wsparłszy  się  o  siebie  ramionami,  mil- 
czeli, poglądając  ku  zorzom,  których  ostatnie 
blaski  odbijały  się  w  ich  oczach. 

Urok  cichego  wieczoru  opanowywał  ich 
zwolna. 

—  Jak  tu  cicho  i  jaki  świat  śliczny!  —  rzekł 
zniżonym  głosem  Winicyusz.  —  Noc  idzie  ogrom- 
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nie  pogodna.  Czuję  się  tak  szczęśliwy,  jak  nigdy 
w  życiu  nie  byłem.  Powiedz  mi,  Ligio,  co  to 
jest?  Jam  nigdy  nie  przypuszczał,  żeby  mogła 
być  taka  miłość,  Myślałem,  że  to  jest  tylko  ogień 
we  krwi  i  żądza,  a  teraz  dopiero  widzę,  że 
można  kochać  każdą  kroplą  krwi  i  każdem 
tchnieniem,  a  zarazem  czuć  taki  spokój  słodki 
i  niezmierny,  jakby  już  ukoiły  duszę  Sen  i  Śmierć. 
To  dla  mnie  coś  nowego.  Patrzę  na  ten  spokój 
drzeAv,  i  zdaje  mi  się,  że  on  jest  we  mnie.  Teraz 
dopiero  rozumiem,  źe  może  być  szczęście,  o  ja- 
kiem ludzie  dotąd  nie  wiedzieli.  Teraz  dopiero 
rozumiem,  dlaczego  i  ty,  i  Pomponia  Grecyna 
jesteście  takie  pogodne...  Tak!...  To  daje  Chry- 
stus... 

A  ona  w  tej  chwili  położyła  swą  śliczną 
twarz  na  jego  ramieniu  i  rzekła: 

—  Mój  Marku  drogi... 

I  nie  mogła  mówić  więcej.  Radość,  wdzięcz- 
ność i  poczucie,  że  teraz  dopiero  wolno  jej  ko- 
chać, odjęły  jej  głos,  a  natomiast  napełniły  oczy 
łzami  wzruszenia.  Winicyusz,  objąwszy  ramie- 
niem jej  drobne  ciało,  tulił  ją  przez  chwilę  do 
siebie,  poczem  rzekł: 

—  Ligio!  niech  będzie  błogosławiona  chwila, 
w  której  pierwszy  raz  usłyszałem  Jego  imię. 

Ona  zaś  odpowiedziała  cicho: 

—  Kocham  cię,  Marku. 

3* 


—     36     — 

Poczem  umilkli  znów  oboje,  nie  mogąc  słów 
dobyć  z  wezbranych  piersi.  Na  cyprysach  zgasły 

ostatnie  liliowe  odblaski,  i  ogród  począł  się  sre- 
brzyć od  księżycowego  sierpa. 

Po  chwili  Winicyusz  począł  mówić: 
—  Ja  wiem...  Ledwiem  tu  wszedł,  ledwiem 
ucałował  twoje  drogie  ręce,  wyczytałem  w  two- 
ich oczach  pytanie:  czym  pojął  tę  Boską  naukę, 
którą  ty  wyznajesz,  i  czym  został  ochrzczony? 
Nie!  ochrzczony  jeszcze  nie  jestem,  ale  czy 
wiesz,  kwiecie,  dlaczego?  Oto  Paweł  mi  rzekł: 
«Jam  cię  przekonał,  że  Bóg  przyszedł  na  świat 
i  dal  się  ukrzyżować  dla  zbawienia  świata,  ale 
niech  w  zdroju  łaski  obmyje  cię  Piotr,  który 
pierwszy  wyciągnął  nad  tobą  ręce  i  pierwszy 
cię  błogosławił ».  A  i  ja  także  chciałem,  byś  ty, 
najdroższa,  patrzała  na  mój  chrzest,  i  by  mi 
matką  była  Poinponia.  Więc  dlatego  nie  jestem 
dotąd  ochrzczony,  choć  wierzę  w  Zbawiciela 
i  w  Jego  słodką  naukę.  Paweł  mnie  przekonał, 
nawrócił,  i  zali  mogło  być  inaczej?  Jakżebym 
mógł  nie  uwierzyć,  że  Chrystus  przyszedł  na 
świat,  skoro  tak  mówi  Piotr,  który  był  Jego 
uczniem,  i  Paweł,  któremu  się  objawił?  Jakże 
mógłbym  nie  wierzyć,  że  byl  Bogiem,  skoro 
zmartwychwstał?  Widzieli  Go  przecie  i  w  mieś- 
cie, i  nad  jeziorem,  i  na  górze,  i  widzieli  ludzie, 
których    usta    kłamstwa   nie   zaznały.    Jam   już 
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w  to  wierzył  od  czasu,  gdym  słyszał  Piotra 
w  Ostryanum,  bom  sobie  już  wówczas  powie- 
dział: na  całym  świecie  prędzejby  każdy  inny 
człowiek  mógł  skłamać,  niź  ten,  który  powiada: 
« Widziałem !»  Ale  nauki  waszej  się  balem.  Zda- 
wało mi  się,  że  ona  odbiera  mi  ciebie.  Mniema- 
łem, że  niemasz  w  niej  ani  mądrości,  ani  pięk- 
ności, ani  szczęścia.  Dziś  jednak,  gdym  ją  po- 
znał, cóżbym  był  za  człowiek,  gdybym  nie  chciał, 
by  na  świecie  panowała  prawda,  nie  kłam- 
stwo, miłość,  nie  nienawiść,  dobro,  nie  zbrod- 
nia, wierność,  nie  zaś  niewierność,  litość,  nie 
zemsta?  Któżby  taki  był,  któryby  tego  nie  wolał 
i  nie  chciał?  A  przecie  tego  uczy  wasza  nauka. 
Inne  chcą  także  sprawiedliwości,  ale  ta  jedna 
czyni  serce  ludzkie  sprawiedłiwem.  I  prócz  tego 
czyni  je  czystem,  jak  twoje  i  Pomponii,  i  czyni 
je  wiernem,  jak  twoje  i  Pomponii.  Ślepy mbym 
był,  gdybym  tego  nie  widział.  A  jeśli  przytem 
Chrystus  Bóg  obiecał  życie  wieczne  i  szczęście 
tak  nieprzebrane,  jakie  tylko  wszechmoc  Boska 
dać  może,  to  czegóż  człowiek  może  chcieć  wię- 
cej? Gdybym  spytał  Seneki:  z  jakich  powodów 
zaleca  cnotę,  skoro  przewrotność  więcej  szczęś- 
cia przynosi?  —  nie  umiałby  mi  naprawdę  nic  roz- 
sądnego odpowiedzieć,  Ale  ja  wiem  teraz,  dla- 
czego mam  być  cnotliwy.  Oto  dlatego,  że  dobro 
i  miłość  płynie  z  Chrystusa,  i  dlatego,  aby,  gdy 
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śmierć  mi  zamknie  oczy,  odnaleźć  życie,  odna- 
leźć'.- szczęście,  odnaleźć  siebie  samego  i  ciebie, 
najdroższa  moja....  Jakże  nie  pokochać  i  nie 
przyjąć  nauki,  która  zarazem  mówi  prawdę 
i  znosi  śmierć?  Ktoby  nie  przełożył  dobra  nad 
zlo?  Ja  myślałem,  że  ta  nauka  przeciwi  - 
szczęściu,. a  tymczasem  Paweł  przekonał  mnie, 
że  ona  nietylko  nic  nie  odbiera,  ale  jeszcze  do- 
daje. Wszystko  to  zaledwie  mi  się  w  -Iowie 
chce  pomieścić,  ale  czuję,  że  tak  jest,  bom  nigdy 
nie  był  równie  szczęśliwy  i  nie  mogłem  być, 
choćbym  cię  był  zabrał  przemocą  i  miał  w  do- 
mu swoim.  Otoś  mi  powiedziała  przed  chwilą: 
•Kocham  cię»,  a  tych  wyrazów  nie  byłbym 
z  ciebie  wydobył  za  całą  potęgę  Rzymu.  O  Li- 
gio! Rozum  mówi,  że  ta  nauka  jest  Boska  i  naj- 
lepsza, serce  to  czuje,  a  takim  dwom  potęgom 
któż  się  oprze? 

Ligia  słuchała  go,  utkwiwszy  w  niego  swe 
niebieskie  oczy,  podobne  przy  blasku  księżyca 
do  kwiatów  mistycznych,  i  równie  zroszone,  jak 
kwiaty. 

—  Tak,  Marku!  Prawda!  —  rzekła,  przytu- 
lając silniej  głowę  do  jego  ramienia. 

I  w  tej  chwili  czuli  się  oboje  ogromnie  szczę- 
śliwi, albowiem  rozumieli,  że  prócz  miłości,  łą- 
czy ich  jeszcze  jakaś  inna  siła,  zarazem  słodka 
i  nieprzeparta,    przez    którą    sama    miłość  staje 
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się  czemś  niepoźytem,  niepodległem  zmianom, 
zawodom,  zdradzie  i  nawet  śmierci.  Serca  ich 
przepełniła  zupełna  pewność,  źe  cokolwiekby 
się  mogło  zdarzyć,  oni  nie  przestaną  się  kochać 
i  należeć  do  siebie.  I  z  tego  powodu  spływał 
w  ich  dusze  niewypowiedziany  spokój.  Wini- 
cyusz  czuł  przy  tern,  że  to  jest  miłość  nietylko 
czysta  i  głęboka,  ale  całkiem  nowa,  taka,  jakiej 
świat  dotąd  nie  znał  i  dać  nie  mógł.  Składało 
się  na  nią  w  jego  sercu  wszystko:  i  Ligia, 
i  nauka  Chrystusa,  i  światło  księżyca,  śpiące 
cicho  na  cyprysach,  i  pogodna  noc,  tak,  źe  cały 
wszechstwór  wydał  mu  się  nią  jedną  przepeł- 
niony. 

Po  chwili  znów  mówić  począł  głosem  przy- 
ciszonym i  drgającym: 

—  Ty  będziesz  duszą  mojej  duszy  i  będziesz 
mi  w  świecie  najdroższą.  Razem  nam  będą  biły 
serca,  jedna  będzie  modlitwa  i  jedna  będzie 
wdzięczność  Chrystusowi.  O  moja  droga!  Żyć 
razem,  czcić  razem  słodkiego  Boga  i  wiedzieć, 
źe,  gdy  nadejdzie  śmierć,  oczy  nasze  otworzą 
się  znów,  jak  po  śnie  błogim,  na  nowe-  światło, 
cóż  można  lepszego  pomyśleć!  Więc  dziwię  się 
tylko,  żem  tego  pierwej  nie  zrozumiał.  I  wiesz, 
co  mi  się  teraz  zdaje?  Oto,  że  tej  nauce  nie  oprze 
się  nikt.  Za  dwieście  lub  trzysta  lat,  przyjmie 
ją  cały  świat;  ludzie  zapomną  o  Jowiszu,  i  nie 
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będzie  innych  bogów,  tylko  Chrystus,  i  innych 
świątyń,  tylko  chrześcijańskie.  Któżby  nie  chciał 
własnego  szczęścia?  Ach!  słyszałem  przecie  roz- 
mowę Pawia  z  Petroniuszem,  i  czy  wiesz,  co 
Petroniusz  rzekł  w  końcu?  «To  nie  dla  mnie», 
ale  nic  więcej  odpowiedzieć  nie  umiał. 

—  Powtórz  mi  słowa  Pawła  —  rzekła  Ligia. 

—  Było  to  u  mnie,  wieczorem.  Petroniusz 
począł  lekko  mówić  i  żartować,  jak  on  czyni 
zwykle,  a  wówczas  Paweł  rzekł  mu:  «Jak  mo- 
żesz, mądry  Petroniuszu,  przeczyć,  że  Chrystus 
istniał  i  zmartwychwstał,  gdyś  nie  był  wówczas 
na  świecie,  Piotr  zaś  i  Jan  widzieli  Go,  i  ja  wi- 
działem w  drodze  do  Damaszku?  Pierwej  zatem 
niech  twoja  mądrość  wykaże,  iż  jesteśmy  kłam- 
cami, a  potem  dopiero  zaprzeczy  naszym  świa- 
dectwom*. Lecz  Petroniusz  odpowiedział,  że  pi 
ożyć  nie  myśli,  gdyż  wie,  iż  dzieje  się  wielo  rze- 
czy niepojętych,  które  jednak  wiarogodni  ludzie 
stwierdzają.  Ale,  mówił,  że  inną  jest  rzeczą  od- 
krycie nowego  cudzoziemskiego  Boga,  a  inną 
przyjęcie  Jego  nauki.  «Nie  chcę  —  rzekł  —  Avie- 
dzieć  o  niczem,  co  mogłoby  mi  popsuć  życie 
i  zniweczyć  jego  piękność.  Mniejsza,  czy  nasi 
bogowie  są  prawdziwi,  ale  >.-i  piękni,  jest  nam 
przy  nich  wesoło,  i  możemy  żyć  bez  troski ». 
Wówczas  Paweł  tak  odpowiedział:  «  Odrzucasz 
naukę   miłości,    sprawiedliwości    i    miłosierdzia 
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z  obawy  przed  troskami  życia,  lecz  pomyśl,  Pe- 
troniuszu,  czy  życie  wasze  istotnie  jest  od  trosk 
wolne?  Oto  i  ty,  panie,  i  nikt  z  pomiędzy  naj- 
bogatszych i  najmożniejszych  nie  wie,  czy  za- 
sypiając wieczorem,  nie  zbudzi  się  z  wyrokiem 
śmierci.  Lecz  powiedz:  gdyby  Cezar  wyznawał 
tę  naukę,  która  nakazuje  miłość  i  sprawiedli- 
wość, zali  twoje  szczęście  nie  byłoby  pewniej- 
sze? Boisz  się  o  swoje  radości,  lecz  czy  życie 
nie  byłoby  wówczas  weselsze?  A  co  do  ozdoby 
życia  i  piękności,  jeśliście  nabudowali  tyle  pięk- 
nych świątyń  i  posągów  na  cześć  bóstw  złych, 
mściwych,  cudzolożnych  i  fałszywych,  czegóż- 
byście  nie  dokonali  dla  czci  jedynego  Boga  mi- 
łości i  prawdy?  Chwalisz  sobie  swój  los,  gdyż 
jesteś  możnym  i  żyjesz  w  rozkoszy,  lecz  za- 
równo mogłeś  być  biednym  i  opuszczonym,  cho- 
ciaż z  wielkiego  domu  pochodzisz,  a  wówczas 
lepiejby  ci  było  zaiste  na  świecie,  gdyby  ludzie 
Chrystusa  wyznawali.  W  mieście  waszem  możni 
nawet  rodzice,  nie  chcąc  się  trudzić  wychowa- 
niem dzieci,  wyrzucają  je  częstokroć  z  domu, 
które  to  dzieci  zowią  alumnami.  I  ty,  -panie, 
mogłeś  być  takim  alumnem.  Ale,  gdyby  rodzice 
twoi  żyli  wedle  nauki  naszej,  tedy  nie  mogłoby 
ci  się  to  przygodzie.  Gdybyś,  doszedłszy  mę- 
skich lat,  zaślubił  umiłowaną  niewiastę,  wolał- 
byś,  by  ci  została    wierną  do  śmierci.    A  tym- 
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czasem  patrz,  co  się  u  was  dzieje,  ile  jest  sro- 
moty,  ile  hańby,  fry marku  wiarą  małżeńską! 
Wszakże  już  sami  dziwicie  się,  gdy  się  zdarzy 
niewiasta,  którą  zo wiecie  unwira.  Ale  ja  ci  mó- 
wię, że  te,  które  Chrystusa  w  sercu  nosić  będą, 
nie  złamią  wiary  mężom,  równie  jak  i  chrześci- 
jańscy mężowie  dochowają  jej  żonom.  Ale  wy- 
ście niepewni  ni  waszych  władców,  ni  waszych 
ojców,  ni  żon,  ni  dzieci,  ni  sług.  Przed  wami 
drży  świat  cały,  a  wy  drżycie  przed  własnymi 
niewolnikami,  wiecie  bowiem,  że  każdej  godziny 
mogą  podnieść  przeciw  waszemu  ciemięstwu 
wojnę  straszliwą,  jaką  już  nieraz  podnosili.  Bo- 
gatym jesteś,  lecz  nie  wiesz,  czy  jutro  nie  każą 
ci  porzucić  bogactw;  młodym  jesteś,  lecz  jutro 
może  ci  trzeba  będzie  umrzeć.  Miłujesz,  lecz 
czyha  na  ciebie  zdrada;  kochasz  się  w  willach 
i  posągach,  lecz  jutro  możesz  być  wypędzon  na 
pustkowia  Panda  tary  i;  masz  tysiące  sług,  lecz 
jutro  ci  słudzy  mogą  wytoczyć  z  ciebie  krew. 
A  jeśli  tak  jest,  to  jakże  możecie  być  spokojni, 
szczęśliwi  i  żyć  w  radości?  Lecz  oto  ja  głoszę 
miłość,  i  głoszę  naukę,  która  nakazuje  władcom 
kochać  poddanych,  panom  niewolników,  niewol- 
nikom służyć  z  miłości,  czynić  sprawiedliwość 
i  miłosierdzie,  a  w  końcu  obiecuje  szczęśliwość 
jako  morze  nieprzebrane  bez  końca.  Jakże  więc, 
Petroniuszu,    możesz  mówić,    że  ta  nauka  psuje 
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życie,  skoro  ona  je  naprawia,  i  skoro  sam  był- 
byś stokroć  szczęśliwszym  i  pewniejszym,  gdyby 
ona  ogarnęła  tak  świat,  jak  ogarnęło  go  wasze 
władztwo  rzymskie*. 

Tak  mówił  Paweł,  o  Ligio,  a  wówczas  Pe- 
troniusz  rzekł:  «To  nie  dla  mnie»,  i  udając 
śpiącego,  wyszedł,  a  na  odchodnem  rzekł  jesz- 
cze: «Wolę  moją  Eunice,  niż  twoją  naukę,  Ju- 
dejczyku, ale  nie  chciałbym  walczyć  z  tobą 
z  mównicy*.  Lecz  ja  słuchałem  słów  jego  całą 
duszą,  a  gdy  mówił  o  niewiastach  naszych,  ca- 
lem sercem  wielbiłem  tę  naukę,  z  której  wy- 
rosłaś, jako  na  wiosnę  wyrastają  lilie  z  bujnej 
roli.  I  myślałem  wówczas:  oto  Poppea  porzuciła 
dwóch  mężów  dla  Nerona,  oto  Kalwia  Kryspi- 
nilla,  oto  Nigidya,  oto  wszystkie  niemal,  które 
znam,  prócz  jednej  Pomponii,  kupczyły  wiarą 
i  przysięgami,  i  tylko  ta  jedna,  i  tylko  ta  moja, 
nie  odstąpi,  nie  zwiedzie  i  nie  przygasi  ogniska, 
choćby  mnie  zawiodło  i  odstąpiło  wszystko, 
w  czem  położyłem  ufność.  Więc  mówiłem  do 
ciebie  w  duszy:  czemźe  ci  się  odwdzięczę,  jeśli 
nie  miłością  i  czcią?  Czyś  ty  czuła,  żem  tam 
w  Ancyum  przemawiał  do  ciebie  i  rozmawia- 
łem ciągle,  bez  ustanku,  jak  gdybyś  była  przy 
mnie?  Stokroć  cię  więcej  kocham  za  to,  żeś 
uciekła  przede  mną  z  domu  Cezara.  Nie  chcę 
go  już  i  ja.    Nie  chcę   jego   rozkoszy  i  muzyki 
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tylko  ciebie  jednej.    Powiedz  słowo,  a  opuścimy 
lizy  ni,  by  osiąść  gdzieś  daleko. 

Ona  zaś,  nie  odrywając  głowy  od  jego  ra- 
mienia, podniosła  oczy,  jakby  w  zamyśleniu,  na 
osrebrzone  wierzchołki  cyprysów  i  odrzekła: 

—  Dobrze,  Marku.  Tyś  pisał  mi  o  Sycylii, 
gdzie  i  Aulusowie  chcą  osiąść  na  stare  lata... 

A  Winicyusz  przerwał  z  radością: 

—  Tak,  droga  moja!  Ziemie  nasze  znajdują 
sie  w  pobliżu.  Cudny  to  brzeg,  gdzie  klimat 
jeszcze  słodszy,  a  noce  jeszcze  pogodniejsze  od 
rzymskich,  wonne  i  widne...  Tam  życie  i  szczęś- 
cie,  to  prawie  jedno  i  to  samo. 

Poczem  zaczai  marzyć  o  przyszłości. 

—  Tam  można  zapomnieć  o  troskach.  W  ga- 
jach, wśród  oliwników,  będziemy  chodzili  i  spo- 
czywali w  cieniu.  O  Ligio!  co  za  życie  kochać 
się,  koić,  razem  spoglądać  na  morze,  razom  na 
niebo,  razem  czcić  słodkiego  Boga,  ozy  nić  wokoło 
dobro  i  sprawiedliwość  w  spokoju. 

Umilkli  oboje,  patrząc  w  przyszłość;  on  tylko 
tulił  ją  coraz  silniej  do  siebie,  przyezem  w  blas- 
kach księżyca  migotał  na  jego  ręku  rycerski 
złoty  pierścień.  W  dzielnicy,  zamieszkanej  przez 
ubogą  ludność  roboczą,  spało  już  wszystko,  i  ża- 
den szmer  nie  mąci]  ciszy. 

—  Pozwolisz  mi  widywać  Pomponie?  —  spy- 
tała Ligia. 
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—  Tak,  droga.  Będziemy  ich  zapraszali  w  dom 
nasz  lub  sami  jeździli  do  nich.  Czy  chcesz,  by- 
śmy zabrali  z  sobą  Piotra  Apostola?  On  przy- 
ciśnięty wiekiem  i  pracą.  Paweł  będzie  nas  także 
odwiedzał,  nawróci  Aulusa  Plaucyusza,  i  jako 
żołnierze  zakładają  kolonie  w  odległych  krajach, 
tak  my  założymy  kolonię  chrześcijan. 

Ligia  podniosła  rękę  i,  wziąwszy  dłoń  Wini- 
cyusza,  chciała  przycisnąć  do  niej  usta,  lecz  on 
począł  mówić,  szepcąc,  jakby  się  bal  spłoszyć 
szczęście: 

—  Nie,  Ligio!  nie!  to  ja  czczę  cię  i  uwiel- 
biam, daj  mi  ty  ręce. 

—  Kocham  cię. 

Lecz  on  przycisnął  już  usta  do  jej  białych, 
jak  jaśmin,  dłoni,  i  przez  chwilę  słyszeli  tylko 
bicie  własnych  serc.  W  powietrzu  nie  było  naj- 
mniejszego powiewu,  i  cyprysy  stały  tak  nieru- 
chome, jakby  również  zatrzymały  dech  w  pier- 
siach... 

Nagle  ciszę  przerwał  grzmot  niespodziany,  głę- 
boki i  jakby  wychodzący  z  pod  ziemi.  Dreszcz 
przebiegł  przez  ciało  Ligii,  Winicyusz  zaś  po- 
wstawszy, rzekł: 

—  To  lwy  ryczą  w  wiwaryach... 

I  poczęli  oboje  nasłuchiwać.  Tymczasem 
pierwszemu  grzmotowi  odpowiedział  drugi,  trzeci, 
dziesiąty,  ze  wszystkich  stron  i  dzielnic.  W  mieś- 
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cie  bywało  czasem  po  kilka  tysięcy  lwów,  po- 
mieszczonych przy  różnych  arenach,  i  nieraz 
nocami,  zbliżając  się  do  krat  i  opierając  o  nie 
olbrzymie  głowy,  głosiły  w  ten  sposób  swą  tęsk- 
notę za  wolnością  i  pustynią.  Tak  poczęły 
tęsknić  i  teraz,  i  podając  jeden  drugiemu  głos 
w  ciszy  nocnej,  napełniły  rykiem  cale  miasto. 
Było  w  tern  coś  niewypowiedzianie  groźnego 
i  posępnego,  to  też  Ligia,  której  owe  głosy  spło- 
szyły jasne  i  spokojne  widzenia  przyszłości, 
słuchała  ich  z  sercem,  ściśniętem  jakąś  dziwną 
trwogą  i  smutkiem. 

Lecz  Winicyusz  otoczył  ją  ramieniem  i  rzeki: 
—  Nie  bój  się,  droga.  Igrzyska  blizko,  więc 
wszystkie  wiwarya  przepełnione. 

Poczem  weszli  oboje  do  domku  Linusa,  prze- 
prowadzani coraz  potężniejszym  grzmotem  lwich 
głosów. 


ROZDZIAŁ  XL. 

W  Ancyum  tymczasem  Petroniusz  odnosił 
niemal  każdego  dnia  nowe  zwycięstwa  nad  au- 
gustyanami,  wspólubiegającymi  się  z  nim  o  laskę 
Cezara.  Wpływ  Tygellina  upadł  zupełnie.  W  Rzy- 
mie, gdy  trzeba  było  usuwać  ludzi,  którzy  wy- 
dawali się  niebezpieczni,  łupić  ich  mienie,  za- 
łatwiać sprawy  polityczne,  dawać  widowiska, 
zdumiewające  przepychem  i  złym  smakiem, 
a  wreszcie  zaspokajać  potworne  zachcenia  Ce- 
zara, Tygellinus,  zarówno  przebiegły,  jak  gotów 
na  wszystko,  okazywał  się  niezbędnym.  Ale 
w  Ancyum,  wśród  pałaców  przeglądających  się 
w  lazurach  morza,  Cezar  żył  życiem  helleń- 
skiem.  Od  rana  do  wieczora  czytywano  wiersze, 
rozprawiano  nad  ich  budową  i  doskonałością, 
zachwycano  się  szczęśliwymi  zwrotami,  zajmo- 
wano się  muzyką,  teatrem,  słowem  wyłącznie 
tern,  co  wynalazł  i  czem  przyozdobił  życie  ge- 
niusz grecki.  Lecz   w   takich   warunkach,    nie- 
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zrównanie    więcej    wykształcony    od    Tygellina 
i    innych   augustyanów,    Petroniusz,    dowcipny, 
wymowny,   pełen   subtelnych   poczuć  a  smaku, 
musiał  uzyskać  przewagę.  Cezar  szukał  jego  to- 
warzystwa, zasięgał  jego  zdania,  pytał    o  radę, 
gdy  sam  tworzył,  i  okazywał   przyjaźń  żywszą 
niż   kiedykolwiek.    Otaczającym   wydawało  się, 
że  wpływ  jego  odniósł  wreszcie  ostateczne  zwy- 
cięstwo,   że   przyjaźń    między    nim    a    Cezarem 
weszła  już  w  okres  stały  i  że  przetrwa  lata.  Ci 
nawet,    którzy    dawniej   okazywali  niechęć  wy- 
kwintnemu  epikurejczykowi,    poczęli    go    teraz 
otaczać  i  ubiegać  sic  o  jego  łaski.  Niejeden  rad 
był  nawet  szczerze  w  duszy,  że  przewagę  uzy- 
skał człowiek,  który  wiedział  wprawdzie  co  o  kim 
ma  myśleć  i  przyjmował  ze  sceptycznym  uśmie- 
chem   pochlebstwa  wczorajszych    wrogów,    lecz 
czy  to  przez  lenistwo,  czy  przez  wytworność,  nie 
był  mściwym  i  potęgi  swej    nie   używał  na  cu- 
dzą zgubę  lub  szkodę.  Bywały  chwile,  że  mógł 
zgubić  nawet  i  Tygellina,    ale  on  wolał  go  wy- 
śmiewać i  wyprowadzać  na  jawT  jego  brak  wy- 
kształcenia i  pospolitość.    Senat  w  Rzymie  ode- 
tchnął, gdyż  od  półtora    miesiąca    żaden  wyrok 
śmierci  nie  był  wydany.    I  w  Ancyum  i  w  mie- 
ście opowiadano  wprawdzie   dziwy  o  wyrafino- 
waniu, do  jakiego  doszła  rozpusta  ("czara  i  jego 
faworyta,    każdy    jednak   wolał   czuć   nad  sobą 
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Cezara  wyrafinowanego,  niz  zezwierzęconego 
wr  rękach  Tygellina.  Sam  Tygellinus  tracił  głowę 
i  wahał  się,  czy  nie  dać  za  wygraną,  albowiem 
Cezar  wielokrotnie  odzywał  się,  że  w  całym 
Rzymie  i  na  całym  dworze  są  tylko  dwie  dusze 
zdolne  się  zrozumieć,  i  dwóch  prawdziwych  Hel- 
lenów: on  i  Petroniusz. 

Zdumiewająca  zręczność  tego  ostatniego, 
utwierdziła  ludzi  w  przekonaniu,  iż  jego  wpływ 
przetrwa  wszystkie  inne.  Nie  zdawano  już  so- 
bie sprawy,  jakby  Cezar  zdołał  się  bez  niego 
obejść,  z  kimby  mógł  rozmawiać  o  poezyi,  mu- 
zyce, wyścigach  i  w  czyje  oczy  by  patrzał 
chcąc  sprawdzić,  czy  to,  co  tworzy,  jest  na- 
prawdę doskonałem.  Petroniusz  zaś,  ze  zwykłą 
sobie  niedbałością,  zdawał  się  nie  przywiązywać 
żadnej  wagi  do  swego  stanowiska.  Bywał,  jak 
zwykle,  opieszały,  leniwy,  dowcipny  i  sceptyczny. 
Częstokroć  czynił  na  ludzi  wrażenie  człowieka, 
który  drwi  z  nich,  z  siebie,  z  Cezara  i  z  całego 
świata.  Chwilami  ośmielał  się  przyganiać  w  oczy 
Cezarowi,  i  gdy  inni  sądzili,  iż  posuwa  się  za  da- 
leko lub  wprost  gotuje  sobie  zgubę,  on  umiał 
przyganę  przyprawić  nagle  w  taki  sposób,  że 
wychodziła  na  jego  korzyść,  w  obecnych  zaś 
budziła  podziw  i  przekonanie,  że  niemasz  poło- 
żenia, z  którego  nie  wyszedłby  z  tryumfem.  Raz, 
mniej  więcej  w  tydzień  po  powrocie  Winicyusza 
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z  Rzymu,  Cezar  czytał  w  malem  kółku  ustęp 
ze  swej  Troiki,  gdy  zaś  skończył,  i  gdy  prze- 
brzmiały okrzyki  zachwytu,  Petroniusz,  zapy- 
tywany wzrokiem  przez  Cezara,  rzekł: 

—  Niegodziwe  wiersze,  godne  rzucenia  w  ogień. 
Obecnym  serca  przestały  bić  z  przerażenia, 

Nero  bowiem  od  dziecinnych  lat  nie  usłyszał 
nigdy  z  niczyich  ust  podobnego  wyroku;  tylko 
twarz  Tygellina  zaświeciła  radością.  Winicyusz 
natomiast  pobladł,  sądząc,  że  Petroniusz,  który 
nie  upijał  się  nigdy,  upił  się  tym  razem. 

A  Nero  począł  pytać  miodowym  głosem, 
w  którym  drgała  wszelako  głęboko  zraniona 
miłość  własna: 

—  Co  znajdujesz  w  nich  niedobrego? 
Petroniusz  zaś  napadł  na  niego. 

—  Nie  wierz  im  —  rzekł,  wskazując  ręką 
na  obecnych:  —  oni  się  na  niczem  nie  znają. 
Pytasz,  co  niedobrego  w  twych  wierszach  ?  Jeśli 
chcesz  prawdy,  to  ci  powiem:  Dobre  są  dla 
Wirgiliusza,  dobre  dla  Owidyusza,  dobre  nawet 
dla  Homera,  ale  nie  dla  ciebie.  Tobie  nie  wolno 
takich  pisać.  Ten  pożar,  który  opisujesz,  nie  dość 
płonie,  twój  ogień  nie  dość  parzy.  Nie  słuchaj 
pochlebstw  Lukana.  Jemu  za  takie  same  wier- 
sze przyznałbym  geniusz,  ale  nie  tobie.  A  wiesz 
dlaczego?  Boś  większy  od  nich.  Komu  bogowie 
dali   tyle,  co  tobie,   od  tego   więcej    można  wy- 
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magaó.  Ale  ty  się  lenisz.  Wolisz  sypiać  po  prań- 
dium,  niż  przysiedzieć  fałdów.  Ty  możesz  stwo- 
rzyć dzieło,  o  jakiem  świat  dotąd  nie  słyszał, 
i  dlatego  w  oczy  ci  powiadam:  napisz  lepsze! 
I  mówił  to  od  niechcenia,  jakby  drwiąc,  a  za- 
razem zrzędząc,  lecz  oczy  Cezara  zaszły  mgłą 
rozkoszy,  i  rzekł: 

—  Bogowie  dali  mi  trochę  talentu,  ale  dali 
prócz  tego  więcej,  bo  prawdziwego  znawcę  i  przy- 
jaciela, który  jeden  umie  mówić  prawdę  w  oczy. 

To  rzekłszy,  wyciągnął  swą  tłustą,  pokrytą 
rdzawym  włosem  rękę  do  złotego  kandelabru, 
złupionego  w  Delfach,  by  spalić  wiersze. 

Lecz  Petroniusz  odebrał  mu  je,  nim  płomień 
dotknął  papirusu. 

—  Nie,  nie!  —  rzekł  —  nawet  tak  niego- 
dziwe należą  do  ludzkości.  Zostaw  mi  je. 

—  Pozwól  mi  w  takim  razie  odesłać  ci  je 
w  puszce  mego  pomysłu  —  odpowiedział,  ściska- 
jąc go  Nero. 

I  po  chwili  mówić  począł: 

—  Tak  jest,  masz  słuszność.  Mój  pożar  Troi 
nie  dość  świeci,  mój  ogień  nie  dość  parzy.  My- 
ślałem jednak,  że  gdy  wyrównam  Homerowi,  to 
wystarczy.  Pewna  nieśmiałość  i  małe  rozumie- 
nie o  sobie  przeszkadzały  mi  zawsze.  Tyś  mi 
otworzył  oczy.  Ale  czy  wiesz,  dlaczego  jest  tak, 
jak  mówisz?  Oto,  gdy  rzeźbiarz  chce  stworzyć 
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postać  boga,  szuka  sobie  wzoru,  jam  zaś  nie 
miał  wzoru.  Nie  widziałem  nigdy  płonącego 
miasta,  i  dlatego  w  opisie    moim    brak    prawdy. 

—  Więc    ci  powiem,   że    trzeba   jednak  być 
wielkim  artystą,  by  to  rozumieć. 

Nero  zamyślił  się,  po  chwili  zaś  rzekł: 

—  Odpowiedz  mi,  Petroniuszu,  na  jedno  py- 
tanie: czy  ty  żałujesz,  źe  Troja  się  spaliła? 

—  Czy  żałuje?...  Na  chromego  małżonka  We- 
nery,  bynajmniej!  I  powiem  ci,  dlaczego!  Oto 
Troja  nie  spaliłaby  się,  gdyby  Prometeusz  nie 
podarował  ludziom  ognia,  i  gdyby  Grecy  nie 
wypowiedzieli  Pryamowi  wojny;  gdyby  zaś  nie 
było  ognia,  Eschilos  nie  napisałby  swego  Prome- 
teusza, równie  jak  bez  wojny,  Homer  nie  napi- 
sałby Iliady,  a  ja  wolę,  że  istnieje  Prometeusz 
i  Iliada,  niż  żeby  zachowała  się  mieścina,  praw- 
dopodobnie licha  i  brudna,  w  którejby  teraz  co 
najmniej  siedział  jakiś  zakazany  prokurator  i  nu- 
dził cię  zatargami  z  miejscowym  areopagiem. 

—  Oto  co  się  nazywa  mówić  rozumnie!  — 
odpowiedział  Cezar.  —  Dla  poezyi  i  sztuki  wolno 
i  należy  wszystko  poświęcić  Szczęśliwi  Achaje, 
którzy  dostarczyli  Homerowi  treści  do  Iliady, 
i  szczęśliwy  Pryam,  który  oglądał  zgubę  oj- 
czyzny! A  ja?!  ja  nie  widziałem  płonącego 
miasta. 
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Nastała  chwila  milczenia,  którą  przerwał 
wreszcie  Tygellinus. 

—  Wszakżem  ci  już  mówił,  Cezarze  —  rzekł:  — 
rozkaż,  a  spalę  Ancyum.  Albo  wiesz  co?  Jeśli 
ci  żal  tych  willi  i  pałaców,  każę  spalić  okręty 
w  Ostyi,  lub  zbuduję  ci  na  podgórzu  albańskiem 
drewniane  miasto,  w  które  sam  rzucisz  płomień. 
Czy  chcesz? 

Lecz  Nero  rzucił  mu  spojrzenie  pełne  po- 
gardy. 

—  Ja  mam  patrzeć  na  płonące  drewniane 
budy?  Twój  umysł  zupełnie  wyjałowiał,  Tygelli- 
nie!  I  widzę  przy  tern,  że  nie  bardzo  cenisz  mój 
talent  i  moją  Troikę,  skoro  sądzisz,  że  jakaś 
inna  ofiara  byłaby  dla  niej  za  wielka. 

Tygellinus  zmieszał  się,  Nero  zaś  po  chwili, 
jakby  chąc  zmienić  rozmowę,  dodał: 

—  Lato  idzie...  O,  jak  ten  Rzym  musi  teraz 
cuchnąć!...  A  jednak  na  letnie  igrzyska  trzeba 
tam  będzie  wrócić. 

Wtem  Tygellinus  rzekł: 

—  Gdy  odprawisz  augustyanów,  Cezarze, 
pozwól  mi  na  chwilę  zostać  z  sobą... 

W  godzinę  później  Winicyusz,  wracając  z  Pe- 
troniuszem  z  cesarskiej  willi,  mówił: 

—  Miałem  przez  ciebie  chwilę  trwogi.  Są- 
dziłem, żeś  się  po  pijanemu  zgubił  bez  ratunku. 
Pamiętaj,  że  igrasz  ze  śmiercią. 
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—  To  jest  moja  arena,  —  odrzekł  niedbale 
Petroniusz  —  i  bawi  mnie  poczucie,  źe  jestem 
na  niej  najlepszym  z  gladyatorów.  Patrzźe,  jak 
sio  skończyło.  Wpływ  mój  urósł  jeszcze  tego 
wieczoru.  Odeśle  mi  swoje  wiersze  w  puszce, 
która  (chcesz  się  założyć?)  będzie  ogromnie  bo- 
gata i  ogromnie  w  złym  smaku.  Każę  memu  le- 
karzowi trzymać  w  niej  środki  czyszczące.  Ja 
uczyniłem  to  i  dlatego  jeszcze,  że  Tygellinus 
widząc,  jak  takie  rzeczy  się  udają,  zechce  mnie 
niechybnie  naśladować,  i  wyobrażam  sobie,  co 
się  stanie,  skoro  ruszy  konceptem.  To  będzie, 
jak  gdyby  pirenejski  niedźwiedź  chciał  chodzić 
po  linie.  Będę  się  śmiał,  jak  Demokryt.  Gdybym 
koniecznie  chciał,  potrafiłbym  może  zgubić  Ty- 
gellina  i  zostać  na  jego  miejscu  prefektem  pre- 
toryanów.  Wówczas  miałbym  w  ręku  Bameg 
Ahenobarba.  Ale  się  lenię.  Wolę  od  biedy  takie 
życie,  jakie  prowadzę,  i  nawet  wiersze  Cezara. 

—  Co  za  zręczność,  która  nawet  z  nagany 
potrafi  zrobić  pochlebstwo!  Ale  czy  istotnie  te 
wiersze  są  tak  złe?   Ja  się  na  tern  nie  znam. 

—  Nie  są  gorsze  od  innych.  Lukan  ma  w  jed- 
nym palcu  więcej  talentu,  ale  i  w  Miedziano- 
brodym  coś  jest.  Jest  przedewsz\  stkiem  nie- 
zmierne zamiłowanie  do  poezyi  i  muzyki.  Za 
dwa  dni  mamy  być  u  niego,  by  wysłuchać  mu- 
zyki do  hymnu  na  cześć   Afrodyty,    który  dziś 
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lub  jutro  skończy.  Będziemy  w  małem  kółku. 
Tylko  ja,  ty,  Tuliusz  Senecyo  i  miody  Nerwa. 
A  co  do  wierszy,  to  com  ci  mówił,  źe  używam 
ich  po  uczcie,  tak  jak  Witeliusz  używa  pióra 
flaminga,  to  nieprawda!...  Bywają  czasem  wy- 
mowne. Słowa  Hekuby  są  wzruszające...  Skarży 
się  ona  na  męki  porodu,  i  Nero  umiat  znaleźć 
szczęśliwe  wyrażenia  może  dlatego,  źe  sam  ro- 
dzi w  męce  każdy  wiersz...  Czasem  mi  go  żal. 
Na  Polluksa!  co  to  za  dziwna  mieszanina!  Ka- 
liguli  brakło  piątej  klepki,  ale  nie  był  jednak 
takim  dziwotworem. 

—  Kto  przewidzi,  dokąd  może  zajść  szaleń- 
stwo Ahenobarba  ?  —  rzekł  Winicyusz. 

—  Nikt  zgoła.  Mogą  się  jeszcze  zdarzyć  rze- 
czy takie,  źe  ludziom  przez  wieki  całe  będą  na 
myśl  o  nich  powstawały  włosy  na  głowie.  Ale 
to  właśnie  jest  ciekawe,  jest  zajmujące,  i  chociaż 
nudzę  się  nieraz  jak  Jowisz  Ammoński  na  pu- 
styni, myślę,  że  pod  innym  Cezarem  nudziłbym 
się  jeszcze  setniej.  Twój  Judejczyk  Paweł  jest 
wymowny,  to  mu  przyznaję,  i  jeśli  podobni  lu- 
dzie będą  opowiadali  tę  naukę,  nasi  "bogowie 
muszą  się  strzedz  nie  żartem,  by  z  czasem  nie 
pójść  na  strych.  Prawda,  że  gdyby  naprzykład 
Cezar  był  chrześcijaninem,  wszyscy  czulibyśmy 
się  bezpieczniejsi.  Ale  twój  prorok  z  Tarsu,  sto- 
sując swoje  dowody  do  mnie,  nie  pomyślał,  wi- 


-     56     - 

dżisz,  że  dla  mnie  ta  niepewność  stanowi  ponętę 
życia.  Kto  nie  gra  w  kości,  nie  przegra  mienia, 
a  jednak  ludzie  w  kości  grywają.  Jest  w  tern 
jakaś  rozkosz  i  jakieś  zapomnienie.  Znalem  sy- 
nów rycerzy  i  senatorów,  którzy  dobrowolnie 
zostali  gladyatorami.  Ja,  mówisz,  igram  z  ży- 
ciem, i  tak  jest,  ale  czynię  to,  bo  mnie  to  bawi. 
zaś  wasze  cnoty  chrześcijańskie  znudziłyby  mnie, 
jak  rozprawy  Seneki,  w  jeden  dzień.  Dlatego 
wymowa  Pawia  poszła  na  marne.  On  powinien 
rozumieć,  że  tacy  ludzie,  jak  ja,  nie  przyjmą  tej 
nauki  nigdy.  Ty,  co  innego!  Z  twojem  usposo- 
bieniem mogłeś  albo  nienawidzić  imienia  chrze- 
ścijanina, jak  zarazy,  albo  nim  zostać.  Ja  przy- 
znaję im  słuszność,  ziewając.  Szalejem,  dąźym 
do  przepaści,  coś  nieznanego  idzie  ku  nam 
z  przyszłości,  coś  się  załamuje  pod  nami,  coś 
mrze  obok  nas,  zgoda!  ale  umrzeć  potrafimy, 
a  tymczasem  nie  chce  się  nam  obarczać  życia 
i  służyć  śmierci  wpierw,  nim  nas  zabierze.  Zy- 
cie istnieje  dla  siebie  samego,  nie  dla  niej. 

—  A  mnie  ciebie  żal,  Petroniuszu. 

—  Nie  żałuj  mnie  więcej,  niż  ja  sam  siebie. 
Dawniej  było  ci  między  nami  nieźle  i,  wojując 
w  Armenii,  tęskniłeś  do  Rzymu. 

—  I  teraz  tęsknię  do  Rzymu. 

—  Tak!  boś  pokochał  chrześcijańską  westalke, 
która  siedzi  na  Zatybrzu.  Ani  się   temu  dziwię. 
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ani  ci  to  naganiani.  Dziwię  się  więcej  temu,  że 
mimo  tej  nauki,  o  której  mówisz,  iż  jest  morzem 
szczęścia,  i  mimo  tej  miłości,  która  ma  być 
wkrótce  uwieńczoną,  smutek  nie  schodzi  z  two- 
jej twarzy.  Pomponia  Grecyna  jest  wiecznie 
smutna,  ty  od  czasu,  jak  zostałeś  chrześcijani- 
nem, przestałeś  się  uśmiechać.  Nie  wmawiajże 
we  mnie,  że  to  jest  wesoła  nauka!  Z  Rzymu 
wróciłeś  jeszcze  smutniejszy.  Jeśli  wy  sio  tak 
po  chrześcijańsku  kochacie,  na  jasne  kędziory 
Bakcha!  nie  pójdę  waszym  śladem. 

—  To  jest  co  innego  —  odpowiedział  Wini- 
cyusz.  —  Ja  ci  przysięgam  nie  na  kędziory 
Bakcha,  ale  na  duszę  ojca  mego,  że  nigdy  za 
dawnych  czasów  nie  doznałem  nawet  przed- 
smaku takiego  szczęścia,  jakiem  oddycham  dzi- 
siaj. Ale  tęsknię  niezmiernie,  i  co  dziwniejsza, 
gdy  jestem  od  Ligii  daleko,  zdaje  mi  się,  że  wisi 
nad  nią  jakieś  niebezpieczeństwo.  Nie  wiem  jakie 
i  nie  wiem  skądby  przyjść  mogło,  ale  przeczu- 
wam je  tak,  jak  się  przeczuwa  burzę. 

—  Za  dwa  dni  podejmuję  się  Avyrobić  dla 
ciebie  pozwolenie  opuszczenia  Ancyum  na  tak 
długo,  jak  zechcesz.  Poppea  jakaś  spokojniejsza, 
i  o  ile  wiem,  nic  od  niej  nie  grozi  ni  tobie,  ni 
Ligii. 

—  Dziś  jeszcze  pytała  mnie,  com  czynił 
w  Rzymie,  choć  wyjazd  mój  był  tajemnicą. 
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—  Być  może,  że  kazała  cię  szpiegować.  Te- 
raz jednak  i  ona  musi  się  ze  mną  liczyć. 

Winicyusz  zatrzymał  się  i  rzekł: 

—  Paweł  mówił,  że  Bóg  czasem  przestrzega, 
ale  we  wróżby  wierzyć  nie  dozwala,  więc  bro- 
nie się  przeciw  tej  wierze  i  nie  mogę  się  obronić. 
Powiem  ci,  co  się  zdarzyło,  by  zrzucić  ciężar 
z  serca.  Siedzieliśmy  z  Ligią  obok  siebie  w  noc 
tak  pogodną  jak  dzisiejsza  i  układaliśmy  sobie 
przyszłe  życie.  Nie  umiem  ci  powiedzieć,  jak 
byliśmy  szczęśliwi  i  spokojni.  A  wtem  poczęły 
ryczeć  lwy.  Rzecz  to  w  Rzymie  zwykła,  a  jed- 
nak od  tej  chwili  nie  mam  spokoju.  Wydaje 
mi  się,  że  była  w  tern  jakby  groźba,  jakby  za- 
powiedź nieszczęścia...  Wiesz,  że  trwoga  nie 
chwyta  mnie  łatwo,  ale  wówczas  zrobiło  się  coś 
takiego,  że  trwoga  napełniła  całą  ciemność  nocy. 
Tak  to  przyszło  dziwnie  i  niespodzianie,  że  te- 
raz ciągle  mam  w  uszach  te  odgłosy  i  ciągły 
niepokój  w  sercu,  jakby  Ligia  potrzebowała  mo- 
jej obrony  od  czegoś  strasznego...  choćby  od  tych 
samych  lwów.  I  męczę  się.  Uzyskajże  dla  mnie 
pozwolenie  wyjazdu,  bo  inaczej  wyjadę  bez  po- 
zwolenia. Nie  mogę  tu  siedzieć,  powtarzam  ci, 
nie  mogę! 

Petroniusz  począł  się  śmiać. 

—  Jeszcze  też  do  tego  nie  przyszło,  —  rzekł  — 
by  synowie  mężów  konsularnych   lub  ich  żony 
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były  oddawane  lwom  na  arenach.  Może  was 
spotkać  każda  inna  śmierć,  ale  nie  taka.  Kto 
wie  zresztą,  czy  to  były  lwy,  bo  tury  germań- 
skie wcale  nie  gorzej  od  nich  ryczą.  Co  do  mnie, 
drwię  z  wróżb  i  losów.  Wczoraj  noc  była  ciepła, 
i  widziałem  gwiazdy  spadające  jak  deszcz.  Nie- 
jednemu czyni  się  niemiło  na  taki  widok,  ale  ja 
pomyślałem  sobie:  jeśli  między  niemi  jest  i  moja, 
to  mi  przynajmniej  towarzystwa  nie  zbraknie!... 
Poczem  umilkł  na  chwilę  i,  pomyślawszy, 
rzekł: 

—  Zresztą,  widzisz,  jeśli  wasz  Chrystus 
zmartwychwstał,  to  może  i  was  oboje  obronić 
od  śmierci. 

—  Może  —  odpowiedział  Winicyusz,  spoglą- 
dając na  nabite  gwiazdami  niebo. 


ROZDZIAŁ    XLI. 

Nero  grał  i  śpiewał  hymn  na  cześć  «Pani 
Cypru »,  do  którego  sam  ułożył  wiersze  i  mu- 
zykę. Był  tego  dnia  przy  glosie  i  czuł,  że  mu- 
zyka jego  naprawdę  porywa  obecnych,  a  po- 
czucie to  tyle  dodało  siły  dźwiękom,  które  z  sie- 
bie wydobywał,  i  tak  rozkołysało  jego  własną 
duszę,  że  wydawał  się  być  natchniony.  W  końcu 
pobladł  sam  ze  szczerego  wzruszenia.  Pierwszy 
też  zapewne  raz  w  życiu  nie  chciał  słuchać 
pochwał  obecnych.  Przez  chwilę  siedział  z  rę- 
koma wspartemi  na  cytrze  i  z  pochyloną  gło- 
wą, poczem  powstał  nagle  i  rzekł: 

"  —  Zmęczony  jestem,  i  potrzeba  mi  powietrza. 
Nastrójcie  tymczasem  cytry. 

To  powiedziawszy,  obwinął  gardło  jedwabną 

chustką. 

—  Wy  pójdźcie  ze  mną  —  rzeki,  zwracając 
się  do  Petroniusza  i  Winicyusza,  siedzących 
w  kącie  sali.  -  Ty,  Winicyuszu,  podaj  mi  rękę, 
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bo  mi  sit  brak,  Petroniusz  zaś  będzie  mi  mówił 
o  muzyce. 

Poczem  wyszli  razem  na  wyłożony  alabastrem 
i  posypany  szafranem  taras  pałacowy. 

—  Tu  się  oddycha  swobodniej  —  rzekł  Ne- 
ro. —  Duszę  mam  wzruszoną  i  smutną,  choć 
widzę,  że  z  tern,  co  wam  na  próbę  zaśpiewałem, 
mogę  wystąpić  publicznie,  i  ze  to  będzie  tryumf, 
jakiego  nigdy  jeszcze  żaden  Rzymianin  nie  od- 
niósł. 

—  Możesz  wystąpić  tu,  w  Rzymie  i  w  Achai. 
Podziwiałem  cię  calem  sercem  i  umysłem,  bo- 
ski! —  odpowiedział  Petroniusz. 

—  Wiem.  Jesteś  zbyt  leniwy,  byś  się  miał 
zmuszać  do  pochwał.  I  szczery  jesteś,  jak  Tu- 
liusz  Senecyo,  ale  się  lepiej  znasz  od  niego.  Po- 
wiedz mi,  co  ty  sądzisz  o  muzyce? 

—  Gdy  słucham  poezyi,  gdy  patrzę  na  kwa- 
dr ygę,  którą  powozisz  w  cyrku,  na  piękny  po- 
sąg, piękną  świątynię  lub  obraz,  czuję,  że  ogar- 
niam to,  co  widzę,  w  całości,  i  że  w  moim  za- 
chwycie mieści  się  wszystko,  co  te  rzeczy  dać 
mogą.  Ale  gdy  słucham  muzyki,  zwłaszcza  two- 
jej, otwierają  się  przede  mną  coraz  nowe  pięk- 
ności i  rozkosze.  Biegnę  za  niemi,  chwytam  je, 
lecz  nim  przyjmę  je  w  siebie,  napływają  znów 
nowe  i  nowe,  zupełnie  fale  morskie,  które  idą 
z  nieskończoności.  Więc  oto  powiem  ci,  że  mu- 
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zyka  jest  jak  morze.  Stoimy  na  jednym  brzegu, 
i  widzimy  dal,  ale  drugiego  brzegu  dojrzeć  nie- 
podobna. 

—  Ach,  jakim  ty  jesteś  głębokim  znawcą!  — 
rzekł  Nero. 

I  przez  chwilę  chodzili  w  milczeniu,  tylko 
szafran  szeleścił  cicho  pod  ich  stopami 

—  Wypowiedziałeś  moją  myśl,  —  rzeki  wresz- 
cie Nero  —  i  dlatego  powiadani  zawsze,  że  w  ca- 
łym Rzymie  ty  jeden  potrafisz  mnie  zrozumieć. 
Tak  jest.  To  samo  i  ja  sądzę  o  muzyce.  Gdy 
gram  i  śpiewam,  widzę  takie  rzeczy,  o  których 
nie  wiedziałem,  że  istnieją  w  państwie  mojem 
lub  na  świecie.  Oto  jestem  Cezarem,  i  świat  na- 
leży do  mnie,  mogę  wszystko.  A  jednak  muzyka 
odkrywa  mi  nowe  królestwa,  nowe  góry  i  mo- 
rza i  nowe  rozkosze,  których  nie  znalem  dotąd. 
Najczęściej  nie  umiem  ich  nazwać,  ni  pojąć 
umysłem  —  czuję  je  tylko.  Czuję  bogów,  widzę 
Olimp.  Jakiś  wiatr  zaziemski  wieje  na  mnie; 
spostrzegam,  jak  we  mgle,  jakieś  wielkości  nie- 
zmierzone a  spokojne  i  tak  jasne,  jak  wschód 
słońca...  Sfcros  cały  gra  wokół  mnie,  i  powiem 
ci...  (tu  głos  Nerona  zadrgał  rzeczywistem  zdzi- 
wieniem), że  ja,  Cezar  i  bóg,  czuje  się  wówczas 
małym,  jak  proch.  Dasz  temu  wiaro? 

—  Tak.  Tylko  wielcy  artyści  mogą  się  czuć 
wobec  sztuki  małymi... 
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—  Dziś  jest  noc  szczerości,  więc  otwieram 
przed  tobą  duszę,  jak  przed  przyjacielem,  i  po- 
wiem ci  więcej...  Czy  sądzisz,  źe  jestem  ślepy 
lub  pozbawiony  rozumu?  Czy  myślisz,  że  nie 
wiem,  iź  w  Rzymie  wypisują  na  murach  obelgi 
na  mnie,  że  zwą  mnie  matk<  jcą  i  żonobójcą... 
że  mają  mnie  za  potwora  i  okrutnika,  dlatego, 
że  Tygellinus  uzyskał  ode  mnie  kilka  wyroków 
śmierci  na  moich  nieprzyjaciół...  Tak,  drogi, 
mają  mię  za  potwora,  i  ja  wiem  o  tern...  Wmó- 
wili we  mnie  okrucieństwo  do  tego  stopnia,  iż 
ja  sam  zadaję  sobie  czasem  pytanie:  czy  nie 
jestem  okrutnikiem?...  Ale  oni  nie  rozumieją  tego, 
że  czyny  człowieka  mogą  być  czasem  okrutne, 
a  człowiek  może  nie  być  okrutnikiem.  Ach,  nikt 
nie  uwierzy,  a  może  i  ty,  mój  drogi,  nie  uwie- 
rzysz, że  chwilami,  gdy  muzyka  kołysze  moją 
duszę,  ja  czuję  się  tak  dobry,  jak  dziecię  w  ko- 
lebce. Przysięgam  ci  na  te  gwiazdy,  które  nad 
nami  świecą,  źe  mówię  szczerą  prawdę:  ludzie 
nie  wiedzą,  ile  dobrego  leży  w  tern  sercu,  i  ja- 
kie ja  sam  spostrzegam  w  niem  skarby,  gdy 
muzyka  drzwi  do  nich  otworzy. 

Petroniusz,  który  nie  miał  najmniejszej  wąt- 
pliwości, źe  Nero  mówi  w  tej  chwili  szczerze, 
i  że  muzyka  istotnie  może  wydobywać  na  jaw 
różne  szlachetniejsze  skłonności  jego  duszy,  za- 
walone górami  egoizmu,  rozpusty  i  zbrodni,  rzekł: 
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—  Ciebie  trzeba  znać  tak  blizko,  jak  ja. 
Rzym  nie  umiał  cię  nigdy  ocenić. 

Cezar  zaś  wsparł  się  silniej  na  ramieniu  Wi- 
nicyusza,  jakby  się  ugiął  pod  brzemieniem  nie- 
sprawiedliwości, i  odpowiedział: 

—  Tygellin  mówił  mi,  iż  w  senacie  szepcą 
sobie  do  uszu,  że  Dy  odór  i  Terpnos  lepiej  grają 
ode  mnie  na  cytrach.  Odmawiają  mi  nawet 
i  tego!  Ale  ty,  który  mówisz  zawsze  prawdę, 
powiedz  mi  szczerze:  czy  oni  grają  lepiej  ode 
mnie,  albo  równie  dobrze,  jak  ja? 

—  Bynajmniej.  Ty  masz  słodsze  dotknięcie, 
a  zarazem  więcej  siły.  W  tobie  znać  artystę, 
w  nich  —  biegłych  rzemieślników.  Owszem!  sły- 
sząc poprzednio  ich  muzykę,  lepiej  się  rozumie, 
czem  ty  jesteś. 

—  Jeśli  tak,  to  niech  sobie  żyją.  Nie  domyśla 
się  nigdy,  jaką  im  oddałeś  w  tej  chwili  usługę. 
Zresztą,  gdybym  ich  skazał,  musiałbym  wziąć 
na  ich  miejsce  innych. 

—  I  ludzie  mówiliby  w  dodatku,  że  z  mi- 
łości  dla  muzyki  tępisz  w  państwie1  muzykę. 
Nie  zabijaj  nigdy  sztuki  dla  sztuki,  boski. 

—  Jakiś  ty  różny  od  Tygellina!  —  odpowie- 
dział Nero.  —  Ale  widzisz,  ja  właśnie  jestem  we 
wszystkiem  artystą,  i  ponieważ  muzyka  otwiera 
przede  mną  przestwory,  których  nie  domyśla- 
łem się  istnienia,    krainy,    któremi    nie  władam, 


—     65     — 

rozkosz  i  szczęście,  których  nie  zaznałem,  więc 
ja  nie  mogę  żyć  życiem  zwyczajnem.  Ona  mi 
mówi,  źe  nadzwyczajność  istnieje,  przeto  jej 
szukam  całą  potęgą  władzy,  którą  bogowie  zło- 
żyli w  moje  ręce.  Czasem  wydaje  mi  się,  że 
aby  się  dostać  do  tych  olimpijskich  światów, 
trzeba  zrobić  coś  takiego,  czego  żaden  człowiek 
dotąd  nigdy  nie  uczynił,  trzeba  przewyższyć 
ludzkie  pogłowie  w  dobrem  lub  w  złem.  Wiem 
także,  że  ludzie  posądzają  mnie,  iż  szaleję.  Ale 
ja  nie  szaleję,  tylko  szukam!  a  jeśli  szaleję,  to 
z  nudy  i  niecierpliwości,  że  znaleźć  nie  mogę. 
Ja  szukam!  rozumiesz  mnie,  i  dlatego  chcę  być 
większym  niż  człowiek,  bo  tylko  w  ten  sposób 
mogę  być  największy,  jako  artysta. 

Tu  zniżył  glos,  tak,  aby  Winicyusz  nie  mógł 
go  słyszeć,  i  przyłożywszy  usta  do  ucha  Petro- 
niusza,  począł  szeptać: 

—  Czy  wiesz,  że  ja  głównie  dlatego  skaza- 
łem na  śmierć  matkę  i  żonę?  U  bram  niezna- 
nego świata  chciałem  złożyć  największą  ofiarę, 
jaką  człowiek  mógł  złożyć.  Mniemałem,  że  się 
potem  coś  stanie  i  że  jakieś  drzwi  się  otworzą, 
za  któremi  dojrzę  coś  nieznanego.  Niechby  to 
było  cudniejsze  lub  straszliwsze  nad  ludzkie  po- 
jęcie, byle  było  niezwyczajne  i  wielkie...  Ale  tej 
ofiary  nie  było  dość.  Dla  otwarcia  empirejskich 
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drzwi  potrzeba  widocznie  większej  —  i  niech  się 
tak  stanie,  jak  chcą  wyroki. 

—  Co  zamierzasz  uczynić? 

—  Zobaczysz,  zobaczysz  prędzej,  niż  myślisz. 
Tymczasem  wiedz,  że  jest  dwóch  Neronów:  je- 
den taki,  jakim  go  ludzie  znają,  drugi  artysta, 
którego  znasz  tylko  ty  jeden,  i  który,  jeśli  zabija 
jak  śmierć,  lub  szaleje  jak  Bachus,  to  właśnie 
dlatego,  że  go  dławi  plaskość  i  lichota  zwykłego 
życia,  i  chciałby  je  wyplenić,  choćby  przyszło 
użyć  ognia  lub  żelaza...  O!  jaki  ten  świat  będzie 
plaski,  gdy  mnie  nie  stanie!...  Nikt  się  jeszcze 
nie  domyśla,  nawet  ty,  drogi,  jakim  ja  jestem 
artystą,  Ale  właśnie  dlatego  cierpię  i  szczerze 
ci  mówię,  że  dusza  bywa  we  mnie  czasami  tak 
smutna,  jak  te  cyprysy,  które  tam  czernią  się 
przed  nami.  Ciężko  człowiekowi  dźwigać  naraz 
brzemię  najwyższej  władzy  i  największego  ta- 
lentu... 

—  Współczuję  ci,  Cezarze,  z  całego  serca, 
a  ze  mną  ziemia  i  morze,  nie  licząc  Winicyusza, 
który  cię  w  duszy  ubóstwia. 

—  Był  mi  też  i  on  zawsze  miłym,  —  rzekł 
Nero  —  choć  służy  Marsowi,  nie  muzom. 

—  On  przedewszystkiem  służy  Afrodycie  — 
odrzekł  Petroniusz. 

I  nagle  postanowił  za  jednym  zamachem 
załatwić   sprawę   siostrzeńca ,   a   zarazem   usu- 
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nąć  wszelkie  niebezpieczeństwa,  jakie  mogły  mu 
grozić. 

—  On  jest  zakochany,  jak  Troilus  w  Kresy- 
dzie  —  rzekł.  —  Pozwól  mu,  panie,  odjechać  do 
Rzymu,  bo  mi  uschnie.  Czy  wiesz,  że  owa  za- 
kładniczka ligijska,  którą  mu  podarowałeś,  od- 
nalazła się,  i  Winicyusz,  wyjeżdżając  do  An- 
cyum,  zostawił  ją  pod  opieką  niejakiego  Linusa? 
Nie  wspominałem  ci  o  tern,  gdyż  układałeś  swój 
hymn,  a  to  jest  rzecz  ważniejsza  o  l  wszystkiego. 
Winicyusz  chciał  z  niej  mieć  kochankę,  lecz 
gdy  okazała  się  cnotliwą,  jak  Lukrecya,  rozko- 
chał się  w  jej  cnocie  i  teraz  pragnie  ją  poślu- 
bić. Jest  to  królewska  córka,  więc  ujmy  mu  nie 
przyniesie,  ale  on  —  to  prawdziwy  żołnierz:  wzdy- 
cha, schnie,  jęczy,  lecz  czeka  na  pozwolenie 
swego  imperatora. 

—  Imperator  nie  wybiera  żon  żołnierzom. 
Po  co  mu  moje  pozwolenie? 

—  Mówiłem  ci,  panie,  że  on  cię  ubóstwia. 

—  Tern  bardziej   może  być  pewny  pozwole- 
nia. To  ładna  dziewczyna,  ale  za  wazka  w  bio 
drach.    Augusta   Poppea    skarżyła   się    na    nią 
przede  mną,   że  urzekła  nasze  dziecko  w  ogro- 
dach Palatynu... 

—  Ale  powiedziałem  Tygellinowi,  że  bóstwa 
nie  podlegają  złym  urokom.  Pamiętasz,  boski, 
jak  się  zmieszał,  i  jak  sam  krzyczałeś:  Rabat! 

5* 


-     68     — 

—  Pamiętam. 

Tu  zwrócił  się  do  Winicyusza: 

_  Kochaszże  ją  tak,  jak  mówi  Petroniusz? 

—  Kocham   ją,    panie!      •  odpowiedział    Wi- 

nicyusz. 

—  A  więc  rozkazuję  ci  jechać  zaraz  jutro 
do  Rzymu,  zaślubić  ją  i  nie  pokazywać  mi  się 
na  oczy  bez  ślubnego  pierścienia. 

—  Dzięki  ci,  panie,  z  serca  i  duszy, 

—  O,  jak  milo  jest  uszczęśliwiać  ludzi!  — 
rzeki  Cezar.  —  Chciałbym  nic  innego  przez  cale 
życic  nie  czynić. 

—  Uczyń  nam  jeszcze  jedną  laskę,  boski,— 
rzeki  Petroniusz  —  i  oświadcz  tę  swoją  wolę 
wobec  Augusty.  Winicyusz  nie  ośmieliłby  się 
nigdy  zaślubić  istoty,  do  której  Augusta  żywi 
niechęć,  ale  ty,  panie,  rozproszysz  jednem  sło- 
wem jej  uprzedzenia,  oznajmiają*  sam  tak 
rozkazał. 

—  Dobrze  —  rzeki  Cezar;  —  tobie  i  Wini- 
cyuszowi  nie  umiałbym  niczego  odmówić. 

I  zawróci!  do  willi,  a  oni  poszli  z  nim  ra- 
zem, pełni  w  sercach  radości  ze  zwycięstwa. 
Winicyusz  musiał  sic  powstrzymywać,  by  nie 
rzucić  się  na  szyję  Petroniusza,  teraz  bowiem 
wszelkie  niebezpieczeństwa  i  przeszkody  zda- 
wały si«;  być  usunięte. 

W  atrium  willi    młody    Nerwa  i  Tuliusz  Se- 
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necyo  zabawiali  Augustę  rozmową,  Terpnos  zaś 
i  Dyodor  stroili  cytry.  Nero,  wszedłszy,  siadł  na 
wykladanem  szyldkretem  krześle,  i  szepnąwszy 
coś  do  ucha  przybocznemu  greckiemu  pacho- 
lęciu, czekał. 

Pacholę  wróciło  niebawem  ,  ze  złotą  skrzyn- 
ką. Nero  otworzył  ją  i,  wybrawszy  naszyjnik 
z  wielkich  opałów,  rzekł: 

—  Oto  są  klejnoty,  godne  dzisiejszego  wie- 
czora. 

—  Mieni  się  na  nich  jutrzenka  —  odpowie- 
działa Poppea,  w  przekonaniu,  źe  naszyjnik  dla 
niej  jest  przeznaczony. 

Cezar  przez  chwilę  to  podnosił,  to  zniżał  ró- 
żowe kamienie,  i  wreszcie  rzekł: 

—  Winicyuszu,  podarujesz  ode  mnie  ten  na- 
szyjnik młodej  królewnie  ligijskiej,  którą  naka- 
zuję ci  zaślubić. 

Pełen  gniewu  i  nagłego  zdziwienia  wzrok 
Poppei  począł  przenosić  się  z  Cezara  na  Wini- 
cyusza,  w  końcu  zaś  spoczął  na  Petroniuszu. 

Lecz  ów,  przechylony  niedbale  przez  poręcz 
krzesła,  wodził  ręką  po  gryfie  harfy,  jakby  chcąc 
dokładnie  kształt  jego  zapamiętać. 

Tymczasem  Winicyusz,  złożywszy  dzięki  za 
podarek,  zbliżył  się  do  Petroniusza  i  rzekł: 

—  Czem  ja  ci  się  odwdzięczę  za  to?  coś  dziś 
dla  mnie  uczynił? 
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—  Ofiaruj  Euterpie  paro  łabędzi,  -  odpowie- 
dział Petroniusz  chwal  pieśni  Cezara  i  śmiej 
się  z  wróżb.  Spodziewam  się,  że  ryk  lwów  nie 
będzie  odtąd  przerywał  snu  ani  tobie,  ani  twojej 

lilii  ligijskiej. 

_  Nie,  —  rzeki  Winicyusz  —  teraz  jestem 

zupełnie  spokojny. 

—  Niechże  fortuna  bodzie  wam  łaskawą.  Ale 
teraz    uważaj,   bo  Cezar  bierze    znów  forming 
Zatrzymaj  oddech,  słuchaj  i  roń  łzy. 

Jakoż  Cezar  wziął  rzeczywiście  formingę  do 
ręki  i  podniósł  oczy  w  górę.  W  sali  ustały  roz- 
mowy, i  ludzie  siedzieli  nieruohomie,  jakby  ska- 
mieniali. Tylko  Terpnos  i  Dyodor,  którzy  mieli 
akompaniować  Cezarowi,  spoglądali,  kr(  Io- 

wami,   to  na  siebie,    to  na  jego  usta,  w  oczeki- 
waniu pierwszych  tonów  pieśni. 

Wtem  w  przedsionku  wszczął  się  ruch  i  ha- 
łas, a  po  chwili  z  za  zasłony  wychylił  się  na- 
przód wyzwoleniec  cesarski,  Faon,  a  tuż  za  nim 
konsul  Lękaniu-/. 

Nero  zmarszczył  brwi. 

—  Wybacz,  boski  imperatorze!  ~  rzekł  zdy- 
szanym głosem  Faon:  -  w  Rzymie  pożar!  więk- 
sza  <zęśr   miasta   w   płomieniach!... 

fcę  wiadomość  wszyscy  zerwali  się  z  miejsc. 
Nero  dożył  formingę'  i  rzeki: 
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—  Bogowie!...  Ujrzę  płonące  miasto  i  skoń- 
czę Troikę. 

Poczem  zwrócił  się  do  konsula: 

—  Czy,  wyjechawszy  natychmiast,  zdążę 
jeszcze  zobaczyć  pożar? 

—  Panie!  —  odpowiedział  blady  jak  ściana 
konsul:  —  nad  miastem  jedno  morze  płomieni, 
dym  dusi  mieszkańców  i  ludzie  mdleją  lub  z  sza- 
leństwa rzucają  się  w  ogień...  Rzym  ginie,  panie! 

Nastała  chwila  ciszy,  którą  przerwał  okrzyk 
Winicyusza: 

—  Vae  misero  rnihi!... 

I  miody  człowiek,  zrzuciwszy  togę,  w  same] 
tunice  wybiegł  z  pałacu. 

Nero  zaś  podniósł  ręce   ku  niebu  i  zawołał: 

—  Biada  ci,  święty  grodzie  Pry  arna!... 


ROZDZIAŁ  XLII 

Winicyusz  zaledwie  miał  czas  rozkazać  kilku 
niewolnikom,  by  jechali  za  nim,  poczem  wsko- 
czywszy na  konia,  popędził  wśród  głębokiej 
nocy  przez  puste  ulice  Ancyum,  w  kierunku 
Laurentum.  Wpadłszy  pod  wpływem  straszliwej 
wieści  w  stan  jakby  szalu  i  umysłowego  zdzi- 
czenia, chwilami  nic  zdawał  sobie  dokładnie 
sprawj  ię  z  nim  dzieje,    miał    tylko  poczu- 

cie, że  na  tym  samym  koniu  siedzi  za  jego  ple- 
cami nieszczęście  i,  krzycząc  mu  do  uszu:  «Rzym 
si)1  paiij,  _  smaga  jego  samego,  konia  i  pędzi 
ich  w  ten  ogień.  Położy  wszy  swą  odkrytą  głowę 
na  karku  końskim,  biegł  w  samej  tunice,  na- 
oślep,  nie  patrząc  przed  siebie  i  nie  zważając 
na  przeszkody,  o  które  mógł  Bię  roztrzaskać. 
Wśród  ciszy  i  wśród  nocy,  spokojnej  i  gwiaź- 
dzistej, jeździec  i  koń,  oblani  blaskiem  księżyca, 
czynili  wrażenie  sennych  widziadeł.  Idumejski 
ugier,    stuliwszy    uszy    i    wyciągnąwszy    szyję 
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mknął  jak  strzała,  mijając  nieruchome  cyprysy 
i  białe,  pochowane  wśród  nich,  wille.  Tętent 
kopyt  o  płyty  kamienne  budził  tu  i  owdzie  psy, 
które  szczekaniem  przeprowadzały  dziwne  zja- 
wisko, potem  zaś,  zaniepokojone  jego  nagłością, 
poczynały  wyć,  podnosząc  paszcze  do  księżyca. 
Niewolnicy,  biegnący  za  Winicyuszem,  mając 
konie  o  wiele  gorsze,  wkrótce  pozostali  w  tyle. 
On  sam,  przebiegłszy  jak  burza  śpiące  Lauren- 
tum,  zawrócił  ku  Ardei,  w  której  również  jak 
w  Arycyi,  w  Bowili  i  Ustrynum,  trzymał  od 
czasu  przyjazdu  do  Ancyum  rozstawne  konie, 
aby  módz  w  jak  najkrótszym  czasie  przebiegać 
przestrzeń,  dzielącą  go  od  Rzymu.  Pamiętając 
o  tern,  wydobywał  ostatki  sil  z  konia.  Za  Ardeą 
wydało  mu  się,  że  niebo  w  północno-wschodniej 
stronie  powleka  się  różowym  odblaskiem.  Mogła 
to  być  i  zorza  ranna,  gdyż  godzina  była  późna, 
dzień  zaś  .czynił  się  wcześnie  w  lipcu.  Lecz 
Winicyusz  nie  mógł  powstrzymać  okrzyku  roz- 
paczy i  wściekłości,  wydało  mu  się  bowiem,  że 
to  jest  łuna  pożogi.  Przypomniały  mu  się  słowa 
Lekaniusza:  «Miasto  całe  jednem  morzem  pło- 
mieni* —  i  przez  chwilę  czuł,  że  grozi  mu  na- 
prawdę szaleństwo,  stracił  bowiem  całkowicie 
nadzieje,  by  mógł  uratować  Ligię,  a  nawet  do- 
biedz,  zanim  miasto  nie  zmieni  się  w  jeden  stos 
popiołu.  Myśli  jego  stały  się  teraz  jeszcze  szyb- 
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sze,  ni/  pęd  konia,  i  gnały  przed  nim,  jako  stado 
czarnego  ptactwa  —  rozpaczliwe  i  potworne. 
Nie  wiedział  wprawdzie,  która  część  miasta  za- 
częła płonąć,  przypuszczał  jednak,  że  dzielnica 
zatybrza  ńska,  pełna  skupionych  domów,  składów 
drzewa  i  drewnianych  bud,  w  których  sprzeda- 
wano niewolników,  pierwsza  mogła  stać  się  pa- 
stwa płomienia.  W  Rzymie  pożary  zdarzały  się 
dość  często,  przy  których  równie  często  przy- 
chodziło do  gwałtów  i  rabunków,  zwłaszcza 
w  dzielnicach,  zamieszkanych  przez  ludność 
ubogą  i  nawpół  barbarzyńską  —  cóż  więc 
mogło  dziać  się  na  takiem  Zatybrzu,  które  było 
gniazdem  hałastry,  pochodzącej  ze  wszystkich 
stron  świata?  Tu  Ursus  ze  swa  nadludzka  siłą 
mignął  się  w  głowie  Winicyusza,  lecz  cóż  mógł 
poradzić  choćby  nic  człowiek,  ale  tytan,  prze- 
ciw niszczącej  sile  ognia?  Obawa  buntu  niewol- 
ników była  również  zmorą,  która  dusiła  Rzym 
od  lat  całych.  Mówiono,  iż  setki  tysięcy  tych 
ludzi  marzy  o  czasach  Spartakusa  i  czeka  tylko 
na  sposobną  chwilę,  by  chwycić  za  broń  prze- 
ciw ciemięzcom  i  miastu,  A  oto  chwila  nadeszła! 
Być  może,  że  tam  w  mieście,  obok  pożogi,  wre 
rzeź  i  wojna.  Może  nawet  pretoryanie  rzucili 
sic  na  miasto  i  mordują  z  rozkazu  Cezara. 
I  włosy  powstały  nagle  z  przerażenia  na  gło- 
wie Winicyusza.    Przypomniał    sobie  wszystkie 
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rozmowy  o  pożarach  miast,  które  od  pewnego 
czasu  z  dziwną  uporczywością  prowadzono  na 
dworze  Cezara,  przypomniał  sobie  jego  skargi, 
że  musi  opisywać  płonące  miasto,  nie  widząc 
nigdy  prawdziwego  pożaru,  jego  pogardliwą  od- 
powiedź Tygellinowi,  który  podejmował  się  pod- 
palić Ancyum  lub  sztuczne  drewniane  miasto, 
wreszcie  jego  narzekania  na  Rzym  i  smrodliwe 
zaułki  Subury.  Tak!  to  Cezar  kazał  spalić  mia- 
sto! On  jeden  mógł  się  na  to  ważyć,  tak,  jak 
jeden  Tygellinus  mógł  się  podjąć  wykonania 
podobnego  rozkazu.  A  jeśli  Rzym  płonie  z  roz- 
kazu Cezara,  to  któż  może  zaręczyć,  że  i  lud- 
ność nie  będzie  z  jego  rozkazu  wymordowana  ? 
Potwór  był  zdolny  i  do  takiego  czynu.  Więc 
pożar,  bunt  niewolników  i  rzeź!  jakiż  straszliwy 
chaos!  jakież  rozpętanie  niszczących  żywiołów 
i  wściekłości  ludzkiej,  a  w  tern  wszystkiem  Li- 
gia. Jęki  Winicyusza  pomieszały  się  z  chrapa- 
niem i  jękami  konia,  który,  biegnąc  drogą,  wzno- 
szącą się  ciągle  do  Arycyi  w  górę,  pędził  już 
ostatkiem  tchu.  Kto  ją  wyrwie  z  płonącego  mia- 
sta i  kto  może  ją  ocalić?  Tu  Winicyusz,  poło- 
żywszy się  całkiem  na  koniu,  wpił  palce  we 
włosy,  gotów  z  bólu  kąsać  kark  koński.  Lecz 
w  tej  chwili  jakiś  jeździec,  pędzący  również,  jak 
wicher,  ale  ze  strony  przeciwnej,  do  Ancyum, 
krzyknął,  przebiegając  koło  niego:  «Roma  ginie !» 
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i  popędzi!  dalej.    Do    uszu    Winicyusza  doszedł 
tylko  jeszcze  wyraz:  «bogowie»,  resztę  zgłuszył 
tętent   kopyt.    Lecz   ów    wyraz  wytrzeźwił  go. 
powiel...  Winicyusz  podniósł  nagle  głowę  i,  wy- 
ciągnąwszy ramiona  ku  niobu,  nabitemu  gwiaz- 
dami, począł    się  modlić:     «Nie    was   wzywam, 
których  świątynie  płoną,  ale  Ciebie!...    Tyś  sam 
cierpiał,  Tyś  jeden  miłosierny!    Tyś  jeden  rozu- 
miał ludzki  ból!  Tyś  przyszedł  na  świat,  by  lu- 
dzi nauczyć  litości,  więc   ją  teraz  okaż.    Jeśliś 
jesl   taki,  jak  mówią  Piotr  i  Paweł,  to  mi  uratuj 
Ligię.   Weź  ją  na  ręce  i  wynieś  z  płomieni.  Ty 
to  "możesz!    Oddaj    mi  ją,    a  ja  Ci  oddam  krew. 
A    jeśli  dla  mnie  nie    zechcesz    te--o   uczynić,  to 
uczyń   dla    niej.  Ona    Cię  kocba    i    ufa    ('i.     Obie- 
cujesz życie  po  śmierci  i  szczęście,  ale  szczęście 
po  śmierci    nie    minie,    a    cna    nie    chce  jeszcze 
umierać.  Daj  jej  żyć.  Weź  ja  na  i   -    i  wynieś 
z  Rzymu.  Ty  możesz,  chybabyś  nic  chciał.-* 

1  przerwał,  czul  bowiem,  że  dalsza  modlitwa 
mogła  się  zmienić  w  groźbę,  bal  się  obrazić 
Bóstwo  w  chwili,  gdy  najbardziej  potrzebował 
Jego  litości  i  laski.  Zląkł  się  na  sama  mysi 
0  mm  i.  by  nie  dopuścić  de  głowy  ani  cienia 
groźby,  począł  znów  smagać  konia,  tembardziej, 
ie  białe  murj  Arycyi,  która  leżała  na  polowie 
{irogi  do  Rzymu.,  zaświeciły  już  przed  nim  w  bla- 
sku księżyca.  Po  pewnym  czasie  przebiegł  w  ca- 
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łym  pędzie  koło  świątyni  Merkurego,  która  le- 
żała w  gaju  przed  miastem.  Wiedziano  już  tu 
widocznie  o  nieszczęściu,  albowiem  przed  świą- 
tynią panował  ruch  niezwykły.  Winicyusz  doj- 
rzał w  przelocie  na  schodach  i  między  kolumnami 
roje  ludzi,  świecących  sobie  pochodniami,  którzy 
cisnęli  się  pod  opiekę  bóstwa.  Droga  nie  była 
tez  już  ani  tak  pusta,  ani  tak.  wolna,  jak  za 
Ardeą.  Tłumy  dążyły  wprawdzie  do  gaju  bocz- 
nemi  ścieżkami,  ale  i  na  głównym  gościńcu  stały 
gromadki,  które  usuwały  się  pośpiesznie  przed 
pędzącym  jeźdżcem.  Z  miasta  dochodził  gwar 
głosów.  Winicyusz  wpadł  w  nie,  jak  wicher, 
przewróciwszy  i  stratowawszy  kilku  ludzi  po 
drodze.  Naokół  teraz  otoczyły  go  okrzyki:  «Rzym 
plonie!  miasto  w  ogniu!  Bogowie,  ratujcie  Rzym!» 
Koń  potknął  się  i  ściągnięty  silną  ręką,  osiadł 
na  zadzie  przed  gospodą,  w  której  Winicyusz 
trzymał  innego  do  zmiany.  Niewolnicy,  jakby 
spodziewając  się  przybycia  pana,  stali  przed 
gospodą  i  na  jego  rozkaz  ruszyli  na  wyścigi, 
by  przyprowadzić  nowego  konia,  Winicyusz  zaś, 
widząc  oddział,  złożony  z  dziesięciu  konnych 
pretor yanó w,  którzy  widocznie  jechali  z  wieścią 
z  miasta  do  Ancyum,  skoczył  ku  nim  i  począł 
pytać: 

—  Która  część  miasta  w  ogniu  ? 

—  Ktoś  jest?  —  spytał  dziesiętnik. 
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—  Winicyusz,  trybun  wojskowy  i  augustya- 
nin!  Odpowiadaj,  na  głowo  twoją! 

—  Pożar,  panie,  wybuchł  w  kramach  przy 
Wielkim  cyrku.  Gdy  nas  wysłano,  środek  mia- 
sta byl  w  ogniu. 

—  A  Zatybrze? 

_  Płomień  tam  dotychczas  nie  doszedł,  lecz 
z  niepowstrzymaną  silą  ogarnia  coraz  nowe 
dzielnice.  Ludzie  giną  od  żaru  i  dymu,  i  wszelki 
ratunek   niemożliwy. 

W  tej  chwili  podano  Winicyuszowi  nowego 
konia.  Miody  trybun  skoczył  na  niego  i  popę- 
dzi! dalej. 

Jechał  teraz  ku  Albanum,  pozostawiając  na 
prawo  Albalongę  i  jej  wspaniale  jezioro.  Gości- 
niec do  Arycyi  szedł  pod  górę,  która  zasłaniała 
całkowicie  widnokrąg  i  leżące  po  drugiej  jej 
stronic  Albanum.  Winicyusz  jednakże  wiedział, 
że  wydostawszy  się  na  szczyt,  obaczj  nietylko 
Bowilę  i  Ustrynum,  w  których  czekały  na  niego 
nowe  konie,  ale  i  Rzym,  za  Albanum  bowiem 
ciągnęła  się  po  obu  bokach  Apijskiej  drogi 
równa,  nizka  Kampania,  po  której  biegły  ku 
miastu  tylko  arkady  akweduktów  i  nic  już  nie 
zasłaniało   widoku. 

—  Ze  szczytu    zobaczę    płomienie    —  mówił 
Bobie. 

I  poczyna]  znów  smagać  konia. 
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Lecz,  zanim  dobiegł  do  szczytu  góry,  uczuł 
na  twarzy  powiew  wiatru  i  wraz  z  nim  zapach 
dymu  doszedł  do  jego  nozdrzy. 

A  wtem  i  wierzchołek  wzgórza  zaczął  się 
złocić. 

—  Łuna!  —  pomyślał  Winicyusz. 

Noc  jednak  bladła  już  od  dawna,  brzask 
przechodził  w  świt,  i  na  wszystkich  poblizkich 
wzgórzach  świeciły  również  złote  i  różowe  bla- 
ski, mogące  pochodzić  zarazem  od  pożogi  i  od 
jutrzni.  Winicyusz  dobiegł  do  szczytu  i  wówczas 
straszliwy  widok  uderzył  jego  oczy. 

Cała  nizina  pokryta  była  dymami,  tworzą- 
cymi jakby  jedną  olbrzymią,  leżącą  tuż  przy 
ziemi  chmurę,  w  której  znikły  miasta,  akwe- 
dukty, wille,  drzewa,  na  końcu  zaś  tej  szarej, 
okropnej  płaszczyzny  gorzało  na  wzgórzach 
miasto. 

Pożar  jednakże  nie  miał  kształtu  ognistego 
słupa,  jak  bywa  wówczas,  gdy  się  pali  pojedyn- 
czy, choćby  największy  budynek.  Była  to  ra- 
czej długa,  podobna  do  zorzy,  wstęga. 

Nad  tą  wstęgą  unosił  się  wał  dymu,  "miej- 
scami zupełnie  czarny,  miejscami  mieniący  sic 
różowo  i  krwawo,  zbity  w  sobie,  wydęty,  gęsty 
i  kłębiący  się,  jak  wąż,  który  się  kurczy  i  wy- 
dłuża. Potworny  ów  wał  chwilami  zdawał  się 
przykrywać  nawet  wstęgę  ognistą,  tak,  iż  czy- 
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niła  sic  wazka  jak  taśma,  lecz  chwilami  ona 
rozświecala  go  od  dołu,  zmieniając  jego  dolne 
kłęby  w  Cale  płomienne.  Oboje  ciągnęły  się  od 
krańca  do  krańca  widnokręgu,  zamykając  go 
tak,  jak  czasem  zamyka  go  pasmo  leśne.  Gór 
Sabińskich  nie  było  wcale  widać, 

Winicyuszowi  na  pierwszy  rzut  oka  wydało 
się,  że  to  nietylko  plonie  miasto,  ale  świat  cały, 
i  że  żadna  żywa  istota  nie    może  si<;    uratow. 
z  tego  oceanu  ognia  i  dymów. 

Wiatr  wiai  coraz  silniejszy  od  strony  pożaru, 
niosąc  capach  spalenizny  i  sreżogę,  która  po- 
czynała przesłaniać  nawet  bliższe  przedmioty. 
Dzień  uczynił  sic  zupełny,  i  słońce  oświeciło 
szczyty,  otaczające  jezioro  Albańskie.  Lecz 
jasnozłote  poranne  promienie  wydawały  £ 
przez  sreżogę  jakby  rude  i  chore,  Winicyusz, 
spuszczając  się  ku  Albanum,  wjeżdżał  w  dymy 
coraz  gęstsze  i  coraz  mniej  przenikliwe  Samo 
miasteczko  było  zupełnie  w  nich  pogrążone.  Za- 
niepokojeni mieszkańcy  wylegli  na  ulice,  i  strach 
było  pomyśleć,  musi  dziać  w  Rzymie,  gdy 

tu  już  trudno  było  oddychać. 

Rozpacz  ogarnęła  znów  Winicyusza,  i  prze- 
rażenie poczęło  mu  podnosić  włosy  na  głowie. 
Lecz  próbował  się  pokrzepiać,  jak  mógł.  «Xie- 
podobna,  myślał,  i»\  cale  miasto  poczęło  naraz 
płonąć.  Wiatr  wieje    z  północy  i  zwiewa  dymy 
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w  tę  tylko  strono.  Po  drugiej  stronie  niema  ich. 
Zatybrze,  przedzielone  rzeką,  może  całkiem 
ocalało,  a  w  każdym  razie  dość  będzie  Ursu- 
sowi przedostać  się  wraz  z  Ligią  przez  bramę 
Janikulską,  by  uchronić  się  od  niebezpieczeń- 
stwa. Również  niepodobna,  by  zginęła  cała  lud- 
ność, i  by  miasto,  które  włada  światem,  starte 
było  wraz  z  mieszkańcami  z  powierzchni  ziemi. 
Nawet  w  zdobywanych  miastach,  gdy  rzeź 
i  ogień  srożą  się  naraz,  pewna  liczba  ludzi  zo- 
staje zawsze  przy  życiu,  dlaczego  więc  miałaby 
koniecznie  zginąć  Ligia?  Wszak  czuwa  nad  nią 
Bóg,  który  sam  zwyciężył  śmierć !»  Tak  rozu- 
mując, począł  znów  modlić  się  i,  wedle  obyczaju, 
do  którego  przywykł,  czynić  Chrystusowi  wiel- 
kie śluby,  wraz  z  obietnicami  darów  i  ofiar. 
Przebiegłszy  Albanum,  którego  cala  niemal  lud- 
ność siedziała  na  dachach  i  drzewach,  by  spo- 
glądać na  Rzym,  uspokoił  się  cokolwiek  i  od- 
zyskał zimną  krew.  Pomyślał  też,  że  Ligią 
opiekuje  się  nietylko  Ursus  i  Linus,  ale  i  Piotr 
Apostoł.  Na  samo  wspomnienie  o  tern,  nowa 
otucha  wstąpiła  mu  do  serca.  Piotr  był  zawsze 
dla  niego  istotą  niepojętą,  prawie  nadludzką.  Od 
chwili,  gdy  słyszał  go  w  Ostry  anum,  zostało  mu 
dziwme  wrażenie,  o  którem  na  początku  pobytu 
w  Ancyum  pisał  do  Ligii:  że  każde  słowo  tego 
starca  jest  prawdą,    lub  musi   się  stać  prawdą. 

PISKA    H.    SIE*K'fW!CZA.    T.    XXXIII,  (-J 
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Bliższa    znajomość,    jaką    zawarł    z   Apostołem 
w  czasie  choroby,  wzmogła  jeszcze  to  wrażenie, 
które   następnie    zmieniło    się   w    niezachwianą 
wiarę.  Więc  skoro  Piotr  błogosławił  jego  miłości 
i  przyobiecał  mu  Ligię,  to  Ligia  nie  mogła  zgi- 
nąć w  płomieniach.    .Miasto  może  sobie  spłonąć, 
lecz  żadna  iskra  pożaru  nie  padnie  na  jej  odzież. 
Pod  wpływem    bezsennej    nocv,    szalonej   jazdy 
i  wzruszeń,  Winicyusza    poczęła  ogarniać  teraz 
dziwna  egzaltacya,   w  której   wszytko    wydało 
mu  się    możliwem:    Piotr    przeżegna    płomienie, 
otworzy  je  jednem  słowem,  i  przejdą  bezpieczni 
wśród  alei  z  ognia.  Piotr  wieuział  przytem  rze- 
czy przyszłe,  więc  niechybnie  przewidział  i  klęskę 
pożaru,  a  w  takim  razie  jakżeby  mógł  nieostrzedz 
i  nie  wyprowadzić  z  miasta  chrześcijan,  a  mię- 
dzy nimi  i  Ligii,  którą  kochał  jak  dziecko  własne? 
I  coraz  silniejsza   nadzieja   poczęła    wstępów 
w  serce  Winicyusza.  Pomyślał,  że  jeśli  oni  ucie- 
kają   z  miasta,   to   może  ich   znaleźć   w  Bowili 
lub  napotkać  w  drodze.    Może   oto   lada  chwila 
kochana  twarz  wychyli  się  z  tych  dymów,  roz- 
pościerających się  coraz  szerzej   po  całej  Kam- 
panii. 

Wydało  mu  się  to  tern  prawdopodobniejszem, 
że  na  drodze  począł  napotykać  coraz  więcej 
ludzi,  którzy,  opuściwszy  miasto,  jechali  do  gór 
Albańskich,  by,  ocaliwszy    się  od   ognia,    wydo- 
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stać  się  następnie  i  poza  granice  dymów.  Nie 
dojechawszy  do  Ustrynum,  musiał  zwolnić  z  po- 
wodu zatłoczenia  drogi.  Obok  pieszych,  z  ma- 
natkami  na  plecach,  napotykał  objuczone  konie, 
muły,  wozy  naładowane  dobytkiem,  a  wreszcie 
i  lektyki,  w  których  niewolnicy  nieśli  zamoż- 
niejszych mieszkańców.  Ustrynum  tak  już  było 
nabite  zbiegami  z  Rzymu,  że  przez  tłum  trudno 
się  było  przecisnąć.  Na  rynku,  pod  kolumnami 
świątyń  i  na  ulicach  roiło  się  od  zbiegów.  Tu 
i  owdzie  poczęto  rozbijać  już  namioty,  pod  któ- 
rymi miały  szukać  schronienia  całe  rodziny. 
Inni  obozowali v  pod  golem  niebem,  krzycząc, 
wzywając  bogów,  lub  przeklinając  losy.  W  po- 
wszechnem  przerażeniu  trudno  się  było  o  coś 
dopytać.  Ludzie,  do  których  zwracał  się  Wini- 
cyusz,  albo  nie  odpowiadali  mu  wcale,  lub  pod- 
nosili na  niego  wpół  obłąkane  z  przerażenia 
oczy,  odpowiadając,  że  ginie  miasto  i  świat.  Od 
strony  Rzymu  napływały  z  każdą  chwilą  nowe 
tłumy,  złożone  z  mężczyzn,  kobiet  i  dzieci,  które 
wzmagały  zamieszanie  i  lament.  Niektórzy,  po- 
gubiwszy się  w  ścisku,  szukali  rozpaczliwie  za- 
ginionych. Inni  bili  się  o  obozowiska.  Gromady 
nawpół  dzikich  pasterzy  z  Kampanii  przyciąg- 
nęły do  miasteczka,  szukając  nowin  lub  zysków 
z  kradzieży,  którą  ułatwiało  zamieszanie.  Tu 
i  owdzie  tłum,  złożony  z  niewolników  wszelkiej 
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narodowości  i  z  gladyatorów,  począł  grabić  domy 
i  wille  w  mieście  i  bić  się  z  żołnierzami,  wy- 
stępującymi w  obronie  mieszkańców. 

Senator  Juniusz,  którego  Winicyusz  spostrzegł 
przy  gospodzie,  otoczonego  zastępem  batawskich 
niewolników,  pierwszy  dal  mu  nieco  dokładniej- 
szą  wiadomość'  o  pożarze.  Ogień  wszczął  się 
rzeczywiście  przy  Wielkim  cyrku,  w  miejscu, 
które  dotyka  Palatynu  i  wzgórza  Caelius,  lecz 
rozszerzy!  się  z  niepojętą  szybkością,  tak,  iż 
ogarną!  cały  środek  miasta.  Nigdy  jeszcze  od 
czasów  Brennusa  nic  spotkała  miasta  tak  straszna 
klęska.  «Cyrk  zgorzał  cały,  również  jak  ota- 
czające go  kramy  i  domy  —  mówił  Juniusz.  — 
\  w  rutyn  i  Caelius  w  ogniu.  Płomień,  otoczy- 
wszy  Palatyn,  dostał  się  na   Karyny...» 

Tu  Juniusz,  który  na  Karynach  posiadał 
wspaniała  insulę,  pełną  dziel  sztuki,  w  których 
się  kochał,  porwał  garść  brudnego  pyłu  i,  posy- 
pawszy nim  głowę,  począł    przez  chwile  jęczeć 

rozpaczliwie. 

kecz  Winicyusz    potrząsnął    go   za  ramiona. 

_  I  mój  dom  na  Karynach,  —  rzekł  — 
lecz,  gdy  wszystko  ginie,  niech  i  on  ginie. 

Poczem,  przypomniawszy  sobie,  że  Ligia, 
idąc  za  jego  rada.  mogła  się  przenieść  do  domu 
Aulusów,  spytał: 

—  A  Yicus  Patricius  ? 
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—  W  ogniu!  —  odpowiedział  Juniusz. 

—  A  Zatybrze? 

Juniusz  spojrzał  na  niego  ze  zdziwieniem. 

—  Mniejsza  o  Zatybrze  —  rzekł,  ściskając 
dłońmi  zbolałe  skronie. 

—  Mnie  więcej  chodzi  o  Zatybrze,  niż  o  cały 
Rzym!  —  zawołał  gwałtownie  Winicyusz. 

—  To  się  tam  dostaniesz  chyba  przez  via 
Portuensis,  bo  obok  Awentynu  żar  cię  udusi... 
Zatybrze?...  Nie  wiem.  Ogień  nie  mógł  tam  chyba 
jeszcze  dojść,  lecz  czy  już  w  tej  chwili  nie  do- 
szedł, jedni  bogowie  wiedzą... 

Tu  Juniusz  zawahał  się  przez  chwilę,  na- 
stępnie rzekł  zniżonym  głosem: 

—  Wiem,  że  mnie  nie  zdradzisz,  więc  ci  po- 
wiem, że  to  nie  jest  zwykły  pożar.  Cyrku  nie 
dawano  ratować...  Sam  słyszałem...  Gdy  domy 
poczęły  wkoło  płonąć,  tysiące  głosów  wolało: 
«Śmierć  ratującym!*  Jacyś  ludzie  przebiegają 
miasto  i  ciskają  w  domy  płonące  pochodnie... 
Z  drugiej  strony  lud  się  burzy  i  wola,  że  mia- 
sto płonie  z  rozkazu.  Nic  więcej  nie  powiem. 
Biada  miastu,  biada  nam  wszystkim  i  mnie!  Co 
się  tam  dzieje,  tego  ludzki  język  nie  wyrazi. 
Ludność  ginie  w  ogniu,  lub  morduje  się  wza- 
jemnie w  ścisku...  To  koniec  Rzymu!... 

I  znów  począł  powtarzać:  «Biada!  Biada 
miastu    i   nam!»    —    lecz    Winicyusz   wskoczył 
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na    konia    i    ruszył    przed    siebie    dalej    drogą 

Apijską. 

Lecz  było  to  obecnie  raczej  przepychanie  się 
wśród  rzeki  ludzi  i  wozów,  która  płynęła  z  mia- 
sta. Miasto  Leżało  teraz  przed  Winicyuszem,  jak 
na  dłoni,  objęte  potwornym  pożarem...  Od  morza 
ognia  i  dymu  bil  żar  straszliwy,  a  wrzaski  ludz- 
kie nie  mogły  stłumić  syczenia  i  huku  płomieni. 


ROZDZIAŁ  XLIII. 

W  miarę  jak  Winicyusz  zbliżał  się  do  mu- 
rów, okazywało  się,  że  łatwiej  było  przyjechać 
do  Rzymu,  niż  dostać  się  do  środka  miasta. 
Przez  drogę  Apijską  trudno  było  się  przecisnąć 
z  powodu  natłoku  ludzi.  Domy,  pola,  cmenta- 
rze, ogrody  i  świątynie,  leżące  po  obu  jej  stro- 
nach, zmienione  były  w  obozowiska.  W  świą- 
tyni Marsa,  leżącej  tuż  koło  Porta  Appia,  tłum 
odbił  drzwi,  aby  w  jej  wnętrzu  znaleźć  przy- 
tułek na  noc.  Na  cmentarzach  brano  w  posia- 
danie większe  grobowce  i  toczono  o  nie  walki, 
które  dochodziły  do  rozlewu  krwi.  Ustrynum  ze 
swoim  nieładem,  dawało  zaledwie  lekki  przed- 
smak tego,  co  działo  się  pod  murami  samego 
miasta.  Ustał  wszelki  wzgląd  na  powagę  prawa, 
na  urząd,  na  węzły  rodzinne,  na  różnice  stanu. 
Widziano  niewolników  okładających  kijami  oby- 
wateli. Gladyatorowie,  pijani  winem  złupionem 
w  Emporyum,  połączywszy  się  w  duże  gromady, 
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przebiegali  z  dzikimi  okrzykami  place  przy- 
drożne, rozpędzając  ludzi,  tratując,  łupiąc.  Mnó- 
stwo barbarzyńców,  wystawionych  na  sprzedaż 
w  mieście,  pouciekało  z  bud  sprzedażnych.  Po- 
żar i  zaguba  miasta  były  dla  nich  zarazem 
końcem  niewoli  i  godziną  pomsty,  to  też  gdy 
osiadła  ludność,  która  w  ogniu  traciła  cale  mie- 
nie, wyciągała  z  rozpaczą  ręce  do  bogów,  wo- 
łając o  ratunek,  oni  z  wyciem  radości  rozbijali 
tłumy,  ściągając  ludziom  odzież  z  ramion  i  po- 
rywając, młodsze  niewiasty.  Łączyli  się  z  nimi 
niewolnicy  z  dawna  już  służący  w  Rzymie,  nę- 
dzarze nie  mający  nic  na  ciele,  prócz  wełnianej 
opaski  na  biodrach,  straszne  postacie  z  zaułków, 
których  po  dniu  nic  widywało  się  niemal  nigdy 
na  ulicach  i  których  istnienia  w  Rzymie  trudno 
si<;  było  domyślić.  Tłum  ten,  złożony  z  Azya- 
tów,  Afrykanów,  Greków,  Traków,  Germanów 
i  Brytonów,  wrzeszczący  wszystkimi  językami 
ziemi,  dziki  i  rozpasany,  szalał,  sądząc,  iż  na- 
deszła chwila,  w  której  wolno  mu  sobie  wyna- 
grodzić za  lata  cierpień  i  nędzy.  Wśród  tej  roz- 
kołysanej ciżby  ludzkiej,  w  blasku  dnia  i  po- 
żogi migotały  hełmy  pretoryanów,  pod  których 
opiekę  chroniła  sic  Ludność  spokojniejsza  i  któ- 
rzy w  wielu  miejscach  wstępnym  bojem  musieli 
uderzać  na  rozbestwioną  tłuszcz*;.  Winicyusz 
widział  w  życiu  swojem  zdobywane  miasta,  lecz 
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nigdy  oczy  jego  nie  patrzały  na  widowisko, 
w  któremby  rozpacz,  Izy,  ból,  jęki,  dzika  ra- 
dość, szaleństwo,  wściekłość  i  rozpasanie  zmie- 
szały się  razem  w  taki  niezmierny  chaos.  Nad 
tą  zaś  falującą,  obłąkaną  ciżbą  ludzką  huczał 
pożar,  płonęło  na  wzgórzach  największe  w  świe- 
cie miasto,  śląc  w  zamieszanie  swój  ognisty  od- 
dech i  przykrywając  je  dymami,  nad  którymi 
nie  było  już  widać  błękitu  nieba.  Młody  trybun, 
z  największem  wysileniem,  narażając  co  chwila 
życie,  dotarł  wreszcie  do  bramy  Apijskiej,  lecz 
tu  spostrzegł,  że  przez  dzielnicę  Porta  Capena 
nie  będzie  mógł  dostać  się  do  miasta  nietylko 
z  powodu  ciżby,  lecz  i  dla  straszliwego  żaru, 
od  którego  tuż  za  bramą  drżało  cale  powietrze. 
Przy  tern  most  przy  Porta  Trigenia,  naprzeciw 
świątyni  Bonae  Deae,  jeszcze  nie  istniał,  chcąc 
więc  dostać  się  za  Tyber,  trzeba  było  przedrzeć 
się  aż  do  mostu  Sublicyusza,  to  jest  przejechać 
koło  Awentynu,  przez  część  miasta  zalaną  jed- 
nem  morzem  płomieni.  Było  to  zupełnem  niepo- 
dobieństwem. Winicyusz  zrozumiał,  że  musi  wró- 
cić w  kierunku  Ustrynum,  tam  skręcić  z  drogi 
Apijskiej,  przejechać  rzekę  poniżej  miasta  i  do- 
stać się  na  via  Portuensis,  która  wiodła  wprost 
na  Zatybrze.  Nie  było  i  to  rzeczą  łatwą  z  po- 
wodu coraz  większego  zamętu,  panującego  na 
drodze    Apijskiej.     Trzeba    tam    było    torować 
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sobie  drogę  chyba  mieczem,  Winicyusz  zaś  nie 
miał    broni,    wyjechał   bowiem    z  Ancyum  tak, 

jak  wieść  o  pożarze  zastała  go  w  willi  Cezara. 
Lecz  przy  Źródle  Merkurego  ujrzał  znajomego 
eenturyona  pretoryanów,  który  na  czele  kilku- 
dziesięciu ludzi  bronił  przystępu  do  obrębu  świą- 
tyni, i  kazał  mu  jechać  za  sobą,  ten  zaś  po- 
znawszy trybuna  i  augustyanina,  nie  śmiał  się 
rozkazowi  sprzeciwił'-. 

Winicyusz  sam  objął  dowództwo  oddziału 
i  przepomniawszy  na  te  chwilę  nauk  Pawła 
o  miłości  bliźniego,  parł  i  rozcinał  przed  sobą 
tłum  z  pośpiechem,  zgubnym  dla  wielu,  którzy 
na  czas  nie  potrafili  się  usunąć.  Ścigały  ich 
przekleństwa  i  grad  kamieni,  lecz  on  nie  zwa- 
żał na  to,  pragnąc  prędzej  wydostać  się  na 
miejsca  wolniejsze.  Jednakże  można  się  było  po- 
suwać naprzód  tylko  z  największem  wysileniem, 
Ludzie,  którzy  rozłożyli  się  już  obozem,  nie 
chcieli  żołnierzom  ustępować  z  drogi,  klnąc  na 
głos  Cezara  i  pretoryanów.  W  niektórych  miej- 
scach tłum  przybiera]  groźną  postawę.  Do  uszu 
Winicyusza  dochodziły  głosy,  oskarżające  Ne- 
rona o  podpalenie  miasta.  Grożono  otwarcie 
śmiercią  i  jemu  i  Poppei.  Okrzyki:  «Sannio!», 
t  his  trio !»  (błazen,  aktor),  «matkobójca!»  rozle- 
gały sic  dookoła.  Niektórzy  wołali,  by  go  po- 
wlec do  Tybru,  inni,  że  dość  Rzym  okazał  cier- 
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pliwości.  Widocznem  było,  źe  groźby  owe  mogą 
się  zmienić  w  bunt  otwarty,  który,  byle  się  zna- 
lazł przywódca,  może  lada  chwila  wybuchnąć. 
Tymczasem  wściekłość  i  rozpacz  tłumu  zwra- 
cała sie  przeciw  pretoryanom,  którzy  i  dlatego 
jeszcze  nie  mogli  się  z  ciżby  wydobyć,  że  drogę 
zagradzały  całe  stosy  rzeczy  wyniesionych  na- 
prędce z  pożaru:  skrzynie  i  beczki  z  żywnością, 
kosztowniejsze  sprzęty,  naczynia,  kolebki  dzie- 
cinne, pościel,  wozy  i  nosze  ręczne.  Tu  i  owdzie 
przyszło  do  starć,  lecz  pretoryanie  prędko  ra- 
dzili sobie  z  bezbronną  tłuszczą.  Przejechawszy 
z  trudem  w  poprzek  drogę  Łacińską,  Numicyj- 
ską,  Ardejską,  Luwinijską  i  Ostyjską,  okrążając 
wille,  ogrody,  cmentarze  i  świątynie,  Winicyusz 
dotarł  w  końcu  do  miasteczka,  zwanego  Vicus 
Alexandri,  za  którem  przeprawił  się  przez  Ty- 
ber.  Było  tam  już  luźniej  i  mniej  dymu.  Od 
zbiegów,  których  jednak  i  tu  nie  brakło,  dowie- 
dział się,  że  tylko  niektóre  zaułki  Zatybrza  zo- 
stały objęte  pożarem,  ale  że  zapewne  nic  się 
nie  ostoi  przed  potęgą  ognia,  ponieważ  są  ludzie, 
którzy  podkładają  go  umyślnie  i  nie  pozwalają 
ratować,  krzycząc,  iż  czynią  to  z  rozkazu. 
Młody  trybun  nie  miał  już  teraz  najmniejszej 
wątpliwości,  źe  to  Cezar  kazał  istotnie  podpalić 
Rzym,  i  pomsta,  o  jaką  wołały  tłumy,  wydala 
mu  się  rzeczą  słuszną  i  sprawiedliwą.  Cóż  więcej 
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mógł  byl  uczynić  Mitrydat  lub  którykolwiek 
z  najzawziętszycb  nieprzyjaciół  Rzymu?  Miara 
była    przebrana,   szaleństwo  stało  sio   zbyt   po- 

twornem,  a  życic  ludzkie  zbyt  wobec  niego  nie- 
moźliwem.    Winicyusz   wierzył   też,    że  godzina 
Nerona   wybiła,    że  te  gruzy,  w  które   rozpada 
się  miasto,  powinny  i  musza  przywalić  potwor- 
nego błazna,    razem  z  jego  wszystkiemi    zbrod- 
niami.   Gdyby  znalazł  się  mąż  dość  śmiały,  by 
stanąć  na  czele  zrozpaczonej    ludności,  stać  się 
to  mogło   w  przeciągu  kilku  godzin.    Tu  śmiałe 
i  mściwe  myśli  poczęły  przelatywać  przez  gło- 
wę Winicyusza.   A  gdyby  to  uczynił  on?   Dom 
Winicyuszów,    który    aż    do   ostatnich    czasów 
liczył  cale  szeregi   konsulów,    znany  by]   w  ca- 
łym  Rzymie.    Tłumy  potrzebowałyby  tylko  na- 
zwiska. Przecie  już  raz,  z  powodu  -kazania   na 
śmierć  czterystu  niewolników  prefekta  Pedaniu- 
sza    Sekunda,   o    mało    nie    przyszło    do    buntu 
i    wojny    domowej,    cóżby    więc    stało   się   dziś, 
wobec  straszliwej    kieski,    przewyższającej  nie- 
mal wszystkie,  jakich  Rzym  w  przeciągu  ośmiu 
wieków  doznał?  Kto  wezwie  do  broni  Kwirytów 
(myślał  Winicyusz),    ten    niewątpliwie  obali  Ne- 
rona i  sam  przyoblecze  się  w  purpurę.  A  więc 
czemuby  on    nie    miał    tego    uczynić?    Byl    tęż- 
szym,   dzielniejszym  i  młodszym  od  innych  au- 
gustyanow...   Nero  rozkazywał  wprawdzie  trzy- 
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dziestu  legiom,  stojącym  na  krańcach  państwa, 
ale  czyż  i  te  legie,  i  ich  przywódcy  nie  wzbu- 
rzą się  na  wieść  o  spaleniu  Rzymu  i  jego  świą- 
tyń?... A  w  takim  razie  on,  Winicyusz,  mógłby 
zostać  Cezarem.  Wszakże  szeptano  między  au- 
gustyanami,  że  jakiś  wieszczek  przepowiedział 
purpurę  Othonowi.  W  czemże  on  gorszy?  Może 
i  Chrystus  dopomógiby  mu  swą  Boską  potęgą? 
może  to  Jego  natchnienie?  «Oby  tak  było!» 
wolał  w  duchu  Winicyusz.  Pomściłby  się  wów- 
czas na  Neronie  za  niebezpieczeństwo  Ligii  i  za 
swój  niepokój,  zaprowadziłby  panowanie  spra- 
wiedliwości i  prawdy,  rozszerzyłby  naukę  Chry- 
stusa od  Eufratu  aż  do  mglistych  brzegów  Bry- 
tanii, a  zarazem  przyodziałby  w  purpurę  Ligię 
i  uczynił  ją  panią  ziemi. 

Lecz  myśli  te,  wybuchnąwszy  z  jego  głowy 
jak  snop  iskier  z  płonącego  domu,  zagasły  jak 
iskry.  Przedewszystkiem  należało  Ligię  ratować''. 
Patrzał  teraz  na  klęskę  z  blizka,  więc  lęk  zdjął 
go  nanowo,  a  wobec  tego  morza  ognia  i  dymu, 
wobec  zetknięcia  się  ze  straszliwą  rzeczywisto- 
ścią, owa  ufność,  z  jaką  wierzył,  iż  Piotr  Apo- 
stoł uratuje  Ligię,  zamarła  zupełnie  w  jego  sercu. 
Rozpacz  chwyciła  go  po  raz  drugi,  więc  wydo- 
stawszy się  na  via  Portuensis,  wiodącą  wprost 
na  Zatybrze,  nie  opamiętał  się  aż  w  bramie, 
przy  której   powtórzono   mu   to,   co  poprzednio 
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mówili  zbiegowie,  że  większa  część  tej  dzielnicy 
nie   była    jeszcze   objęta    pożarem,    lubo   ogień 
w  kilku  miejscach   przerzucił  się  już  za  rzekę- 
Zatybrze    jednak    pełne    było    także    dymu 
i    uciekających    tłumów,    przez    które    trudniej 
było  się   w  głąb    przedostać  dlatego,    że    ludzie, 
mając  więcej  czasu,    wynosili  i  ratowali  więcej 
rzeczy.  Sama  główna  droga  Portowa  była  w  w  ielu 
miejscach  zupełnie  niemi  zawalona,  a  koło  Nau- 
macliii  Augusta  wznosiły  się  ich  cale  stosy.  Ciaś- 
niejsze  zaułki,  w  których  nagromadziły  sic  gęś- 
ciej  dymy,    były  wprost    nieprzystępne.    Miesz- 
kańcy uciekali  z  nich  tysiącami.  Winicyusz  wi- 
dział   po    drodze    przerażające    obrazy.    Nieraz 
dwie  rzeki    ludzkie,    płynące    ze  stron   przeciw- 
nych, spotkawszy  się  w  ciasnem  przejściu,  parły 
-i.;  wzajem  i  walczyły   z  sobą  na  zabój.  Ludzie 
bili  się    i    tratowali    jedni    po  drugich.    Rodziny 
gubiły    się    w    zamieszaniu,    matki    nawoływały 
rozpaczliwie  dzieci.  Winicyuszowi  włosy  powsta- 
wały na  myśl,  co  musiało  się  dziać  bliżej  ognia. 
Wśród  wrzasków  i  zgiełku  trudno  było  się  o  coś 
rozpytać  lub  zrozumieć  wołania.  Chwilami  z  za 
rzeki    przytaczały    się    nowe    bałwany    dymów 
czarnych  i  tak  ciężkich,  iż  toczyły  się  tuż  przy 
ziemi,  zakrywając  tak  domy,  ludzi  i  wszystkie 
przedmioty,    jak    je    zakrywa  noc.    Lecz    wiatr, 
^powodowany  pożarem,  rozwiewał  je,  i  wówczas 
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Winicyusz  mógł  posuwać  się  dalej  ku  zaułkowi, 
na  którym  stał  dom  Linusa.  Upał  lipcowego 
dnia,  zwiększony  żarem,  bijącym  od  płonących 
dzielnic,  stał  się  nieznośnym.  Dym  gryzł  w  oczy, 
piersiom  brakło  tchu.  Nawet  i  ci  mieszkańcy, 
którzy  w  nadziei,  że  płomień  nie  przekroczy 
rzeki,  zostali  dotąd  w  domach,  poczęli  je  opusz- 
czać, i  ciżba  zwiększała  się  z  każdą  godziną. 
Pretoryanie,  towarzyszący  Winicyuszowi,  pozo- 
stali w  tyle.  W  tłoku  zranił  ktoś  młotem  jego 
konia,  który  począł  rzucać  zakrwawionym  łbem, 
wspinać  się  i  odmawiać  posłuszeństwa  jeźdź- 
cowi. Poznano  też  po  bogatej  tunice  augustya- 
nina,  i  natychmiast  rozległy  się  wokół  okrzyki: 
«  Śmierć  Neronowi  i  jego  podpalaczom!*  Na- 
deszła chwila  groźnego  niebezpieczeństwa,  albo- 
wiem setki  rąk  wyciągnęły  się  ku  Winicyuszowi, 
lecz  spłoszony  koń  uniósł  go,  tratując  ludzi,  a  za- 
razem nadpłynęła  now^a  fala  czarnego  dymu 
i  pogrążyła  w  mroku  ulicę.  Winicyusz,  widząc, 
że  nie  przejedzie,  zeskoczył  wreszcie  na  ziemię 
i  począł  biedź  piechotą,  prześlizgując  się  koło 
murów,  a  czasami  czekając,  by  uciekający  tłum 
minął  go.  W  duszy  mówił  sobie,  że  to  są  próżne 
wysilenia.  Ligia  mogła  nie  być  już  w  mieście, 
mogła  w  tej  chwili  ratować  się  ucieczką:  łat- 
wiej było  odnaleźć  szpilkę  nad  brzegiem  morza, 
niż  ją  w  tym  natłoku  i  chaosie.   Chciał  jednak 
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choóby  za  cenę  życia  dotrzeć  do  domu  Lmusa. 
Cl, wiłami    zatrzymywał  sir  i  tar!   oczy.   Urwa- 
wszy brzeg  tuniki,  zasłonił  nią  nos  i  usta  i  biegi 
dalej     W  miarę,   jak  zbliża!  sir  do  rzeki,  upal 
powiększa!  sir  straszliwie.    Winicyusz,  wiedząc, 
że  pożar  wszczą!  sir  przy  Wielkim  cyrku,  sa- 
dził z  początku,  że  żar  ów  bije  od  jego  zgliszcz, 
oraz  od  Forum  Boarium    i  od  Velabrum,   które 
j(./il(.  w  pobliżu,  musiały  być  również  ogarnięte 
płomieniem.  Lecz  gorąco  stawało  się  nie  do  znie- 
sienia.   Ktoś  uciekający,  ostatni,   jakiego  Wmi- 
nyusz    spostrzegł,   starzec  o  kulach,    krzyknął: 
.Nie  zbliżaj  si,;  do  mostu  Cestyusza!  cala  wyspa 
w  ogniu*.    .Jakoż  nie  można  się  było  dłużej  łu- 
dzić. Na  zakręcie  ku  Vicus  Judaeorum,  na  któ- 
rym  stal   dom    Linusa,    młody    trybun    dojrzał 
wśród  chmury  dymów    płomień:   pal. la  się  nie- 
tyiko  wvspa,   ale   i   Zatybrze,   a   przynajmniej 
drugi  koniec  uliczki,  na  której  mieszkała  Ligia. 
Winicyusz  jednak  pamiętał,   że  dom  Linusa 
otoczony   by!   ogrodem,   za    którym  od  strony 
Tybru  było  niezbyt  rozległe,  niezabudowane  pole, 
Ta  myśl  dodała  mu  otuchy.  Ogień  mógł  zatrzy- 
mać się  na  pustem  miejscu.  W  tej  nadziei  bieg! 
dalej,    jakkolwiek    każdy  powiew  przynosił  juz 
nietylko  dymy,  ale  tysiące  iskier,   które  mogły 
wzniecić  pożar  z  drugiego  końcu  zaułka  i  prze. 
ciąć  odwrót 
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Nakoniec  ujrzał  jednak  przez  dymną  zasłono 
cyprysy  w  ogrodzie  Linusa.  Domy,  leżące  za 
niezabudowanem  polem,  paliły  się  już,  jak  stosy 
drzewa,  ale  mała  «insula»  Linusowa  stała  jesz- 
cze nietknięta.  Winicyusz  spojrzał  z  wdzięczno- 
ścią w  niebo  i  skoczył  ku  niej,  jakkolwiek  samo 
powietrze  poczęło  go  parzyć.  Drzwi  były  przy- 
mknięte,  lecz  on  pchnął  je  i  wpadł  do  środka. 

W  ogródku  nie  było  żywej  duszy,  i  dom  zda- 
wał się  być  również  zupełnie  pusty. 

—  Może  pomdleli  od  dymu  i  żarów  —  po- 
myślał Winicyusz. 

I  począł  wołać: 

—  Ligio!  Ligio! 

Odpowiedziało  mu  milczenie.  W  ciszy  słychać 
było  tylko  huk  dalekiego  ognia. 

—  Ligio! 

Nagie  do  uszu  jego  doszedł  ów  posępny  głos, 
który  słyszał  już  raz  w  tym  ogródku.  Na  po- 
blizkiej  wyspie  zapaliło  się  widocznie  wiwaryum, 
leżące  niedaleko  świątyni  Eskulapa,  w  którem 
wszelkiego  rodzaju  zwierzęta,  a  między  niemi 
lwy,  poczęły  ryczeć  z  przerażenia.  Winićyusza 
dreszcz  przebiegł  od  stóp  do  głowy.  Oto  drugi 
już  raz,  w  chwili,  gdy  cała  jego  istota  była 
skupiona  w  myśli  o  Ligii,  te  straszliwe  glosy 
odzywały  sie,  jak  zapowiedź  nieszczęścia,  jak 
dziwna  wróżba  złowrogiej  przyszłości. 
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Było  to  jednak  krótkie,  chwilowe  wrażenie, 
albowiem  jeszcze  straszliwszy  od  ryku  dzikich 
zwierząt  huk  pożaru  nakazywał  myśleć  o  czem 
innem.  Ligia  nie  odpowiedziała  wprawdzie  na 
wołanie,  lecz  mogła  znajdować  się  w  tym  za- 
grożonym budynku  zemdlała  lub  zduszona  dy- 
mem. Winicyusz  skoczył  do  środka  domu.  W  ma- 
tem atrium  było  pusto  i  ciemno  od  dymu.  Szu- 
kając rękoma  drzwi,  prowadzących  do  kubiku- 
lów,  spostrzegł  migocący  płomyk  lampki  i,  zbli- 
żywszy się,  ujrzał  lararium,  w  którem  zamiast 
larów  był  krzyż.  Pod  krzyżem  tym  płonął  ka- 
ganek. Przez  głowę  młodego  katechumena  prze- 
biegła z  błyskawiczną  szybkością  myśl,  że  ów 
krzyż  zsyła  mu  to  światełko,  przy  którem  może 
odnaleźć  Ligi*;,  wziął  więc  kaganek  i  począł 
szukać  kubikulów.  Znalazłszy  jedno,  odsunął  za- 
słonę i.  świecąc  kagankiem,  począł  patrzeć. 

Lecz  i  tu  nie  było  nikogo.  Winicyusz  pewien 
był  jednak,  że  trafił  do  kubikulum  Ligii,  albo- 
wiem na  gwoździach,  nabitych  w  ścianę,  wisiała 
jej  odzież,  na  łóżku  zaś  leżało  «capitium»,  to 
jest  obcisła  szata,  którą  kobiety  nosiły  bezpo- 
średnio na  ciele.  Winicyusz  porwał  ją,  przy- 
cisnął do  ust  i,  przewiesiwszy  ją  przez  ramię, 
ruszył  na  dalsze  poszukiwania.  Domek  był 
mały,  wit;c  w  krótkim  przeciągu  czasu  zwiedził 
wszystkie  izby,  a  nawet  i  piwnice.  Lecz  nigdzie 
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nie  znalazł  żywej  duszy.  Było  rzeczą  aź  nadto 
widoczną,  że  Ligia,  Linus  i  Ursus  musieli 
wraz  z  innymi  mieszkańcami  dzielnicy  szukać 
w  ucieczce  ocalenia  przed  pożarem.  « Trzeba  ich 
szukać  między  tłumem,  za  bramami  miasta »  — 
pomyślał  Winicyusz. 

Nie  zdziwiło  go  też  zbytnio,  że  nie  napotkał 
ich  na  via  Portuensis,  mogli  bowiem  wyjść  z  Za- 
tybrza  ze  strony  przeciwnej,  w  kierunku  wzgó- 
rza Watykańskiego.  W  każdym  razie  ocaleli, 
przynajmniej  ocl  ognia.  Winicyuszowi  kamień 
spadł  z  piersi.  Widział  wprawdzie,  z  jak  strasz- 
nemi  niebezpieczeństwami  była  połączona  uciecz- 
ka, ale  myśl  o  nadludzkiej  sile  Ursusa  dodawała 
mu  otuchy.  « Trzeba  mi  teraz  —  mówił  sobie  — 
uciekać  stąd  i  przez  ogrody  Domicyi  przedostać 
się  do  ogrodów  Agrypiny.  Tam  ich  znajdę.  Dy- 
my tam  nie  straszne,  bo  wiatr  wieje  od  gór  ba- 
bińskich*. 

Przyszedł  jednak  najwyższy  czas,  w  którym 
musiał  myśleć  o  wlasnem  ocaleniu,  albowiem 
fala  ognia  napływała  coraz  bliżej  od  strony 
wyspy,  i  kłęby  dymu  przysłoniły  niemal  zupeł- 
nie zaułek.  Kaganek,  którym  świecił  sobie  w  do- 
mu, zgasł  od  przeciągu  powietrza.  Winicyusz, 
wypadłszy  na  ulicę,  biegi  teraz  całym  pędem 
ku  via  Portuensis,  w  tę  samą  stronę,  z  której 
przyszedł,   a  pożar  zdawał  się  go   gonić  swym 
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ognistym  oddechem,  to  otaczają/-  go  coraz  no- 
wemi  chmurami  dymu,  to  obsypując  iskrami, 
które  padały  mu  na  włosy,  na  szyje  i  odzież. 
Tunika  poczęła  się  na  nim  tlić  w  kilku  miej- 
scach, lecz  on  nic  zważał  na  to  i  biegł  dalej, 
w  obawie,  że  dym  może  go  zadusić.  Jakoż 
w  ustach  miał  smak  spalenizny  i  sadzy,  gardło 
i  płuca  paliły  go;  jak  ogień.  Krew  napływała 
mu  do  głowy,  tak,  iż  chwilami  widział  wszystko 
czerwono,  i  same  dymy  wydawały  mu  się  rów- 
nież czerwone.  Wówczas  mówił  sobie  w  duszy: 
«To  żywy  ogień!  lepiej  mi  rzucić  sic  na  ziemię 
i  zginąć ».  Bieg  męczył  go  coraz  bardziej.  Gło- 
wa, szyja  i  plecy  oblewały  mu  się  porem,  a  ów 
pot  parzył  go,  jak  ukrop.  Gdyby  nie  imię  Ligii, 
które  powtarzaj  w  myśli,  i  gdyby  nic  jej  «ea- 
pitiuno,  którem  obwinął  sobie  usta,  byłby  padł. 
W  kilka  chwil  później  począł  już  jednak  nie 
rozeznawać  zaułka,  którym  biegł.  Stopniowo 
opuszczała  go  świadomość,  pamiętał  tylko,  że 
musi  uciekać,  albowiem  na  otwartem  polu  czeka 
go  Ligia,  którą  przyobiecał  mu  Piotr  Apostoł. 
1  nagle  ogarnęła  go  jakaś  dziwna,  nawpól  już 
gorączkowa,  podobna  do  przedśmiertnego  Avidze- 
nia  pewność,  że  ja  musi  zobaczyć,  zaślubić, 
a    potem   zaraz   umrze. 

Biegł  już  jednak,  jak   pijany,  taczając  się  od 
jednej  strony   ulir\   do  drugiej.  A  wtem  zmieniło 
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się  coś  w  potwornem  ognisku,  ogarniającem 
olbrzymie  miasto.  Wszystko,  co  dotychczas  jesz- 
cze się  tylko  tliło,  wy  buchnęło  widocznie  jed- 
nem  morzem  płomieni,  albowiem  wiatr  przestał 
przynosić  dymy,  te  zaś,  które  się  nagromadziły 
w  zaułkach,  zwiał  szalony  pęd  rozpalonego  po- 
wietrza. Pęd  ów  gnał  teraz  miliony  iskier,  tak, 
ze  Winicyusz  biegł  jakby  w  ognistej  chmu- 
rze. Natomiast  mógł  lepiej  widzieć  przed  sobą, 
i  w  chwili  prawie,  gdy  już  miał  padać,  ujrzał 
koniec  zaułka.  Widok  ten  dodał  mu  znowu  sił. 
Ominąwszy  narożnik,  znalazł  się  w  ulicy,  która 
wiodła  ku  via  Portuensis  i  polu  Kodetańskieniu. 
Skry  przestały  go  gonić.  Zrozumiał,  że,  jeśli 
zdoła  dobiedz  do  Portowej  drogi,  to  ocaleje, 
choćby  mu  nawet  przyszło  na  niej  zemdleć. 

Na  końcu  ulicy  dojrzał  znów  jakby  chmurę, 
która  przesłaniała  wyjście.  « Jeśli  to  są  dymy  — 
pomyślał  —  to  już  nie  przejdę».  Biegł  resztą  sil. 
Po  drodze  zrzucił  z  siebie  tunikę,  która  zatlona 
od  iskier  poczęła  go  palić,  jak  koszula  Nessusa, 
i  leciał  nagi,  mając  tylko  na  głowie  i  na  ustach, 
«capitium»  Ligii.  Dobiegłszy  bliżej,  rozpoznał, 
że  to,  co  brał  za  dym,  było  kurzawą,  z  której 
nadomiar  dochodziły  glosy  i  krzyki  ludzkie. 

—  Tłuszcza  rabuje  domy  —  rzekł  sobie. 

Lecz  biegł  w  kierunku  głosów.  Zawsze  byli 
tam  ludzie,  którzy  mogli  dać  mu  pomoc.  W  tej 
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nadziei,  zanim  jeszcze  dobiegi,  począł  krzyczeć 
cala  silą  głosu  o  ratunek.  Lecz  było  to  jego 
ostatnie  wysilenie:  w  oczach  poczerwieniało  mu 
jeszcze  bardziej,  w  płucach  zbrakło  oddechu, 
w  kościach  siły  i  padł. 

Dosłyszano  go  jednak,  a  raczej  spostrzeżono, 
i  dwóch  ludzi  ruszyło  mu  na  pomoc,  z  gurdami 
pełnymi  wody.  Winicyusz,  który  padł  z  wyczer- 
pania, ale  nie  stracił  przytomności,  chwycił  obu 
rękoma  naczynie  i  wychylił  je  do  polowy. 

—  Dzięki...  —  rzekł  —  postawcie  mnie  na 
nogi,  dalej  sam  pójdę! 

Drugi  robotnik  oblał  mu  głowę  wodą,  obaj 
zaś  nietylko  postawili  go  na  nogi,  ale  podjęli 
z  ziemi  i  ponieśli  do  gromady  innych,  którzy 
otoczyli  go  wkoło,  badając  troskliwie,  czy  nie 
poniósł  zbytniego  szwanku.  Troskliwość  ta  zdzi- 
wiła Winicyusza. 

—  Ludzie,  —  zapytał   —  coście  za  jedni? 

—  Burzymy  domy,  aby  pożar  nie  mógł  dojść 
do  drogi  Portowej  —  odpowiedział  jeden  z  ro- 
botników. 

—  Przyszliście  mi  na  pomoc,  gdym  już  padł. 
Dzięki   wam. 

—  Nam  niewolno  odmówić  pomocy  —  ozwało 
sic  kilka  głosów. 

Wówczas  Winicyusz,  który  poprzednio  od 
rana   patrzał    na  rozbestwione  tłumy,   na  bójki 
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i  grabież,   spojrzał   uważniej   na  otaczające  go 
twarze  i  rzekł: 

—  Niech  wam  wynagrodzi...  Chrystus. 

—  Chwała  imieniowi  Jego!  —  zawołał  cały 
chór  głosów. 

—  Linus?...  —  spytał  Winicyusz. 

Lecz  nie  mógł  pytać  dłużej  i  nie  dosłyszał 
odpowiedzi,  gdyż  ze  wzruszenia  i  przebytych 
wysileń,  zemdlał.  Obudził  się  dopiero  na  polu 
Kodeta ńskiem,  w  ogrodzie,  otoczony  przez  kilka 
kobiet  i  mężczyzn,  i  pierwsze  słowa,  na  jakie 
się  zdobył,  były: 

—  Gdzie  Linus? 

Przez  chwilę  nie  było  odpowiedzi,  poczem 
jakiś  znajomy  Winicyuszowi   głos   rzekł  nagle: 

—  Za  bramą  Nomen tańską;  wyszedł  do  Ostrya- 
nura...  od  dwóch  dni...  Pokój  ci,  królu  perski! 

Winicyusz   podniósł   się    i   siadł,   ujrzawszy 
niespodzianie  nad  sobą  Chilona. 
Grek  zaś  mówił: 

—  Dom  twój,  panie,  zapewne  spłonął,  bo 
Karyny  w  płomieniu,  ale  ty  zawsze  będziesz 
bogaty,  jak  Midas.  O,  co  za  nieszczęście!  Chrze- 
ścijanie, synu  Serapisa,  przepowiadali  od  dawna, 
że  ogień  zniszczy  to  miasto...  A  Linus  wraz 
z  córką  Jowisza  jest  na  Ostryanum...  O!  co  za 
nieszczęście  na  to  miasto!... 

Winicyuszowi  znów  uczyniło  się  słabo. 
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—  Widziałoś  ich?  —  spytał. 

—  Widziałem,  panie!...  Niech  będą  dzięki 
Chrystusowi  i  wszystkim  bogom,  żem  ci  mógł 
dobrą  wieścią  odpłacić  za  twoje  dobrodziejstwa. 
Ale  ja  ci,  Ozyrysie,  jeszcze  odpłacę,  przysięgam 
na  ten  palący  się  Rzym. 

Na  dworze  czynił  się  wieczór,  ale  w  ogro- 
dzie widno  było,  jak  w  dzień,  gdyż  pożar  wzmógł 
się  jeszcze.  Zdawało  się,  że  płoną  już  nie  poje- 
dyncze dzielnice,  ale  cale  miasto,  jak  długie 
i  szerokie.  Niebo  było  czerwone,  jak  okiem  sięg- 
nąć, i  na  świecie  czyniła  się  noc  czerwona. 


ROZDZIAŁ  XLIV. 

Łuna  od  palącego  się  miasta  załata  niebo  tak 
szeroko,  jak  wzrok  ludzki  mógł  sięgnąć.  Z  za 
wzgórz  wytoczył  się  księżyc  wielki  i  pełny, 
który  rozgorzał  wnet  od  odblasku  i,  przybra- 
wszy barwę  rozpalonej  miedzi,  zdawał  się  ze 
zdumieniem  spoglądać  na  ginący  gród  świato- 
władny.  W  zaróżowionych  przepaściach  nieba 
świeciły  również  różowe  gwiazdy,  lecz,  w  prze- 
ciwieństwie do  zwykłych  nocy,  ziemia  jaśniej- 
sza była  od  niebios.  Rzym  oświecał  naksztalt 
olbrzymiego  stosu  całą  Kampanię.  Przy  krwa- 
wym blasku  widać  było  dalsze  wzgórza,  miasta, 
wille,  świątynie,  pomniki  i  akwedukty,  biegnące 
ze  wszystkich  okolicznych  gór  ku  miastu,  na 
akweduktach  zaś  roje  ludzi,  którzy  schronili  się 
tam  dla  bezpieczeństwa  lub  dla  przypatrywania 
się  pożarowi. 

Tymczasem  straszny  żywioł  obejmował  co- 
raz nowe  dzielnice.   Nie  można  było  wątpić,  że 
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jakieś  zbrodnicze  ręce  podpalają  miasto,  gdy 
coraz  nowe  pożary  wybuchały  w  miejscach, 
od  głównego  ogniska  odległych.  Ze  wzgórz,  na 
których  Rzym  byl  zbudowany,  płomienie  spły- 
wały naksztalt  fal  morskich  na  doliny,  szczelnie 
zabudowane  domami,  liczącymi  po  pięć  i  sześć 
piątr,  pełne  bud,  kramów,  drewnianych  rucho- 
mych amfiteatrów,  zbudowanych  przygodnie  na 
rozmaite  widowiska,  i  wreszcie  składów  drzewa, 
oliwy,  zboża,  orzechów,  szyszek  pinii,  których 
ziarnem  żywiła  się  uboga  ludność,  i  odzieży, 
którą  czasem  z  laski  Cezarów  rozdawano  ha- 
łastrze, gnieżdżącej  się  po  ciasnych  zaułkach. 
Tam  pożar,  znajdując  dostatek  palnych  mate- 
ryałów,  zmieniał  się  niemal  w  szereg  wybuchów 
i  z  niesłychaną  szybkością  ogarniał  cale  ulice. 
Ludzie,  obozujący  za  miastem  lub  stojący  na 
wodociągach,  odgadywali  z  barwy  płomienia,  co 
sic  pali.  Szalony  pęd  powietrza  wynosił  chwi- 
lami z  ognistej  toni  tysiące  i  miliony  rozżarzo- 
nych skorup  od  orzechów  i  migdałów,  które 
wzbijały  się  nagle  w  górę,  jak  nieprzeliczone 
stada  jaśniejących  motyli,  —  i  pękały  z  trzas- 
kiem w  powietrzu  lub,  gnane  wiatrem,  spadały 
na  nowe  dzielnice,  na  wodociągi  i  na  pola,  ota- 
czające miasto.  Wszelka  myśl  o  ratunku  wyda- 
wała się  niedorzeczną,  zamieszanie  zaś  wzrastało 
coraz  bardziej,  gdy  bowiem  z  jednej  strony  lud- 
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ność  miejska  uciekała  wszystkiemi  bramami  za 
mury,  z  drugiej  pożar  przywabił  tysiące  ludzi 
z  okolicy,  tak  mieszkańców  małych  miast,  jak 
chłopstwa  i  nawpół  dzikich  pasterzy  z  Kam- 
panii, których  znęciła  także  nadzieja  rabunku. 
Okrzyk:  «Rzym  ginie !»  nie  schodził  z  ust 
tłumu,  zguba  zaś  miasta  wydawała  się  w  owych 
czasach  zarazem  końcem  władztwa  i  rozwiąza- 
niem Avszelkich  węzłów,  które  aż  dotąd  zwią- 
zywały ludzkość  w  jedną  całość.  Tłuszcza  też, 
w  której  większości  ludzi,  złożonej  z  niewolni- 
ków i  przybyszów,  nie  zależało  nic  na  pano- 
waniu Rzymu,  a  którą  przewrót  mógł  tylko 
uwolnić  od  pęt,  przybierała  tu  i  owdzie  groźną 
postawę.  Szerzyła  się  przemoc  i  grabież.  Zda- 
wało się,  że  jedynie  samo  widowisko  ginącego 
grodu  przykuwa  uwagę  ludzką  i  powstrzymuje 
jeszcze  wybuch  rzezi,  która  rozpocznie  się  na- 
tychmiast, jak  tylko  miasto  zmieni  się  w  zglisz- 
cza. Setki  tysięcy  niewolników,  zapominając,  że 
Rzym,  prócz  świątyń  i  murów,  posiada  jeszcze 
kilkadziesiąt  legii  we  wszystkich  stronach  świa- 
ta, —  zdawały  się  tylko  czekać  hasła  i  wodza.  — 
Poczęto  wspominać  imię  Spartakusa,  —  lecz 
Spartakusa  nie  było,  —  natomiast  obywatele  jęli 
się  skupiać  i  zbroić,  czem  kto  mógł.  Najpotwor- 
niejsze wieści  krążyły  po  wszystkich  bramach. 
Niektórzy  twierdzili,   że  to  Wulkan   z  rozkazu 
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Jowisza  niszczy  miasto  ogniem,  wydobywają- 
cym się  z  pod  ziemi;  inni,  że  to  jest  zemsta 
Westy  za  westalkę  Rubrię.  Ludzie,  tak  przeko- 
nani, nie  chcieli  nic  ratować,  natomiast,  oble- 
gając świątynie,  prosili  o  zmiłowanie  sio  bogów. 
Lecz  aa j powszechniej  powtarzano,  iż  Cezar  ka- 
zał spalić  Rzym  dlatego,  by  sio  uwolnić  od  za- 
pachów, zalatujących  od  Subury,  i  by  wybudo- 
wać nowe  miasto  pod  nazwiskiem  Neronii.  Na 
tę  myśl  wściekłość  ogarniała  łudzi,  i  gdyby, 
jak  to  myślał  Winicyusz,  znalazł  się  przywódca, 
któryby  chciał  skorzystać  z  tego  wybuchu  nie- 
nawiści, godzina  Nerona  byłaby  wybiła  o  całe 
lata  wcześniej. 

Mówiono  również,  że  (/czar  oszalał,  że  każe 
pretoryanom  i  gladyatorom  uderzyćna  lud  i  spra- 
wie rzeź  ogólną.  Niektórzy  przysięgali  na  bogi, 
że  zwierzęta  ze  wszystkich  wiwaryów  zostały 
z  polecenia  Miedzianobrodego  wypuszczone.  Wi- 
dziano na  ulicy  lwy  z  plonącemi  grzywami, 
i  rozszale  słonie  i  tury,  tratujące  gromadami 
ludzi.  Byta  w  tern  nawet  część  prawdy,  gdyż 
w  kilku  miejscach  słonic,  na  widok  zbliżającego 
sic  pożaru,  rozwaliły  wiwarya  i.  wydostawszy  się 
na  wolność,  gnał}  w  dzikim  popłochu  w  stronę 
od  ognia  przeciwną,  niszcząc  wszystko  przed 
sobą,  jak  burza.  Wieść  publiczna  podawała  na 
dziesiątki    tysięcy     Liczbę    o.  ob,    które    zginęły 
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w  ogniu.  Jakoż  zginęło  mnóstwo.  Byli  tacy,  któ- 
rzy, straciwszy  cale  mienie  lub  najdroższe  sercu 
istoty,  dobrowolnie  rzucali  się  z  rozpaczy  w  pło- 
mienie. Innych  udusiły  dymy.  W  środku  miasta, 
między  Kapitolem  z  jednej,  a  Kwirynalem,  Vi- 
minalem  i  Eskwilinem  z  drugiej  strony,  jak 
również  między  Palatynem  a  wzgórzem  Cae- 
lius,  gdzie  były  najgęściej  zabudoA\rane  ulice, 
pożar  wszczynał  się  w  tak  wielu  miejscach  na- 
raz, że  cale  gromady  ludzi,  uciekając  w  jedną 
stronę,  trafiały  najniespodzianiej  na  nową  ścianę 
płomienia  ze  strony  przeciwnej  i  ginęły  straszną 
śmiercią  wśród  ognistego  zalewiska. 

W  przestrachu,  zamęcie  i  obłąkaniu  nie  wie- 
dziano wreszcie,  gdzie  uciekać.  Drogi  były  za- 
walone rzeczami,  a  w  wielu  ciasnych  miejscach 
wprost  zamknięte.  Ci,  którzy  chronili  się  na 
rynki  i  place,  w  miejscu,  gdzie  później  stanął 
Amfiteatr  Flawiański,  kolo  świątyni  Ziemi,  kolo 
portyku  Liwii  i  wyżej  kolo  świątyń  Junony 
i  Lucyny,  oraz  między  Clivus  Vibrius  a  starą 
bramą  Eskwilińską,  otoczeni  naokół  morzem 
ognia,  poginęli  od  żaru.  W  miejscach,  do  któ- 
rych płomień  nie  doszedł,  poznajdowano  później 
setki  ciał,  spieczonych  na  węgiel,  choć  tu  i  ow- 
dzie nieszczęśliwi  wyrywali  płyty  kamienne  i  dla 
ochrony  przed  żarem  zagrzebywali  się  do  poło- 
wy w  ziemię.  Żadna  prawie  z  rodzin,  zamieszku- 


-     110    — 

jących  środek  miasta,  nie  ocalała  w  zupełności, 
dlatego  wzdłuż  murów,  i  u  wszystkich  bram, 
i  na  wszystkich  drogach  słychać  było  wycia 
rozpaczliwe  kobiet,  wywołujących  drogie  imiona 
zaginionych  w  tłoku  lub  w  ogniu. 

I  tak,    gdy  jedni    żebrali    u   bogów  miłosier- 
dzia,  drudzy  bluźnili    im   wobec  tej  straszliwej 
kieski.  Widziano  starców,  zwróconych  w  stronę 
świątyni  Jowisza  Liberatora,  którzy,  wyciągając 
ręce,    Avolali:     <Jestoś   wybawcą,    wybaw    twój 
ołtarz   i    miasto!»    Rozpacz    jednakże    zwracała 
sic  głownie    przeciw  starym   rzymskim   bogom, 
którzy,  w  pojęciu  ludności,  obowiązani  byli  czu- 
wa.'- troskliwiej  od  innych  nad  grodem.  Okazali 
się   bezsilni,  wiec  urągano  im.    Natomiast    zda- 
rzyło   się.    że,    gdy  na  via  Asinaria    ukazał    się 
zastęp   kapłanów    egipskich,   przeprowadzający 
posąg    Izydy,    który  uratowano    z   świątyni,   le- 
żącej w  okolicy  Porta  Caelimontana,  tłum  rzucił 
się  między  orszak,  przyprzągl  się  do  wozu,  przy- 
ciągnął go  aż  do  bramy  Apijskiej  i,  porwawszy 
posąg,  umieści!  go  w  świątyni   Marsa,  poturbo- 
wawszy  zarazem   kapłanów  tegoż  bóstwa,    któ- 
rzy ośmielili  sio  stawiać  opór.    W  innych   miej- 
scach   wzywano    Serapisa,    Baala    lub    Jehowę, 
którego    wyznawcy,    wyroiwszy  się    z    zaułków 
w  okolicach    Subury    i    z    Zatybrza ,    napełniali 
wrzaskiem  i  wołaniem  pola,  leżące  pod  murami. 
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W  krzykach  ich  brzmiały  jednakże  tony  jakby 
tryumfu,  dlatego  też,  gdy  jedni  z  mieszkańców 
przyłączali  się  do  chóru,  sławiąc  «Pana  świata*, 
drudz}7,  oburzając  się  tym  radosnym  zgiełkiem, 
usiłowali  go  potłumić  przemocą.  Gdzieniegdzie 
słyszano  śpiewane  przez  mężczyzn  w  sile  wieku, 
starców,  kobiety  i  dzieci,  pieśni  dziwne  i  uro- 
czyste, których  znaczenia  nie  umiano  poją/*,  ale 
w  których  powtarzały  się  co  chwila  słowa:  «Oto 
nadchodzi  sędzia  w  dniu  gniewu  i  klęski ».  Tak 
to  ruchliwa  i  bezsenna  fala  ludzka  otaczała  na- 
ksztalt  wzburzonego  morza  płonące  miasto. 

Lecz  nic  nie  pomagała  ni  rozpacz,  ni  bluź- 
nierstwa,  ni  pieśni.  Klęska  zdawała  się  być  nie- 
przepartą, zupełną  i  nieubłaganą,  jak  Przezna- 
czenie. Kolo  Amfiteatru  Pompejusza  zapaliły  się 
składy  konopi  i  lin,  których  potrzebowano  mnó- 
stwa do  cyrków,  aren  i  do  wszelkiego  rodzaju 
machin,  używanych  przy  igrzyskach,  a  zara- 
zem przylegle  budynki,  zawierające  beczki  smoły, 
którą  smarowano  liny.  Przez  kilka  godzin  cala 
ta  część  miasta,  za  którą  leżało  pole  Marsowe, 
świeciła  tak  jasno-żóltym  płomieniem,  że.nawpól 
przytomnym  z  przerażenia  widzom  wydawało 
się  przez  czas  jakiś,  iź  przy  powszechnej  za- 
gubię porządek  dnia  i  nocy  został  również  po- 
mieszany i  że  widzą  blask  słoneczny.  Lecz  po- 
tem krwawy  jednolity  blask  pokonał  wszystkie 
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inne  barwy  płomieni.  Z  morza  ognia  strzelały 
ku  rozgorzałemu  niebu  jakby  olbrzymie  fon- 
tanny i  slupy  płomienia,  rozwiewając  się  w  gó- 
rze w  ogniste  kiście  i  pióra,  wiatr  zaś  porywał 
je,  zmieniał  w  złote  nici  i  włosy  skier  i  niósł, 
hen,  nad  Kampania,  aż  ku  górom  Albańskim. 
Noc  stawała  się  coraz  widniejsza;  samo  powie- 
trze zdawało  się  być  przesiąkle  nietylko  blas- 
kiem, ale  i  płomieniem.  Tyber  plynąl  żywym 
ogniem.  Nieszczęsne  miasto  zmieniło  się  w  jedno 
piekło.  Pożar  ogarniał  coraz  większe  przestrze- 
nie, bral  szturmem  wzgórza,  rozlewał  się  po  rów- 
ninach, zatapiał  doliny,  szalał,  huczał,  grzmiał. 


ROZDZIAŁ  XLV. 

Makrynus,  tkacz,  do  którego  domu  przynie- 
siono Winicyusza,  obmył  go,  zaopatrzy!  w  odzież 
i  posilił,  poczem  młody  trybun,  odzyskawszy 
zupełnie  siły,  oświadczył,  że  tejże  jeszcze  nocy 
rozpocznie  dalsze  poszukiwania  za  Linusem.  Ma- 
kryn,  który  był  chrześcijaninem,  potwierdził 
słowa  Chilona,  że  Linus,  wraz  ze  starszym  ka- 
płanem, Klemensem,  udali  się  do  Ostrianum, 
gdzie  Piotr  miał  chrzcić  całe  gromady  zwolen- 
ników nowej  nauki.  W  dzielnicy  wiadomo  było 
chrześcijanom,  że  Linus  pieczę  nad  domem  swym 
powierzył  od  dwóch  dni  niejakiemu  Gajusowi. 
Dla  Winicyusza  stanowiło  to  dowód,  że  ani 
Ligia,  ani  Ursus  nie  pozostali  w  domu,  i~ie  mu- 
sieli udać  się  również  do  Ostrianum. 

Myśl  ta  sprawiła  mu  wielką  ulgę.  Linus  był 
człowiek  stary,  któremu  trudno  było  chodzić 
codziennie  z  Zatybrza  aż  za  odległą  bramę  No- 
mentańską  i  wracać  znów  stamtąd  na  Zatybrze, 
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prawdopodobnie  więc  zamieszkał  na  te  kilka 
dni  u  którego  ze  współwyznawców  za  murami, 
a  wraz  z  nim  i  Ligia  i  Ursus.  W  ten  sposób 
uniknęli  pożaru,  który  wogóle  nie  przedostał  się 
na  drugi  stok  Eskwilinu.  Winicyusz  widział 
w  tern  wszystkiem  zrządzenie  Chrystusa;  po- 
czuł nad  sobą  Jego  opiekę,  i  z  sercem  wezbra- 
nem  większą  niż  kiedykolwiek  miłością,  poprzy- 
sięgal  Mu  w  duszy  wypłacić  się  calem  życiem 
za  te  widome  znaki  laski. 

Tembardziej  jednak  spieszno  mu  było  do 
Ostrianum.  Odnajdzie  Ligie,  odnajdzie  Linusa, 
Piotra  i  zabierze  ich  gdzie  daleko,  do  której kol- 
Aviek  ze  swoich  ziem ,  choćby  aż  do  Sycylii. 
Rzym  oto  płonie,  i  za  kilka  dni  zostanie  po  nim 
tylko  kupa  zgliszcz,  po  co  więc  mają  tu  zosta- 
wać wobec  klęski  i  rozhukanej  ludności?  Tam 
otoczą  ich  zastępy  karnych  niewolników,  otoczy 
ich  cisza  wsi  i  będą  żyli  spokojnie,  pod  skrzy- 
dłami Chrystusa,  pobłogosławieni  przez  Piotra. 
Byle  ich  tylko  teraz  odnaleźć! 

Nie  było  to  zaś  rzeczą  łatwą.  Winicyusz 
pamiętał,  z  jakim  trudem  przedostał  się  z  via 
Appia  na  Zatybrze  i  jak  musiał  kołować,  aby 
dotrzeć  do  drogi  Portowej,  postanowił  więc  te- 
raz obejść  miasto  ze  strony  przeciwnej.  Idąc 
drogą  Tryumfalną,  można  było  dotrzeć,  posu- 
wając się  wzdłuż  rzeki,  aż  do  mostu  Emiliusza, 
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stamtąd  zaś,  pomijając  Pincius,  wzdłuż  pola 
Marsowego,  obok  ogrodów  Pompejusza,  Lukulla 
i  Salustyusza,  przedrzeć  się  na  via  Nomentana. 
Była  to  droga  najkrótsza,  lecz  i  Makrynus, 
i  Chilon  nie  radzili  się  na  nią  zapuszczać.  Ogień 
nie  objął  wprawdzie  dotychczas  tej  części  mia- 
sta, lecz  wszystkie  rynki  i  ulice  mogły  być  zu- 
pełnie zatłoczone  ludźmi  i  rzeczami.  Chilo  ra- 
dził udać  się  przez  Ager  Vaticanus  aż  do  Porta 
Flaminia,  tara  przejść  rzekę  i  posuwać  się  dalej 
nazewnątrz  murów,  za  ogrodami  Aciliusza,  ku 
Porta  Salaria.  Winicyusz,  po  chwili  wahania, 
zgodził  się  na  tę  radę. 

Makryn  musiał  pozostać  na  straży  domu,  lecz 
wystarał  się  o  dwa  muły,  które  mogły  posłużyć 
i  do  dalszej  podróży  dla  Ligii.  Chciał  również 
dodać  niewolnika,  lecz  Winicyusz  odmówił,  są- 
dząc, że  jak  to  już  zdarzyło  się  poprzednio, 
pierwszy  lepszy  oddział  pretor yanów,  napotkany 
w  drodze,  podda  się  pod  jego  rozkazy. 

I  po  chwili  obaj  z  Chilo  nem  ruszyli  przez 
Pagus  Janiculensis  ku  drodze  Tryumfalnej.  Na 
otwartych  miejscach  były  i  tu  obozowiska,~prze- 
ciskali  się  jednak  przez  nie  z  mniejszym  tru- 
dem, albowiem  większa  część  mieszkańców  ucie- 
kała ku  morzu  drogą  Portową.  Za  bramą  Sep- 
tymiańską  jechali  między  rzeką  a  wspaniałymi 
ogrodami    Domicyi ,    których    potężne    cyprysy 
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świeciły  czerwono  od   pożaru,   jakby  od   zorzy 
zachodniej.    Droga  stawała  się  wolniejsza,  cza- 
sem   tylko    przychodziło  im  walczyć   z  prądem 
napływającego    wieśniactwa.    Winicyusz    popę- 
dzał,'  ile   mógł,    mula,   Chilo    zaś,   jadąc  tuż  za 
nim,   rozmawiał    przez    całą  drogę  sam  z  sobą/. 
—  Oto  pożar  został    za   nami  i  teraz  grzeje 
nas  w  plecy.    Nigdy  jeszcze    na    tej  drodze  nie 
było  tak  widno  w  nocy.  O  Zeusie!  jeśli  nic  spuś- 
cisz   ulewy  na  ten   pożar,    to    znać,    że  nie  ko- 
chasz Rzymu.  Moc  ludzka  nie  zagasi  tego  ognia. 
Takie    miasto,   któremu    służyła  Grecya    i  cały 
świat!    A   teraz    pierwszy    lepszy   Grek    będzie 
mógł  prażyć  swój  bób  w  jego  popiołach!  Ktoby 
się^tego  spodziewał!...    I  nie  będzie  już  Rzymu, 
ni  panów  rzymskich...  A  kto  zechce  chodzić  po 
zgliszczach,  gdy  wystygną,  i  świstać,  ten  będzie 
świstał  bezpiecznie.  O  bogowie!  świstać  nad  la- 
kiem swiatowładnem  miastem!  Ktoby  z  Greków 
albo  nawet  z  barbarzyńców  mógł  się   tego  spo- 
dziewać?...    A  jednak    można    świstać,   bo  kupa 
popiołu,  czy  zostanie  po  ognisku  pastuchów,  czy 
po  spalonym  grodzie,  jest  tylko  kupą  popiołów, 
którą  prędzej  czy  później  wiatr  rozwieje. 

T;»k  mówiąc,  obracał  się  chwilami  w  stron.; 
pożaru  i  patrzał  na  fale  ognia  z  twarzą  zara- 
zem  zlą   i   radosną.   Poczem   mówił   dalej: 

—  Ginie!  ginie!  i  nie  będzie  go  już  więcej  na 
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ziemi.  Gdzie  teraz  świat  będzie  wysyłał  swoje 
zboże,  swoją  oliwę  i  swoje  pieniądze?  Kto  mu 
będzie  wyciskał  złoto  i  łzy?  Marmur  nie  pali  się, 
ale  kruszeje  w  ogniu.  Kapitol  pójdzie  w  gruzy 
i  Palatyn  w  gruzy.  0  Zeusie!  Rzym  był  jako 
pasterz,  a  inne  ludy  jako  OA\rce.  Gdy  pasterz 
był  głodny,  zarzynał  jedną  z  owiec,  zjadał 
mięso,  a  tobie,  ojcze  bogów,  ofiarował  skórę. 
Kto,  o  Chmurowladny,  będzie  teraz  zarzynał 
i  w  czyje  ręce  złożysz  bicz  pasterski?  Bo  Rzym 
goreje,  ojcze,  tak  dobrze,  jakbyś  go  sam  zapalił 
piorunem. 

—  Spiesz  się!  —  naglił  Winicyusz:  —  co  tam 
robisz  ? 

—  Płaczę  nad  Rzymem,  panie  —  odpowie- 
dział Chilo.  —  Takie  JoAviszowe  miasto!... 

I  czas  jakiś  jechali  w  milczeniu,  wsłuchując 
się  w  huk  pożogi  i  w  szum  skrzydeł  ptasich. 
Gołębie,  których  mnóstwo  gnieździło  się  przy 
willach  i  po  miasteczkach  Kampanii,  a  zarazem 
i  wszelkiego  rodzaju  polne  ptaki  z  nad  morza 
i  z  gór  okolicznych,  biorąc  widocznie  blask  po- 
żaru za  światło  słoneczne,  leciały  calemi  sta- 
dami naoślep  w  ogień. 

Winicyusz  pierwszy  przerwał  milczenie: 

—  Gdzie  byłeś,  gdy  pożar  wybuchnął? 

—  Szedłem  do  mego  przyjaciela,  Eurycyusza, 
panie,  który  trzymał  kram  przy  Wielkim  cyrku, 
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i  rozmyślałem  właśnie  nad  nauką  Chrystusa, 
prlv  poczęto  wołać:  «Ogień!»   Ludzie  gromadzili 

się  kolo  cyrku  dla  ratunku  i  przez  ciekawość, 
ale,  gdy  płomienie  ogarnęły  cały  cyrk,  a  prócz 
tego  poczęły  się  ukazywać  naraz  i  w  innych 
miejscach ,  trzeba  było  myśleć  o  wlasnem  oca- 
leniu. 

—  Czy  widziałeś  ludzi,  rzucających  pochod- 
nie do  domów? 

—  Czego  ja  nie  widziałem,  wnuku  Eneasza! 
Widziałem  ludzi,  torujących  sobie  w  tłoku  drogę 
mieczami;    widziałem    bitwy    i    rozdeptane    na 
bruku  wnętrzności  ludzkie.   Ach,  panie,  gdybyś 
na  to  patrzał,    sądziłbyś,    ze    barbarzyńcy  zdo- 
byli   miasto  i  wyprawiają   rzeź.    Ludzie  naokół 
wołali,    że   nadszedł   koniec    świata.    Niektórzy 
stracili  zupełnie  głowy  i,  zaniechawszy  ucieczki, 
czekali  bezmyślnie,  póki  ich  nie  ogarną  płomie- 
nie. Inni  wpadli  w  obiad,  inni  wyli  z  rozpaczy, 
ale  widziałem  i  takich,    którzy  wyli    z   radości, 
albowiem,  o  panie,    dużo  jest    na   świecie    złych 
ludzi,    którzy    nie    umieją    ocenić   dobrodziejstw 
waszego  łagodnego  panowania  i  tych  słusznych 
praw,   na    mocy    których   odbieracie  wszystkim 
to,  co  mają,  i  przywłaszczacie  sobie.  Ludzie  nie 
umieją  się  pogodzić  z  wolą  bogów! 

Winicyusz    zbyt    był    zajęty    wlasnemi    my- 
ślami, by  zauważyć  ironię,  drgającą  w  słowach 
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Chilona.  Dreszcz  przerażenia  cli  wy  tal  go  na 
samą  myśl,  że  Ligia  mogła  się  znaleźć  wśród 
tego  zamętu,  na  tych  strasznych  ulicach,  na 
których  rozdeptywano  wnętrzności  ludzkie.  Więc, 
jakkolwiek  mało  dziesięć  razy  wypytywał  już 
Chilona  o  wszystko,  co  ten  mógł  wiedzieć,  zwrócił 
się  do  niego  raz  jeszcze: 

—  A  ich  widziałeś  na  Ostrianum  własnemi 
oczyma? 

—  Widziałem,  synu  Wenery,  widziałem  dzie- 
wicę, dobrego  Liga,  świętego  Linusa  i  Piotra 
Apostoła. 

—  Przed  pożarem? 

—  Przed  pożarem,  Mitro! 

Lecz  w  duszy  Winicyusza  zrodziła  się  wąt- 
pliwość, czy  Chilo  nie  kłamie,  więc,  powstrzy- 
mawszy muła,  spojrzał  groźnie  na  starego  Greka 
i  spytał: 

—  Coś  ty  tam  robił? 

Chilo  zmieszał  się.  Wprawdzie,  jak  wielu  lu- 
dziom, tak  i  jemu  wydawało  się,  że  razem  z  za- 
gubą  Rzymu  nadchodzi  kres  i  rzymskiego  władz- 
twa, ale  tymczasem  był  sam  na  sam-  z  Wini- 
cyuszem,  przypomniał  zaś  sobie,  że  tenże  za- 
kazał mu  pod  straszliwą  groźbą  podpatrywać 
chrześcijan,  a  zwłaszcza  Linusa  i  Ligię. 

—  Panie,  —  rzekł  —  czemu  mi  nie  wierzysz, 
że  ich  miłuje?   Tak  jest!   byłem   na  Ostrianum, 
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albowiem  jestem  nawpół  chrześcijaninem.  Pyr- 
rhon  nauczył  mnie  cenić  więcej  cnotę  od  filozofii, 
więc  coraz  bardziej  lgnę  do  ludzi  cnotliwych. 
A  przy  tern,  o  panie,  jestem  ubogi,  i  gdy  ty, 
Jowiszu,  bawiłeś  w  Antium,  często  przymiera- 
łem głodem  nad  księgami,  więc  siadałem  przy 
murze  Ostrianum,  albowiem  chrześcijanie,  jak- 
kolwiek sami  ubodzy,  więcej  rozdają  jalmuźn, 
niż   wszyscy   inni,   razem   wzięci,   mieszkańcy 

Rzymu. 

Powód  ten  wydał  się  Winicyuszowi  wystar- 
czającym, więc  zapytał  mniej  groźnie: 

—  I  nie  wiesz,  gdzie  na  ten  czas  zamieszkał 

Linus? 

—  Ukarałeś  mnie  raz    za  ciekawość,   panie, 

okrutnie  —  odpowiedział  Grek. 

Winicyusz  umilkł,  i  jechali  dalej. 

—  Panie,  —  rzekł  po  chwili  Chilo  —  nie  od- 
nalazłbyś dziewicy,  gdyby  nie  ja,  a  jeśli  ją  od- 
najdziemy, nie  zapomnisz  o  ubogim  mędrcu? 

—  Dostaniesz  dom  z  winnicą  pod  Ameriolą  — 
odpowiedział  Winicyusz. 

—  Dzięki  ci,  Herkulesie!  Z  winnicą?...  Dzięki 
ci!  O,  tak!  z  winnicą! 

Mijali  teraz  wzgórza  Watykanu,  które  świe- 
ciły czerwono  od  pożaru,  lecz  za  Naumachią 
skręcili  w  prawo,  by  po  przebyciu  pola  Waty- 
kańskiego zbliżyć  sic  do  rzeki  i,  przeprawiwszy 
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się  przez  nią,  dotrzeć  do  Porta  Flaminia.  Nagle 
Chilo  powstrzymał  mula  i  rzeki: 

—  Panie!  Przyszła  mi  do  głowy  dobra  myśl. 

—  Mów  —  odpowiedział  Winicyusz. 

—  Między  wzgórzem  Janikulskiem  a  Waty- 
kanem, za  ogrodami  Agrypiny,  są  podziemia, 
z  których  wybierano  kamienie  i  piasek  pod  bu- 
dowę cyrku  Nerona.  Posłuchaj  mnie,  panie! 
W  ostatnich  czasach  Żydzi,  których,  jak  wiesz, 
mnóstwo  jest  na  Zatybrzu,  poczęli  okrutnie  prze- 
śladować chrześcijan.  Pamiętasz,  że  juz  za  bo- 
skiego Klaudyusza  takie  tam  były  rozruchy,  iż 
Cezar  był  zmuszony  wygnać  ich  z  Rzymu.  Dziś, 
gdy  wrócili,  i  gdy,  dzięki  opiece  Augusty,  czują 
się  bezpieczni,  tern  zuchwałej  pomiatają  chrze- 
ścijanami. Ja  to  wiem!  jam  widział.  Żaden  edykt 
przeciw  chrześcijanom  nie  został  wydany,  ale 
Żydzi  oskarżają  ich  przed  prefektem  miasta,  iż 
mordują  dzieci,  czczą  osła  i  opowiadają  naukę, 
nie  uznaną  przez  senat,  a  sami  biją  ich  i  na- 
padają na  domy  modlitwy  tak  zawzięcie,  że 
chrześcijanie  kryć  się  przed  nimi  muszą. 

—  Co  więc  chcesz  powiedzieć?  —  spytał  Wi- 
nicyusz. 

—  To,  panie,  że  synagogi  istnieją  otwarcie  na 
Zatybrzu,  ale  chrześcijanie,  chcąc  uniknąć  prze- 
śladowań,  muszą  się  modlić  w  ukryciu   i  zbie- 
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rają  się  w  opustoszałych  szopach  za  miastem 
lub  w  arenaryael).  Ci,  którzy  mieszkają  na  Za- 
tybrzu,  wybrali  sobie  to  właśnie,  które  powstało 
z  przyczyny  budowy  cyrku  i  różnych  domów 
wzdłuż  Tybru.  Teraz,  gdy  ginie  miasto,  nie- 
chybnie wyznawcy  Chrystusa  modlą  się.  Znaj- 
dziemy ich  nieprzeliczone  mnóstwo  w  podzie- 
miach, dlatego  radzę  ci,  panie,  abyśmy  tam 
wstąpili  po  drodze. 

—  Wszakźeś  mówił,  że  Linus  udał  się  do 
Ostrianum!  —  zawołał  niecierpliwie  Winicyusz. 

—  A  ty  mi  przyrzekłeś  dom  z  winnicą  pod 
Ameriolą,  —  odpowiedział  Chilo  —  więc  chcę 
szukać  dziewicy  wszędzie,  gdzie  mam  nadzieję 
ją  znaleźć.  Po  wybuchu  pożaru  mogli  powrócić 
na  Zatybrze...  Mogli  okrążyć  miasto,  tak,  jak 
my  okrążamy  je  w  tej  chwili.  Linus  ma  dom, 
może  chciał  być  bliżej  domu,  by  obaczyć,  czy 
pożar  nie  ogarnie  i  tej  dzielnicy.  Jeśli  wró- 
cili, tedy  przysięgam  ci,  panie,  na  Persefonę, 
że  znajdziemy  ich  na  modlitwie  w  podziemiu, 
a  w  uajgorszym  razie  zasięgniemy  o  nich  wia- 
domości. 

—  Masz  słuszność,  a  zatem  prowadź  —  rzek] 
trybun. 

Chilo  bez  namysłu  skręcił  na  lewo,  ku  wzgó- 
rzu. Na  chwilę  zbocze  owego  wzgórza  przesło- 
niło im  pożar  tak,  że  jakkolwiek  poblizkie  wznie- 
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sienią  były  w  świetle,  oni  sami  znaleźli  się  w  cie- 
niu. Minąwszy  cyrk,  skręcili  jeszcze  na  lewo 
i  weszli  w  rodzaj  wąwozu,  w  którym  było  zu- 
pełnie ciemno.  Ale  w  ciemnościach  owych  Wi- 
nicyusz  dojrzał  roje  migających  latarek. 

—  Oto  oni!  —  rzeki  Cliilo.  —  Będzie  ich  dziś 
więcej,  niż  kiedykolwiek ,  bo  inne  domy  modli- 
twy spłonęły  lub  pełne  są  dymu,  jak  cale  Za- 
tybrze. 

—  Tak!    słyszę  śpiewy  —  rzekł  Winicyusz. 
Jakoż  z  ciemnego  otworu  w  górze  dochodziły 

śpiewające  głosy  ludzkie,  latarki  zaś  ginęły  w  nim 
jedna  za  drugą.  Lecz  z  bocznych  wąwozów  wy- 
suwały się  coraz  nowe  postacie,  tak,  że  po  nie- 
jakim czasie  Winicyusz  i  Chilo  znaleźli  się  wśród 
całej  gromady  ludzi. 

Chilo  zsunął  się  z  muła  i,  skinąwszy  na  wy- 
rostka, który  szedł  obok,  rzekł  mu: 

—  Jestem  kapłanem  Chrystusa  i  biskupem. 
Potrzymaj  nam  muły,  a  dostaniesz  moje  błogo- 
sławieństwo i  odpuszczenie  grzechów. 

Potem,  nie  czekając  odpowiedzi,  wsunął  mu 
w  rękę  cugle,  sam  zaś  przyłączył  się  wraz 
z  Winicyuszem  do  idącej  gromady. 

Po  chwili  weszli  do  podziemia  i  posuwali  się 
przy  mdłym  blasku  latarek  ciemnym  koryta- 
rzem, póki  nie  dotarli  do  obszernej  jaskini,  z  któ- 
rej widocznie  wybierano  poprzednio  kamień,  albo- 
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wiem   ściany  utworzone  były  ze  świeżych  jego 

odłamów. 

Było   tara   widniej,   niż    w  korytarzu,   gdyż 

prócz  kaganków  i  latarek  płonęły  pochodnie. 
Przy  ich  świetle  ujrzał  Winicyusz  cały  tłum 
ludzi  klęczących,  z  rękoma  wyciągniętemi  do 
góry.  Ligii,  Piotra  Apostola,  ni  Linusa  nie  mógł 
nigdzie  dojrzeć,  natomiast  naokół  otaczały  go 
twarze  uroczyste  i  wzruszone.  W  niektórych 
widoczne  było  oczekiwanie,  trwoga,  nadzieja. 
Blask  odbijał  się  w  białkach  wzniesionych  oczu, 
pot  spływał  po  bladych,  jak  kreda,  czołach; 
niektórzy  śpiewali  pieśni,  inni  powtarzali  go- 
rączkowo imię  Jezus,  niektórzy  bili  się  w  piersi. 
Po  wszystkich  znać  było,  iż  lada  chwila  ocze- 
kują czegoś  nadzwyczajnego. 

Wtem  pieśni  umilkły,  i  nad  zgromadzeniem, 
we  framudze,  powstałej  po  wyjęciu  ogromnego 
głazu,  ukazał  się  znajomy  W  uiicyuszowi  Krys- 
pus,  z  twarzą  jakby  nawpól  przytomną,  bladą, 
fanatyczną  i  surową.  Oczy  zwróciły  się  ku  nie- 
mu, jakby  w  oczekiwaniu  słów  pokrzepienia 
i  nadziei,  on  zaś,  przeżegnawszy  zgromadzenie, 
począł    mówić    głosem    spiesznym    i    prawie   do 

krzyku  zbliżonym: 

—  Żałujcie  za  grzechy  wasze,  albowiem 
chwila  nadeszła.  Oto  na  miasto  zbrodni  i  roz- 
pusty,  oto    na    nowy   Babilon   Pan   spuścił   plo- 
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mień  niszczący.  Wybita  godzina  sądu,  gniewu 
i  klęski...  Pan  zapowiedział  przyjście  i  wraz 
ujrzycie  Go!  Ale  nie  przyjdzie  już  jako  Bara 
nek,  który  ofiarował  krew  za  grzechy  wasze, 
jeno  jako  sędzia  straszliwy,  który  w  sprawied- 
liwości swej  pogrąży  w  otchłań  grzesznych 
i  niewiernych...  Biada  światu  i  biada  grzesznym, 
albowiem  nie  będzie  już  dla  nich  miłosierdzia... 
Widzę  Cię,  Chryste!  Gwiazdy  spadają  desz- 
czem na  ziemię!  słońce  się  zaćmiewa,  ziemia 
otwiera  się  w  przepaści,  i  zmarli  powstają ,  a  Ty 
idziesz  wśród  dźwięku  trąb  i  zastępów,  aniołów, 
wśród  gromów  i  grzmotów.  Widzę  i  słyszę  Cię, 
o  Chryste! 

Tu  umilkł  i,  podniósłszy  twarz,  zdawał  się 
wpatrywać  w  coś  dalekiego  i  strasznego.  A  wtem 
w  podziemiu  ozwał  się  głuchy  grzmot,  jeden, 
drugi  i  dziesiąty.  To  w  plonącem  mieście  cale 
ulice  przepalonych  domów  jęły  się  walić  z  łos- 
kotem. Lecz  większość  chrześcijan  wzięła  owe 
odgłosy  za  widomą  oznakę,  iź  straszliwa  go- 
dzina nastaje,  albowiem  wiara  w  rychłe  po- 
wtórne przyjście  Chrystusa  i  w  koniec  świata 
była  i  tak  między  nimi  rozpowszechniona,  teraz 
zaś  wzmocnił  ją  jeszcze  pożar  miasta.  To  też 
trwoga  Boża  ogarnęła  zgromadzenie.  Liczne  głosy 
poczęły  powtarzać:  «Dzień  sądu!....  Oto  idzie!» 
Niektórzy  zakrywali  dłońmi  twarze,  w  przeko- 
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nanitt,  że  wnet  ziemia  zat  rzęsie  się  w  posadach, 
i  z  jej  czeluści  wyjdą  bestye  piekielne,  by  rzu- 
cić się  na  grzesznych.  Inni  wołali:  «CIiryste, 
zmiłuj  sic!  Odkupicielu,  bądź  miłościwi. ..»  — 
inni  wyznawali  głośno  grzechy,  inni  nakoniec 
rzucali  się  sobie  w  objęcia,  by  w  przerażającej 
oliwili  mieć  jakieś  blizkie  serca  przy  sobie. 

Lecz  byli  i  tacy.  których  twarze,  jakby 
wniebowzięte,  pełne  nadziemskich  uśmiechów, 
nie  okazywały  trwogi.  W  kilku  miejscach  roz- 
legła się  glosa:  to  ludzie  w  uniesieniu  religi  j- 
nem  poczęli  wykrzykiwać  niezrozumiale  słowa 
w  niezrozumiałych  językach.  Ktoś  z  ciemnego 
kąta  pieczary  zawołał:  «Zbudź  się,  który  śpiszU 
Nad  wszystkiem  górował  krzyk  Kryspa:  «Czu- 
wajcie!  czuwajcie!* 

Chwilami  jednak  zapadało  milczenie,  jak 
gdyby  wszyscy,  zatrzymując  decdi  w  piersiach, 
czekali  na  to,  co  się  stanie.  A  wówczas  słychać 
było  daleki  grzmot  zapadających  się  w  gruzy 
dzielnic,  po  którym  odzywały  się  znów  jęki, 
modlitwy,  glosy  i  wołania:  « Odkupicielu,  zmiłuj 
się!»  Chwilami  Kryspus  zabierał  glos  i  krzy- 
czał: «Wyrzeczcie  się  dobra  ziemskiego,  albo- 
wiem wkrótce  nie  stanie  wam  ziemi  pod  noga- 
mi! Wyrzeczcie  sic  ziemskich  miłości,  albowiem 
Pan  zatraci  tych,  którzy  więcej,  niż  Jego,  miło- 
wali   żony  i  dzieci.    Biada  temu,    kto    umiłował 
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stworzenie  więcej,  niż  Stworzyciela!  Biada  moż- 
nym! biada  zbytkowni  kom!  biada  rozpustnym! 
biada  mężowi,  niewieście  i  dziecku!...* 

Nagle  silniejszy  od  poprzednich  huk  wstrząs- 
nął kamieniołomem.  Wszyscy  padli  na  ziemię, 
wyciągając  ramiona  w  krzyż,  aby  kształtem 
tym  bronić  się  od  złych  duchów.  Nastała  cisza, 
w  której  słychać  było  tylko  przyśpieszone  od- 
dechy, pełne  przerażenia  szepty:  « Jezus,  Jezus, 
Jezus!»  i  gdzieniegdzie  płacz  dzieci.  A  wtem 
ponad  tą  leżącą  czernią  ludzką  jakiś  spokojny 
głos  rzekł: 

—  Pokój  z  wami! 

Był  to  głos  Piotra  Apostola ,  który  przed 
chwilą  wszedł  do  pieczary.  Na  dźwięk  jego  słów 
strach  przeszedł  w  jednej  chwili,  jak  przechodzi 
strach  trzody,  między  którą  zjawił  się  pasterz. 
Ludzie  popodnosili  się  z  ziemi,  bliżsi  poczęli 
garnąć  się  do  jego  kolan,  jakby  szukając  pod 
jego  skrzydłami  opieki,  on  zaś  wyciągnął  nad 
nimi  ręce  i  mówił: 

—  Czemu  trwożycie  się  w  sercach?  Kto 
z  was  odgadnie,  co  go  może  spotkać,  zanim  go- 
dzina nadejdzie?  Pan  pokarał  ogniem  Babilon, 
ale  nad  wami,  których  obmył  chrzest  i  których 
grzechy  odkupiła  krew  Baranka,  będzie  miło- 
sierdzie Jego,  i  pomrzecie  z  imieniem  Jego  na 
ustach  waszych.  Pokój  z  wami! 
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Po  groźnych  i  niemiłosiernych  słowach  Krvs- 
pa,  słowa  Piotrowe  spadły  jak  balsam  na  obec- 
nych. Zamiast  trwogi  Bożej,  owładnęła  dusze 
miłość  Boża.  Ludzie  ci  odnaleźli  takiego  Chry- 
stusa, jakiego  pokochali  z  opowiadań  apostol- 
skich, a  zatem  nie  bezlitosnego  sędziego,  ale 
słodkiego  i  cierpliwego  Baranka,  którego  miło- 
sierdzie stokroć  przewyższało  złość  ludzka.  Uczu- 
cie ulgi  ogarnęło  cale  zgromadzenie  i  otucha  w  po- 
łączeniu z  wdzięcznością  dla  Apostola  przepeł- 
niła serca.  Glosy  z  różnych  stron  poczęły  wołać: 
«My  owce  twoje,  paś  nas!»  Bliżsi  zaś  mówili: 
«Nie  opuszczaj  nas  w  dniu  klęski».  I  klękali 
u  jego  kolan,  co  widząc  Winie yusz,  zbliżył  się, 
chwycił  kraj  jego  płaszcza  i,  pochyliwszy  gło- 
wę, rzeki: 

—  Panie,  poratuj  mnie!  Szukałem  jej  w  dy- 
mie pożaru  i  w  tłoku  ludzkim,  a  nigdzie  zna- 
leźć nie  mogłem,  ale  wierzę,  że  ty  możesz  mi 
ją  wrócić. 

Piotr  zaś  położył  mu  rękę  na  głowie. 

—  Ufaj  —  rzeki  —  i  pójdź  ze  mną. 


ROZDZIAŁ  XLVI. 

Miasto  płonęło  ciągle.  Wielki  cyrk  zapadł 
w  gruzy,  potem  zaś  w  dzielnicach,  które  pierw- 
sze zaczęły  płonąć,  zapadały  całe  zaułki  i  ulice. 
Po  każdym  takim  upadku,  slupy  płomienia  wzbi- 
jały się  przez  chwilę  aż  pod  niebo.  Wiatr  zmienił 
się  i  wiał  teraz  z  niezmierną  siłą  od  strony  mo- 
rza, niosąc  na  Caelius,  na  Esąuilinus  i  na  Vimi- 
nalis  fale  ognia,  głowni  i  węgli.  Pomyślano  już 
jednak  o  ratunku.  Z  rozkazu  Tigellina,  który 
trzeciego  dnia  nadbiegł  z  Antium,  poczęto  bu- 
rzyć domy  na  Esąuilinie,  aby  ogień  trafiwszy 
na  puste  miejsca,  zgasł  sam  przez  się.  Był  to 
jednak  czczy  ratunek,  przedsięwzięty  dla  oca- 
lenia resztek  miasta,  albowiem  o  ocaleniu  tego, 
co  już  płonęło,  nie  było  co  i  myśleć.  Należało 
przytem  zapobiegać  i  dalszym  następstwom 
klęski.  Wraz  z  Rzymem  ginęły  niezmierne  bo- 
gactwa, ginęło  całe  mienie  jego  mieszkańców, 
tak,    że   wokół   murów   koczowały   teraz   setki 
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tysięcy  samych  nędzarzy.  Drugiego  już  dnia 
głód  począł  doskwierać  tej  ciżbie  ludzkiej,  nie- 
zmierne bowiem  zapasy  żywności,  nagromadzone 
w  mieście,  gorzały  z  niem  razem,  w  powszech- 
nym zaś  zamęcie  i  rozprzężeniu  urzędów,  nikt 
dotąd  nie  pomyślał,  aby  sprowadzić  nowe.  Do- 
piero po  przybyciu  Tigcllina  poszły  do  Osty  i 
odpowiednie  rozkazy,  ale  tymczasem  ludność 
poczęła  przybierać  coraz  groźniejszą  postawę. 
Dom  przy  Aqua  Appia,  w  którym  tymcza- 
sowo zamieszkał  Tigellinus,  otaczały  tłumy  ko- 
biet, krzycząc  od  rana  do  późnej  nocy:  « Chleba 
i  dachu!*  Próżno  pretoryanie,  sprowadzeni  z  wiel- 
kiego obozu,  leżącego  między  via  Salaria  a  No- 
mentana,  usiłowali  utrzymać  jaki  taki  lad.  Tu 
i  owdzie  stawiano  im  otwarcie  zbrojny  opór; 
gdzieindziej  bezbronne  gromady,  wskazując  na 
palące  się  miasto,  wolały:  «Mordujcie  nas  wobec 
tego  ognia !»  Złorzeczono  Cezarowi,  augustyanom, 
pretoryańskim  żołnierzom,  i  wzburzenie  rosło 
z  każdą  godziną  tak,  że  Tigellinus,  spoglądając 
nocą  na  tysiące  ognisk,  rozłożonych  naokół 
miasta,  mówił  sobie,  że  to  są  ogniska  nieprzy- 
jacielskich obozów.  Z  rozkazu  jego  sprowadzono, 
prócz  mąki,  jak  największą  ilość  gotowych  chle- 
bów, które  ściągnięto  nietylko  z  Ostyi,  ale  ze 
wszystkich  miast  i  wsi  okolicznych,  lecz  gdy 
pierwsze  przesyłki  nadeszły  nocą  do  Emporium, 
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lud  odbił  główną  bramę  od  strony  Awentynu 
i  rozerwał  w  mgnieniu  oka  zapasy,  powodując 
straszliwe  zamieszanie.  Przy  blasku  luny  wal- 
czono o  bochenki,  których  mnóstwo  wdeptano 
w  ziemię.  Mąka  z  porozrywanych  worów  po- 
kryła jakby  śniegiem  całą  przestrzeń,  od  spich- 
rzów aź  do  luku  Druzusa  i  Germanika,  i  roz- 
ruch trwał  dopóty,  dopóki  żołnierze  nie  obsa- 
dzili wszystkich  budynków  i  nie  poczęli  odpę- 
dzać tłumów  za  pomocą  strzał  i  pocisków. 

Nigdy,  od  czasu  najścia  Gallów  pod  Brennu- 
sem,  nie  spotkała  Rzymu  podobna  klęska.  Po- 
równywano też  z  rozpaczą  oba  te  pożary.  Ale 
wówczas  ostał  się  przynajmniej  Kapitol.  Obecnie 
i  Kapitol  otoczony  był  straszliwym  wieńcem 
ognia.  Marmury  nie  paliły  się  wprawdzie  pło- 
mieniem, ale  nocami,  gdy  wiatr  na  chwilę  roz- 
chylał płomienie,  widać  było  szeregi  kolumn 
górnej  świątyni  Jowisza  rozpalone  i  świecące 
różowo,  naksztalt  żarzących  się  węgli.  Wresz- 
cie za  czasów  Brennusa,  Rzym  posiadał  ludność 
karną,  jednolitą,  przywiązaną  do  miastami  ołta- 
rzy, obecnie  zaś  naokół  murów  płonącego  grodu 
koczowały  tłumy  różnojęzyczne,  złożone  w  więk- 
szej części  z  niewolników  i  wyzwoleńców,  roz- 
hukane, niesforne  i  gotowe  pod  naciskiem  nę- 
dzy zwrócić  się  przeciw  władzy  i  miastu. 

Lecz   sam   ogrom  pożaru,  napełniając  serca 
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przerażeniem,  ubezwładniał  do  pewnego  stopnia 
tłuszczę.  Za  klęską  ognia,  mogła  przyjść  klęska 
głodu  i  chorób,  albowiem,  nadomiar  nieszczęścia, 
nastały  straszne  lipcowe  upały.  Powietrzem,  roz- 
palonem  od  ognia  i  słońca,  niepodobna  było  od- 
dychać. Noc  nietylko  nie  przynosiła  ulgi,  ale 
stawała  się  piekłem.  W  dzień  odkrywał  się  prze- 
rażający i  złowrogi  widok.  AV  środku  olbrzymie 
miasto  na  wzgórzach,  zmienione  w  huczący  wul- 
kan, naokół  zaś,  aż  do  gór  Albańskich,  jedno 
nieprzejrzane  koczowisko,  złożone  z  bud,  namio- 
tów, szałasów,  wozów,  taczek,  noszy,  kramów, 
ognisk,  przeslonione  dymem,  kurzawą,  oświecone 
rudymi  promieniami  słońca,  przechodzącego  przez 
pożogę,  pełne  gwaru,  krzyków,  gróźb,  nienawiści 
i  strachu,  potworny  wyraz  mężczyzn,  kobiet 
i  dzieci.  Wśród  Kwirytów  —  Grecy,  kudłate  ja- 
snookie  ludy  Północy,  Af rowie  i  Azyaci;  A\śród 
obywateli  —  niewolnicy,  wyzwoleńcy,  gladyato- 
rowie,  kupcy,  rzemieślnicy,  chłopi  i  żołnierze; 
prawdziwe  morze  ludzkie,  oblewające  wyspę 
ognia. 

Rozmaite  wieści  poruszały  tern  morzem,  jak 
wiatr  prawdziwą  lalą.  Były  pomyślne  i  niepo- 
myślne. Opowiadano  o  niezmiernych  zapasach 
zboża  i  odzieży,  które  miały  nadejść  do  Empo- 
riura  i  być  rozdawane  darmo.  Mówiono  również, 
że  z  rozkazu  Cezara,  prowineye  w  A  z  vi  i  Afryce 
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będą  złupione  ze  wszystkich  bogactw,  skarb 
zaś,  zebrany  tyra  sposobem,  będzie  rozdzielony 
między  mieszkańców  Rzymu,  tak,  aby  każdy 
mógł  sobie  wybudować  dom  własny.  Lecz  jedno- 
cześnie puszczano  i  takie  nowiny,  źe  wody  zo- 
stały w  wodociągach  zatrute,  i  że  Nero  chce 
zniszczyć  miasto  i  wygubić  co  do  nogi  miesz- 
kańców, aby  przenieść  się  do  Grecyi  lub  Egiptu 
i  stamtąd  władać  światem.  Każda  wieść  rozbie- 
gała się  z  szybkością  błyskawicy  i  każda  znaj- 
dowała wiarę  wśród  tłuszczy,  powodując  wy- 
buchy albo  nadziei,  gniewu,  strachu  lub  wściek- 
łości. Wreszcie  jakaś  gorączka  opanowała  te 
tysiące  koczowników.  Wiara  chrześcijan,  iż  ko- 
niec świata  przez  ogień  jest  blizki,  szerzyła  się 
i  między  wyznawcami  bogów,  z  każdym  dniem 
coraz  bardziej.  Ludzie  wpadali  w  odrętwienie 
lub  szaleństwo.  Wśród  obłoków,  oświeconych 
przez  łunę,  widziano  bogów,  przypatrujących 
się  zagubię  ziemi,  i  wyciągano  do  nich  ręce 
o  litość  lub  przeklinano  ich. 

Tymczasem  żołnierze,  wspomagani  przez 
pewną  liczbę  mieszkańców,  burzyli  wciąż  do- 
my na  Eskwilinie,  na  Caelius,  a  także  i  na  Za- 
tybrzu,  które  wskutek  tego  w  znacznej  części 
ocalało.  Lecz  w  samem  mieście  płonęły  nieprze- 
brane skarby,  nagromadzone  przez  wieki  zwy- 
cięstw, bezcenne  dzieła  sztuki,  wspaniale  świą- 
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tynie  i  najdroższe  pamiątki  rzymskiej  przeszło- 
ści i  rzymskiej  sławy.  Przewidywano,  że  z  ca- 
łego miasta  ocaleje  zaledwie  kilka  położonych 
na  krańcach  dzielnic,  i  że  setki  tysięcy  ludzi 
pozostaną  bez  dachu.  Inni  rozszerzali  jednakże 
wieść,  że  żołnierze  burzą  domy  nie  dla  zatamo- 
wania ognia,  ale  dlatego,  aby  nic  nie  zostało 
z  miasta.  Tigellin  błagał  w  każdym  liście,  by 
Cezar  przyjechał  i  obecnością  swą  uspokoił 
zrozpaczony  lud.  Lecz  Nero  ruszył  się  dopiero 
wówczas,  gdy  płomienie  ogarnęły  «domus  transi- 
toria»,  i  śpieszył  się,  aby  nie  stracić  chwili, 
w  której  pożoga  doszła  do  najwyższej  potęgi. 


ROZDZIAŁ  XLVII. 

Ogień  tymczasem  dosięgną!  do  via  Nomen- 
tana,  a  od  niej,  wraz  ze  zmianą  wiatru,  zwrócił 
się  ku  via  Lata  i  ku  Tybrowi,  okrążył  Kapitol, 
rozlał  się  po  Forum  Boarium  i,  niszcząc  wszyst- 
ko, co  w  pierwszym  pędzie  pominął,  zbliżył  się 
znów  do  Palatynu.  Tigellinus,  zebrawszy  wszyst- 
kie siły  pretoryanów,  siał  gońca  za  gońcem  do 
zbliżającego  się  Cezara  z  oznajmieniem,  że  nic 
nie  straci  ze  wspaniałości  widowiska,  albowiem 
pożoga  wzmogła  się  jeszcze.  Lecz  Nero  chciał 
przybyć  w  nocy,  aby  tern  lepiej  nasycać  się 
obrazem  ginącego  miasta.  W  tym  celu  zatrzy- 
mał się  w  okolicach  Aqua  Albana  i,  wezwawszy 
do  namiotu  tragika  Aliturusa,  układał  z  pomocą 
jego  postawę,  twarz,  wejrzenie  i  uczył  się  odpo- 
wiednich ruchów,  spierając  się  z  nim  zawzięcie, 
czy  przy  słowach:  «0  święty  grodzie,  któryś  się 
wydawał  trwalszym  od  Idy»,  ma  podnieść  do 
góry   obie   ręce,   czy   też,   trzymając  w   jednej 
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formingo,  opuścić  ją  wzdłuż  ciała,  a  podnieść 
tylko  drugą.  I  pytanie  to  wydawało  mu  się 
w  tej  chwili  ważniejszem  od  wszystkich  innych. 
Wyruszywszy  wreszcie  o  zmierzchu,  zasięgał 
jeszcze  rady  Petroniusza,  czyby  w  wierszu,  po- 
święconym klęsce,  nie  umieścić  kilku  wspa- 
niałych bluźnierstw  przeciw  bogom ,  i  czyby 
one,  biorąc  ze  stanowiska  sztuki,  nie  musiały 
same  przez  się  wyrwać  się  z  ust  w  podobnem 
położeniu  człowiekowi,  tracącemu  ojczyznę. 

Koło  północy  zbliżył  się  wreszcie  do  murów, 
wraz  ze  swym  potężnym  dworem,  złożonym 
z  całych  zastępów  dworzan,  senatorów,  ryce- 
rzy, wyzwoleńców,  niewolników,  kobiet  i  dzieci. 
Szesnaście  tysięcy  pretoryanów,  ustawionych 
w  szyku  bojowym  po  drodze,  czuwało  nad  spo- 
kojem i  bezpieczeństwem  jego  wjazdu,  utrzy- 
mując zarazem  w  odpowiedniej  odległości  wzbu- 
rzony lud.  Lud  przeklinał  wprawdzie,  krzyczał 
i  gwizdał  na  widok  orszaku,  ale  nie  śmiał  na 
niego  uderzyć.  W  wielu  miejscach  ozwały  się 
jednak  i  oklaski,  dawane  przez  hałastrę,  która, 
nie  posiadając  nic,  nic  też  nie  utraciła  w  poża- 
rze, a  spodziewała  się  hojniejszego,  niż  zwykle, 
rozdawnictwa  zboża,  oliwy,  odzieży  i  pieniędzy. 
Wreszcie  zarówno  okrzyki  i  gwizdania,  jak 
i  oklaski,  zgłuszył  odgłos  trąb  i  rogów,  w  które 
kazał  dąć  Tigellin.    Nero,  po  przebyciu   bramy 


—     137     — 

Ostyjśkiej,  zatrzymał  się  na  chwilę  i  rzekł: 
«  Bezdomny  władca  bezdomnego  ludu,  gdzież 
złożę  na  noc  nieszczęsną  swą  głowę !»  —  poczem, 
przeszedłszy  clivus  Dalphini,  wstąpił  po  przy- 
gotowanych dla  siebie  schodach  na  wodociąg 
Apijski,  a  za  nim  augusty  anie  i  chór  śpiewa- 
ków, niosących  cytry,  lutnie  i  inne  narzędzia 
muzyczne. 

I  wszyscy  zatrzymali  dech  w  piersiach,  cze- 
kając, czy  nie  wypowie  jakich  wielkich  słów, 
które  dla  własnego  bezpieczeństwa  należało  za- 
pamiętać. Lecz  on  stał  uroczysty,  niemy,  przy- 
brany w  purpurowy  płaszcz  i  wieniec  ze  zło- 
tych laurów,  wpatrując  się  w  rozszalałą  potęgę 
płomieni.  Grdy  Terpnos  podał  mu  złotą  lutnię, 
wzniósł  oczy  ku  oblanemu  łuną  niebu,  jakby 
czekając  natchnienia. 

Lud  wskazywał  go  zdała  rękoma,  oblanego 
krwawym  blaskiem.  W  oddali  syczały  węże  pło- 
mieni i  płonęły  odwieczne,  najświętsze  zabytki: 
płonęła  świątynia  Herkulesa,  którą  wzniósł  Euan- 
der,  i  świątynia  Jowisza  Statora,  i  świątynia 
Luny,  zbudowana  jeszcze  przez  Serwiusza  Tu- 
liusza,  i  dom  Numy  Pompiliusza,  i  przybytek 
Westy  z  penatami  ludu  rzymskiego,  w  grzy- 
wach płomieni  ukazywał  się  czasem  Kapitol, 
płonęła  przeszłość  i  dusza  Rzymu,  on  zaś,  Ce- 
zar, stał  z  lutnią  w  ręku,  z  twarzą  tragicznego 
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aktora  i   z   myślą   nie  o  ginącej  ojczyźnie,  ale 
o  postawie  i   patetycznych  słowach,   któremiby 
najlepiej  wielkość   klęski   mógł   oddać,   obudzić 
największy  podziw  i  najgorętsze  zyskać  oklaski. 
Nienawidził    tego   miasta,    nienawidził   jego 
mieszkańców,  kochał  tylko  swe  pieśni  i  wiersze, 
więc   radował   się  w  sercu,    że  wreszcie   ujrzał 
tragedyę,  podobną  do  tej,  którą  opisywał.  Wier- 
szorób  czuł  się  szczęśliwy,  deklamator  czuł  się 
natchniony,  poszukiwacz  wzruszeń  poił  sięstrasz- 
liwem  widowiskiem  i  z  rozkoszą  myślał,  że  na- 
wet  zagłada  Troi   niczem   była    w  porównaniu 
z  zagładą  tego  olbrzymiego  grodu.  Czegóż  mógł 
jeszcze  żądać?  Oto  Rzym,  Rzym  światowladny, 
płonie,  a  on  stoi  na  łukach  wodociągu,  ze  złotą 
lutnia  w  ręku,  widny,   purpurowy,   podziwiany, 
wspaniały   i   poetyczny.    Gdzieś    tam,    poniżej, 
w  mroku,   szemrze   i  burzy  się  lud!    Ale  niech 
szemrze.  Wieki  upłyną,  tysiące  lat  przejdą,  a  lu- 
dzie będą   pamiętali  i  sławili  tego  poetę,   który 
w  taka  noc  śpiewał  upadek  i  pożar  Troi.  Czemze 
wobec  niego  Homer?  czem  sam  Apollo  ze  swoją 
drążoną  formingą? 

Tu   podniósł   ręce  i,   uderzywszy  w  struny, 

ozwał  się  słowy  Pryama: 

—  O  gniazdo  ojców  moich,  o  kolebko  droga!... 

Głos  jego  na  otwartem  powietrzu,  przy  huku 
pożaru  i' przy  dalekim  gwarze  tysiącznych  tłu- 
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mów,  wydawał  się  dziwnie  nikły,  drżący  i  slaby, 
a  dźwięk  wtóru  brzmiał,  jak  brzęczenie  muchy. 
Lecz  senatorowie,  urzędnicy  i  augustyanie,  ze- 
brani na  wodociągu,  pochylili  głowy,  słuchając 
w  milczącym  zachwycie.  On  zaś  śpiewał  długo 
i  nastrajał  się  coraz  żałośniej.  W  chwilach,  gdy 
przestawał  dla  nabrania  tchu,  chór  śpiewaków 
powtarzał  ostatnie  wiersze,  poczem  znów  Nero  zrzu- 
cał wyuczonym  od  Aliturusa  ruchem  z  ramienia 
tragiczną  «syrmę»,  uderzał  w  struny  i  śpiewał 
dalej.  Skończywszy  wreszcie  ułożoną  poprzednio 
pieśń,  począł  improA\rizować,  szukając  wielkich 
porównań  w  widoku,  który  się  przed  nim  rozta- 
czał. I  twarz  poczęła  mu  się  mienić.  Nie  wzru- 
szyła go  wprawdzie  zagłada  ojczystego  miasta, 
ale  upoił  się  i  wzruszył  patosem  własnych  słów 
do  tego  stopnia,  że  nagle  upuścił  z  brzękiem 
lutnię  pod  stopy  i,  owinąwszy  się  w  «syrmę», 
pozostał  jak  skamieniały,  podobny  do  jednego 
z  tych  posągów  Niobidów,  które  zdobiły  dzie- 
dziniec Palatynu. 

Po  krótkiej  chwili  milczenia,  zawrzała  burza 
oklasków.  Lecz  w  oddali  odpowiedziało  mu  wy- 
cie tłumów.  Teraz  nikt  już  tam  nie  wątpił,  źe 
to  Cezar  rozkazał  spalić  miasto,  by  sobie  wy- 
prawić widowisko  i  śpiewać  przy  niem  pieśni. 
Nero,  usłyszawszy  ów  krzyk  setek  tysięcy  gło- 
sów,   zwrócił  się  do  augustyanów    ze  smutnym, 
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pełnym    rczygnacyi  uśmiechem  człowieka,  któ- 
rego krzywdzą,  i  rzekł: 

—  Oto,  jak  Kwiryci  umieją  cenić  mnie  i 
poezyę. 

—  Łotry!  —odpowiedział  Watyniusz:  —  każ, 
panie,  uderzyć  na  nich  pretoryanom. 

Nero  zwrócił  się  do  Tigellina: 

—  Czy  mogę  liczyć  na  wierność  żołnierzy? 

—  Tak,  boski!  —  odpowiedział  prefekt. 
Lecz  Petroniusz  wzruszył  ramionami. 

—  Na  ich  wierność,  lecz  nie  na  ich  liczbę  — 
rzekł.  —  Zostań  tymczasem  tu,  gdzie  jesteś,  bo 
tu  najbezpieczniej,  a  ten  lud  trzeba  uspokoić. 

Tegoż  zdania  był  i  Seneka,  i  konsul  Licy- 
niusz.  Tymczasem  w  dole  wzburzenie  rosło.  Lud 
zbroił  się  w  kamienie,  w  drągi  od  namiotów, 
w  deski  z  wozów  i  taczek  i  w  rozmaite  żela- 
ziwo.  Po  niejakim  czasie  kilku  z  przywódców 
kohort  przyszło  z  oznajmieniem,  że  pretoryanie, 
napieram  przez  tłumy,  zachowują  z  największem 
wysileniem  linię  bojową  i,  nie  mając  rozkazu 
uderzenia,  nie  wiedzą,  co  czynić. 

—  Bogowie!  —  rzekł  Nero  —  co  za  noc! 
Z  jednej  strony  pożar,  z  drugiej  rozhukane  mo- 
rze ludu. 

I  począł  szukać  dalej  wyrażeń,  któreby 
najwspanialej  mogły  określić  niebezpieczeństwo 
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chwili,   lecz  widząc  naokół  twarze  blade  i  nie- 
spokojne spojrzenia,  zląkł  się  także. 

—  Dajcie  mi  ciemny  płaszcz  z  kapturem!  — 
zawołał.  —  Czyby  naprawdę  miało  przyjść  do 
bitwy? 

—  Panie,  —  odpowiedział  niepewnym  głosem 
Tigellin  —  ja  zrobiłem  wszystko,  co  mogłem, 
ale  niebezpieczeństwo  jest  groźne....  Przemów, 
panie,  do  ludu  i  poczyń  mu  obietnice. 

—  Cezar  miałby  przemawiać  do  tłuszczy? 
Niech  to  uczyni  inny  w  mojem  imieniu.  Kto  się 
tego  podejmie? 

—  Ja!  —  odrzekł  spokojnie  Petroniusz. 

—  Idź,  przyjacielu!  tyś  mi  najwierniejszy 
w  każdej  potrzebie...  Idź  i  nie  szczędź, obietnic. 

Petroniusz  zwrócił  się  do  orszaku  z  twarzą 
niedbałą  i  szyderczą. 

—  Senatorowie  tu  obecni,  —  rzekł  —  a  prócz 
nich  Piso,  Nerwa  i  Senecio  pojadą  za  mmi. 

Poczem  zszedł  zwolna  z  wodociągu,  owi  zaś, 
których  wezwał,  szli  za  nim,  nie  bez  wahania,  ale 
z  pewną  otuchą,  którą  napełniał  ich  jego  spo- 
kój. Petroniusz,  stanąwszy  u  stóp  arkad,  kazał 
sobie  podać  białego  konia  i  siadłszy  na  niego, 
pojechał  na  czele  towarzyszów  przez  głębokie 
szeregi  pretoryańskie,  ku  czarnej,  wyjącej  tłusz- 
czy, bezbronny,  mając  w  ręku  cienką  laskę  z  ko- 
ści słoniowej,  którą  się  zwykle  podpierał. 
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I  przyjechawszy  tuż,  wparł  konia  w  tłumy. 
Naokół,  przy  świetle  pożogi,  widać  było  wznie- 
sione ręce,  zbrojne  we  wszelakiego  rodzaju  broń, 
rozpalone  oczy,  spotniałe  twarze  i  ryczące,  za- 
pienione wargi.  Rozszalała  fala  wnet  otoczyła 
jego  i  orszak,  za  nią  widać  było  istotnie  jakby 
morze  głów,  ruchome,  kotłujące  się,  straszne. 

Wrzaski  wzmogły  się  jeszcze  i  zmienił y  się 
w  nieludzki  ryk;  drągi  widły,  a  nawet  i  miecze 
cli  wiały  się  nad  głową  Petroniusza,  drapieżne 
ręce  wyciągały  się  ku  cuglom  jego  konia  i  ku 
niemu,  lecz  on  wjeżdżał  coraz  głębiej,  zimny, 
obojętny,  pogardliwy.  Chwilami  uderzał  laska 
po  głowach  najzuchwalszych,  tak.  jakby  torował 
sobie  drogę  w  zwykłym  ścisku,  i  ta  jego  pew- 
ność, ten  spokój  zdumiewały  jednakże  rozhu- 
kaną tłuszczę.  Poznano  go  wreszcie,  i  liczne 
głosy  poczęły  wołać: 

—  Petroniusz!  Arbiter  elegantiarwn!  Petro- 
niusz!... 

—  Petroniusz!  —  zabrzmiało  ze  wszystkich 
stron. 

I  w  miarę,  jak  powtarzano  to  imię,  twarze 
naokół  stawały  się  mniej  groźne,  a  wrzaski 
mniej  wściekle,  albowiem  ów  wykwintny  pa- 
trycy usz,  jakkolwiek  nigdy  nie  zabiegał  o  laski 
ludu,  był  jednak  jego  ulubieńcem.  Uchodził  za 
człowieka   ludzkiego  i    hojnego,   a   popularność 


—     143     — 

jego  wzrosła  zwłaszcza  od  czasu  sprawy  Peda- 
niusza  Sekunda,  w  której  przemawiał  za  zła- 
godzeniem okrutnego  wyroku,  skazującego  na 
śmierć  wszystkich  niewolników  prefekta.  Szcze- 
gólniej tłumy  niewolników  kochały  go  odtąd 
taką  niepohamowaną  miłością,  jaką  ludzie  po- 
gnębieni i  nieszczęśni  zwykli  miłować  tych,  któ- 
rzy okazują  im  choć  trochę  współczucia.  Prócz 
tego  w  chwili  obecnej  dołączyła  się  i  ciekawość, 
co  powie  wysłannik  Cezara,  nikt  bowiem  nie 
wątpił,  źe  Cezar  wysiał  go  umyślnie. 

On  zaś,  zdjąwszy  z  siebie  swą  białą,  obra- 
mowaną szkarłatnym  szlakiem  togę,  podniósł  ją 
w  górę  i  począł  nią  wywijać  nad  głową,  na 
znak,  źe  chce  przemówić. 

—  Milczeć!  milczeć!  —  wołano  ze  wszyst- 
kich stron. 

Po  chwili  uciszyło  się  istotnie.  Wówczas  wy- 
prostował się  na  koniu  i  począł  mówić  donoś- 
nym, spokojnym  głosem: 

—  Obywatele!  niech  ci,  którzy  mnie  usłyszą, 
powtórzą  słowa  moje  tym,  którzy  stoją~dalej, 
wszyscy  zaś  niechaj  się  zachowają,  jak  ludzie, 
nie  jak  zwierzęta  w  arenach. 

—  Słuchamy!  słuchamy!... 

—  Zatem  słuchajcie.  Miasto  będzie  odbu- 
dowane. Ogrody  Lukulla,  Mecenasa,  Cezara 
i   Agrypiny    będą   dla   was   otwarte!    Od   jutra 
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rozpocznie  się  rozdawnictwo  zboża,  wina  i  oli- 
wy, tak,  aby  każdy  mógł  napełnić  brzuch  aż 
do  gardła!  Potem  Cezar  wyprawi  wam  igrzyska, 
jakich  świat  nie  widział  dotąd,  przy  których 
czekają  was  uczty  i  dary.  Bogatsi  będziecie  po 
pożarze,  niż  przed  pożarem!! 

Odpowiedział  mu  pomruk,  który  rozchodził 
się  tak  od  środka  na  wszystkie  strony,  jak  roz- 
chodzą się  fale  na  wodzie,  w  którą  wrzucił  ktoś 
kamień:  to  bliżsi  powtarzali  dalszym  jego  słowa. 
Potem  tu  i  owdzie  ozwaly  się  okrzyki,  gniewne 
lub  potakujące,  które  zmieniły  się  wreszcie  w  je- 
den powszechny  olbrzymi  wrzask: 

—  Fanem  et  clrcensesU 7... 

Petroniusz  owinął  się  w  togę  i  przez  czas 
jakiś  słuchał  nieruchomy,  podobny  w  swej  białej 
odzieży  do  marmurowego  posągu.  Wrzask  wzra- 
stał, głuszył  odgłosy  pożaru,  odzywał  sic  ze 
wszystkich  stron  i  z  coraz  większych  głębin, 
lecz  wysłannik  widocznie  miał  jeszcze  coś  do 
powiedzenia,  albowiem  czekał. 

I  wreszcie,  nakazawszy  znów  wzniesioną 
ręką  milczenie,  zawołał: 

—  Obiecuję  wam  panem  et  eircenses,  a  teraz 
wydajcie  okrzyk  na  cześć  Cezara,  który  was 
kanni,  odziewa,  poczem  idź  spać,  hołoto,  albo- 
AYieni  niezadługo  świtać  zacznie. 

To  rzekłszy,  zwrócił  konia  i,  uderzając  zlekka 
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laską  po  głowach  i  twarzach  tych,  którzy  mu 
stali  na  drodze,  odjechał  zwolna  do  pretor  yań- 
skich  szeregów. 

Po  chwili  byl  pod  wodociągiem.  Na  górze  za- 
stał niemal  popłoch.  Nie  zrozumiano  tam  okrzy- 
ku: Panem  et  circenses!  —  i  sądzono,  że  to  jest  nowy 
wybuch  wściekłości.  Nie  spodziewano  się  nawet, 
by  Petroniusz  mógł  się  uratować,  to  też  Nero, 
ujrzawszy  go,  przybiegł  aż  do  schodów  i  z  twa- 
rzą, pobladłą  ze  wzruszenia,  począł  pytać: 

—  I  cóż?  co  się  tam  dzieje?  Czy  już  bitwa? 
Petroniusz   nabrał   powietrza  w  płuca,   ode- 
tchnął głęboko  i  odrzekł: 

—  Na  Polluksa!  pocą  się  i  cuchną!  Niech 
mi  kto  poda  «epilimmę»,  bo  zemdleję. 

Poczem  zwrócił  się  do  Cezara. 

—  Obiecałem  im  —  rzekł  —  zboże,  oliwę, 
otwarcie  ogrodów  i  igrzyska.  Ubóstwiają  cię 
znowu  i  wrzeszczą  spierzchłemi  wargami  na 
twoją  cześć...  Bogowie,  jaki  ten  plebs  ma  nie- 
przyjemny zapach! 

—  Pretoryanów  miałem  gotowych,  —  zawołał 
Tigellin  —  i  gdybyś  ich  nie  uspokoił,  krzykacze 
umilkliby  na  wieki.  Szkoda,  Cezarze,  iż  mi  nie 
pozwoliłeś  użyć  siły. 

Petroniusz  popatrzał  na  mówiącego,  wzru- 
szył ramionami  i  rzekł: 
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—  To  jeszcze  nie  stracone.  Może  będziesz 
jej  musiał  użyć  jutro. 

—  Nie,  nie!  —  rzekł  Cezar.—  Każę  im  otwo- 
rzyć ogrody  i  rozdawać  zboże.  Dzięki  ci,  Pe- 
troniuszu!  Igrzyska  wyprawię,  a  te  pieśń,  którą 
wam  śpiewałem   dzisiaj,    odśpiewam   publicznie. 

To  rzekłszy,  położył  rękę  na  ramieniu  Pe- 
troniusza,  chwilę  milczał,  a  nakoniec,  ochło- 
nąwszy, zapytał: 

—  Powiedz  szczerze:  jak  ci  się  wydałem, 
gdym  śpiewał? 

—  Byłeś  godnym  widoku,  jak  widok  był 
godnym  ciebie  —  odpowiedział  Petroniusz. 

Poczem  zwrócił  się  do  pożaru. 

—  Ale  przypatrzmy  się  jeszcze  —  rzekł  — 
i  pożegnajmy  się  ze  starym  Rzymem. 


ROZDZIAŁ  XLVIII. 

Słowa  Apostola  wlały  ufność  w  dusze  chrze- 
ścijan. Koniec  świata  wydawał  im  się  zawsze 
blizkim,  poczęli  jednak  wierzyć,  ze  straszliwy 
sąd  nie  nastąpi  natychmiast,  i  że  przedtem  jesz 
cze  zobaczą  może  koniec  panowania  Nerona, 
które  uważali  za  panowanie  Antychrysta,  i  karę 
Boską  na  wołające  o  pomstę  jego  zbrodnie.  Po- 
krzepieni więc  w  sercach,  poczęli  rozchodzić  się 
po  ukończeniu  modłów  z  podziemia  i  wracać  do 
swoich  tymczasowych  schronisk,  a  nawet  i  na 
Zatybrze,  gdyż  przyszły  wieści,  źe  ogień,  podło- 
żony w  kilkunastu  miejscach,  zwrócił  się  wraz 
ze  zmianą  wiatru  znów  ku  rzece  i,  strawiwszy 
tu  i  owdzie,  co  mógł  strawić,  przestał  się  sze- 
rzyć. 

Apostoł,  w  towarzystwie  Winicyusza  i  idą- 
cego za  nimi  Chilona,  opuścił  również  podzie- 
mie. Młody  trybun  nie  śmiał  przerywać  mu 
modlitwy,   więc   czas   jakiś   szedł  w  milczeniu, 
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oczyma   tylko   błagając  litości  i  drżąc  z  niepo- 
koju.   Lecz  wiele  osób  przychodziło  jeszcze  ca- 
łować ręce  i  kraj  odzieży  Apostola,    matki  wy- 
ciągały ku  niemu  dzieci,   inni   klękali  w  ciem- 
nem,  długiem  przejściu  i,  podnosząc  w  górę  ka- 
ganki, prosili  o  błogosławieństwo;  inni  wreszcie, 
idąc  wpobok,  śpiewali,    tak,    że  nie  było  chwili 
sposobnej  ni  na  zapytanie,  ni  na  odpowiedź.  Tak 
było  i  w  wąwozie.  Dopiero  gdy  wyszli  na  wol- 
niejszą przestrzeń,  z  której  widać  już  było  pło- 
nące  miasto,   Apostoł,   przeżegnawszy    je   trzy- 
krotnie, zwrócił  się  do  Winicyusza  i  rzekł: 

—  Nie  trwóż  się.  Blizko  stąd  jest  chata  fos- 
sora,  w  której  znajdziemy  Ligię  z  Linusem 
i  z  wiernym  jej  sługą.  Chrystus,  który  ci  ją 
przeznaczył,  zachował  ją  dla  ciebie. 

A  Winicyusz  zachwiał  się  i  wsparł  ręką 
o  skałę.  Droga  z  Antium,  wypadki  pod  murami, 
poszukiwanie  Ligii  wśród  gorących  dymów,  bez- 
senność i  straszny  niepokój  o  nią  wyczerpały 
jego  siły,  a  reszty  ich  pozbawiła  go  wiadomość, 
że&ta  najdroższa  mu  w  świecie  głowa  jest  blizko, 
i  że  za  chwile  ją  ujrzy.  Ogarnęło  go  nagle  osła- 
bienie tak  wielkie,  że  osunął  się  do  nóg  Apostola 
i,  objąwszy  jego  kolana,  pozostał  tak,  nie  mogąc 
słowa  przemówić. 

Apostoł  zaś,   broniąc  się  od   podzięki  i  czci, 

rzeki: 
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—  Nie  mnie,  nie  ranie,  lecz  Chrystusowi! 

—  Co  za  walne  bóstwo!!  —  oz  wal  się  z  tyłu 
głos  Chilona.  —  Ale  nie  wiem,  co  mam  czynić 
z  mułami,  które  tu  czekają  opodal. 

—  Wstań  i  pójdź  ze  mną  —  rzekł  Piotr, 
biorąc  za  rękę  młodego  człowieka. 

Winicyusz  wstał.  Przy  świetle  łuny  widać 
było  łzy,  ściekające  mu  po  pobladłej  ze  wzru- 
szenia twarzy.  Usta  trzęsły  mu  się,  jakby  się 
modlił. 

—  Pójdźmy  —  rzekł. 
Lecz  Chilo  znów  powtórzył: 

—  Panie,  co  mam  robić  z  mulami,  które 
czekają?  Możeby  ten  godny  prorok  wolał  jechać, 
niż  iść. 

Winicyusz  sam  nie  wiedział,  co  odpowiedzieć, 
lecz  usłyszawszy  od  Piotra,  że  chata  kopacza 
leży  tuż,  odrzekł: 

—  Odprowadź  muły  do  Makryna. 

—  Wybacz,  panie,  że  ci  przypomnę  dom 
w  Amerioli.  Wobec  tego  okropnego  pożaru,  łatwo 
zapomnieć  o  rzeczy  tak  drobnej. 

—  Dostaniesz  go. 

—  O!  wnuku  Numy  Pompiliusza,  byłem  za- 
wsze pewny,  ale  teraz,  gdy  obietnicę  usłyszał 
i  ten  wielkoduszny  Apostoł,  nie  przypominam 
ci  nawet  tego,  że  przyrzekłeś  mi  i  winnicę.  Pax 
vobiscum.  Ja  cię  odnajdę,  panie.  Pax  vobiscum. 
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Oni  zaś  odpowiedzieli: 

—  Iz  tobą. 

Poczem  zawrócili  obaj  na  prawo  ku  wzgó- 
rzom. Po  drodze  Winicyusz  rzeki: 

—  Panie!  obmyj  mnie  wodą  chrztu,  abym 
móg]  się  nazwać  prawdziwym  wyznawcą  Chry- 
stusa, gdyż  miłuje  Go  ze  wszystkich  sil  duszy 
mojej.  Obmyj  mnie  prędko,  bom  w  sercu  już 
gotów.  I  co  mi  przykaże,  to  uczynię,  ale  ty  mi 
powiedz,  cobym  mógł  nadto  uczynić. 

—  Miłuj  ludzi,  jak  braci  swoich,  —  odpowie- 
dział Apostoł  —  bo  tylko  miłością  możesz  Mu 
służyć. 

—  Tak!  Ja  to  już  rozumiem  i  czuję.  Dziec- 
kiem będąc,  wierzyłem  w  bogów  rzymskich, 
alem  ich  nie  kochał,  a  tego  Jedynego  kocham 
tak,  że  oddałbym  za  Niego  z  radością  życie. 

I  począł  patrzeć  w  niebo,  powtarzając  z  unie- 
sieniem: 

—  Ho  On  jeden  jest!  bo  On  jeden  dobry  i  mi- 
łosierny! więc  niechby  nietylko  ginęło  to  miasto, 
ale  świat  cały,  Jemu  jednemu  będę  świadczył 
i  Jego  wy  zna  w.'il! 

—  A  On  będzie  błogosławił  tobie  i  twemu 
domowi  —  zakończył  Apostoł. 

Tymczasem  skręcili  w  inny  wąwóz,  na  któ- 
rego końcu  widać  było  mdłe  światełko.  Piotr 
ukazał  je  ręką  i  rzekł: 
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—  Oto  chata  kopacza,  który  dał  nam  schro- 
nienie, gdy  wróciwszy  z  chorym  Linusem  z  Ostria 
num,  nie  mogliśmy  się  przedostać  na  Zatybrze. 

Po  chwili  doszli.  Chata  była  raczej  jaskinią, 
wydrążoną  w  załomie  góry,  którą  od  zewnątrz 
zamknięto  ścianą,  ulepioną  z  gliny  i  trzcin. 
Drzwi  były  zamknięte,  ale  przez  otwór,  który 
zastępował  okno,  widać  było  oświecone  ogni- 
skiem wnętrze. 

Jakaś  ciemna  olbrzymia  postać  podniosła  się 
na  spotkanie  przybyłych  i  poczęła  pytać: 

—  Kto  jesteście? 

—  Słudzy  Chrystusa  —  odrzekł  Piotr.  —  Po- 
kój z  tobą,  Ursusie. 

Ursus  pochylił  się  do  nóg  Apostola,  poczem, 
poznawszy  Winicyusza,  chwycił  w  kostce  jego 
rękę  i  podniósł  ją  do  ust. 

—  I  ty,  panie?  —  rzekł.  —  Błogosławione 
niech  będzie  imię  Baranka  za  radość,  jaką  spra- 
wisz Kallinie. 

To  rzekłszy,  otworzył  drzwi  i  weszli.  Chory 
Linus  leżał  na  pęku  słomy  z  twarzą  wychudłą 
i  żóltem,  jak  kość  słoniowa,  czołem.  Obok  ogniska 
siedziała  Ligia,  trzymając  w  ręku  pęczek  ma- 
łych ryb,  nanizanych  na  sznurek  i  przeznaczo- 
nych widocznie  na  wieczerzę. 

Zajęta  zdejmowaniem  ryb  ze  sznurka  i  w  prze- 
konaniu, ze  to  wchodzi  Ursus,  nie  podniosła  wcale 
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oczu.  Lecz  Winicyusz  zbliżył  się  i,  wymówiwszy 
jej  imię,  wyciągną]  ku  niej  ręce.  Wówczas  pod- 
niosła się  szybko:  błyskawica  zdumienia  i  ra- 
dości przemknęła  po  jej  twarzy  i  bez  słowa, 
jak  dziecko,  które  po  dniach  trwogi  i  klęski 
odzyskuje  ojca  lub  matkę,  rzuciła  się  w  jego 
otwarte  ramiona. 

On  zaś  objął  ją  i  czas  jakiś  przyciskał  do 
piersi,  również  z  takiem  uniesieniem,  jakby  cu- 
downie uratowaną.  Więc  następnie,  rozplótłszy 
ramiona,  wziął  w  ręce  jej  skronie,  całował  czoło, 
oczy  i  znów  ją  obejmował,  powtarzał  jej  imię, 
potem  schylał  się  do  jej  kolan  i  do  dłoni,  witał 
ją,  wielbił,  czcił.  Radość  jego  nie  miała  wprost 
granic,  jak  jego  miłość  i  szczęście. 

Wreszcie  począł  jej  opowiadać,  jak  przyle- 
ciał z  Antium,  jak  szukał  jej  pod  murami 
i  wśród  dymów,  w  domu  Linusa,  ile  się  namar- 
twił  i  natrwożył  i  ile  wycierpiał,  nim  Apostoł 
wskazał  mu  jej  schronienie. 

—  Lecz  teraz,  —  mówił  —  gdym  cię  odna- 
lazł, ja  cię  tu  nie  zostawię  wobec  tego  ognia 
i  rozszalałych  tłumów.  Ludzie  tu  mordują  się 
pod  murami,  burzą  się  i  łupią  niewolnicy.  Bóg 
jeden  wie,  jakie  jeszcze  klęski  mogą  spaść  na 
Rzym.  Ale  ja  ocalę  ciebie  i  was  wszystkich. 
O  droga  moja!...  Czy  chcecie  jechać  ze  mną  do 
Antium?  Tam  siądziemy  na  statek  i  popłyniemy 
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do  Sycylii.  Ziemie  moje  to  wasze  ziemie,  domy 
moje  to  wasze  domy.  Słucha;  /:;nie!  W  Sycylii 
odnajdziem  Aulusów,  wrócę  cię  Pomponii  i  wez- 
mę cię  potem  z  jej  rąk.  Wszak  ty,  o  carissima, 
nie  lękasz  się  już  mnie  więcej!  Chrzest  jeszcze 
mnie  nie  obmył,  ale  oto  zapytaj  Piotra,  czym 
mu  przed  chwilą,  idąc  tu  do  ciebie,  nie  rzekł, 
ze  chcę  być  prawdziwym  wyznawcą  Chrystusa, 
i  czym  go  nie  prosił,  by  mnie  ochrzcił,  choćby 
w  tej  chacie  fossora.  Zaufaj  nn'  i  zaufajcie  mi 
wszyscy. 

Ligia  słuchała  z  rozjaśnioną  twarzą  tych 
słów.  Wszyscy  tu,  przedtem  z  powodu  prześla- 
dowań ze  strony  Żydów,  a  obecnie  z  powodu 
pożaru  i  zamętu,  wywołanego  przez  klęskę,  żyli 
istotnie  w  ciągłej  niepewności  i  trwodze.  Wyjazd 
do  spokojnej  Sycylii  położyłby  koniec  wszyst- 
kim niepokojom,  a  zarazem  otworzył  nową  epokę 
szczęścia  w  ich  życiu.  Gdyby  Winicyusz  chciał 
przytem  zabrać  tylko  samą  Ligię,  zapewne  opar- 
łaby się  pokusie,  nie  chcąc  porzucać  Piotra  Apo- 
stola i  Linusa,  ale  Winicyusz  mówił  przecie  im: 
« Jedźcie  ze  mną!  ziemie  moje  to  wasze  ziemie, 
domy  moje  to  wasze  domy!» 

Więc,  pochyliwszy  się  do  jego  ręki,  by  ją 
ucałować  na  znak  posłuszeństwa,  rzekła: 

—  Twoje  ognisko  mojem. 

Poczem,   zawstydzona,   że  wymówiła  słowa, 
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któro  wedle  rzymskiego  zwyczaju  powtarzały 
tylko  oblubienice  przy  ślubie,  oblała  się  rumień- 
cem i  stalą  w  blasku  ognia,  ze  spuszczoną  gło- 
wą, niepewna,  czy  jej  nie  wezmą  ich  za  zle. 

Lecz  we  wzroku  Winicyusza  malowało  się 
tylko  bezgraniczne  uwielbienie.  Zwrócił  się  na- 
stępnie do  Piotra  i  począł  znów  mówić: 

—  Rzym  płonie  z  rozkazu  Cezara.  Już  w  An- 
tium  skarżył  się,  że  nie  widział  nigdy  wielkiej 
pożogi.  Ale  jeśli  nie  cofnął  się  przed  taka  zbrod- 
nią, pomyślcie,  co  się  jeszcze  stać  może.  Kto 
wie,  czy  ściągnąwszy  wojska,  nie  każe  wymor- 
dować mieszkańców?  Kto  wie,  jakie  nastąpią 
proskrypcye?  kto  wie,  czy  po  klęsce  pożaru  nie 
nastąpi  kieska  wojny  domowej,  mordów  i  głodu? 
Chrońcie  się  wiec  i  chrońmy  Ligię.  Tam  prze- 
czekacie burzę  w  spokoju,  a  gdy  przeminie, 
wrócicie  znowu  siać  ziarno  wasze. 

Na  zewnątrz,  od  strony  ager  Vaticanus,  jakby 
na  potwierdzenie  obaw  Winicyusza,  ozwaly  się 
jakieś  odlegle  krzyki,  pełne  wściekłości  i  prze- 
rażenia, W  tej  oliwili  nadszedł  także  kamie- 
niarz, właściciel  chaty,  i  zamknąwszy  pośpiesz- 
nie drzwi,  zawołał: 

—  Ludzie  mordują  się  kolo  cyrku  Nerona. 
Niewolnicy  i  gladyatorowie  uderzyli  na  oby- 
wateli. 

—  Słyszycie?  —  rzeki  Winicyusz. 
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—  Dopełnia  się   miara,  —  rzeki   Apostoł 
i  klęski  będą,  jako  morze  nieprzebrane. 

Poczem  zwrócił  sie  do  Winicyusza  i  wska- 
zując Ligie,  rzekł: 

—  Weź  te  dzieweczkę,  którą  ci  Bóg  prze- 
znaczył, i  ocal  ją,  a  Linus,  który  jest  chory, 
i  Ursus  niechaj  odjadą  z  wami. 

Lecz  Winicyusz ,  który  pokochał  Apostola 
cala  siłą  swej  niepohamowanej  duszy,    zawołał: 

—  Przysięgam  ci,  nauczycielu,  iż  cię  tu  nie 
zostawię  na  zgubę. 

—  I  pobłogosławi  cię  Pan  za  twoją  chęć, 
odrzekł   Apostoł  —  ale    zali    nie    słyszałeś,    że 
Chrystus  trzykroć  powtórzył  mi    nad  jeziorem: 
«Paś  baranki  moje!» 

Winicyusz  umilkł. 

—  Więc  jeśli  ty,  któremu  nikt  nie  powierzył 
pieczy  nade  mną,  mówisz,  że  mnie  tu  nie  zo- 
stawisz na  zgubę,  jakże  chcesz,  abym  ja  odbie- 
ż.ił  trzody  mojej  w  dniu  klęski?  Gdy  była  bu- 
rza na  jeziorze  i  gdyśmy  się  trwożyli  w  ser- 
cach, On  nie  opuścił  nas,  jakoż  więc  ja,  sługa, 
nie  mam  iść  za  przykładem  Pana  mojego? 

Wtem  Linus  podniósł  swą  wychudłą  twarz 
i  zapytał: 

—  A  jakoż  ja,  namiestniku  Pański,  nie  mam 
iść  za  przykładem  twoim? 

Winicyusz    począł   wodzić   ręką    po   głowie, 
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jakby  walczył  z  sobą,  lub  bił  się  z  myślami, 
poczem  chwyciwszy  Ligię  za  rękę,  rzekł  gło- 
sem, w  którym  drgała  energia  rzymskiego  żoł- 
nierza: 

—  Słuchajcie  mnie,  Piotrze,  Linusie  i  ty,  Li- 
gio! Mówiłem,  co  mi  nakazał  mój  ludzki  rozum, 
ale  wy  macie  inny,  który  nie  własnego  bezpie- 
czeństwa patrzy,  jeno  przykazań  Zbawiciola. 
Tak!  jam  tego  nie  zrozumiał  i  zbłądziłem,  bo 
z  oczu  moich  nie  zdjęte  jeszcze  bielmo,  i  dawna 
natura  odzywa  się  we  mnie.  Ale  że  miłuję  Chry- 
stusa i  chcę  być  Jego  sługą,  przeto,  choć  mi  tu 
o  coś  więcej,  niż  o  własną  głowę  chodzi,  klę- 
kam oto  przed  wami  i  przysięgam,  że  i  ja  speł- 
nię przykazanie  miłości  i  nie  opuszczę  braci 
moich  w  dniu  klęski. 

To  rzekłszy,  klęknął  i  nagłe  ogarnęło  go 
uniesienie;  oczy  i  ręce  wzniósł  w  górę  i  począł 
wołać: 

—  Zali  rozumiem  Cię  już,  o  Chryste?  zalim 
Cię  godzien? 

Ręce  drżały  mu,  oczy  rozbłysły  łzami,  cia- 
łem wstrząsał  dreszcz  wiary  i  miłości,  Piotr  zaś 
Apostoł  wziął  glinianą  amforę  z  wodą  i,  zbli- 
żywszy się  do  niego,  rzekł  uroczyście: 

—  Oto  cię  chrzczę,  w  imię  Ojca  i  Syna  i  Du- 
cha, amen! 

Wówczas  uniesienie  religijne  ogarnęło  wszyst- 
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kich  obecnych.  Zdało  im  się,  źe  izba  napełnia 
się  jakiemś  światłem  nadziemskiem,  że  słyszą 
jakąś  nadziemską  muzykę,  źe  skała  jaskini 
otwiera  się  nad  ich  głowami,  źe  z  nieba  spły- 
wają roje  aniołów,  a  hen,  w  górze  widać  krzyż 
i  przebite  ręce  błogosławiące. 

Tymczasem  zewnątrz  rozlegały  się  krzyki 
walczących  ludzi  i  huk  płomieni  gorejącego 
miasta. 


ROZDZIAŁ  XLIX. 

Obozowiska  ludzkie  rozłożyły  się  we  wspa- 
niałych ogrodach  Cezara,  dawnych  Domicyi 
i  Agrypiny,   na    polu    Marsowem,   w   ogrodach 

Pompej  usza,  Salustyusza  i  Mecenasa.  Pozajmo- 
wano  portyki,  budynki  przeznaczone  na  grę 
w  pilke,  rozkoszne  domy  letnie  i  szopy,  zbudo- 
wane dla  zwierząt.  Pawie,  flamingi,  łabędzie 
i  strusie,  gazele  i  antylopy  z  Afryki,  jelenie 
i  sarny,  służące  za  ozdobę  ogrodów,  poszły 
pod  nóż  tłuszczy.  Żywność  poczęto  sprowadzać 
z  Ostyi  tak  obficie,  że  po  tratwach  i  różnorod- 
nych statkach  można  było  przechodzić  z  jednej 
strony  Tybru  na  drugą,  jak  po  moście.  Rozda- 
wano zboże  po  niesłychanie  nizkiej  cenie  trzech 
sestercyi,  a  uboższym  całkiem  darmo.  Ściągnięto 
niezmierne  zapasy  wina,  oliwy  i  kasztanów;  z  gór 
przypędzano  codziennie  stada  wołów  i  owiec.  Nę- 
dzarze, kryjący  się  przed  pożarem  w  zaułkach 
Subury   i  przymierający  w  zwykłych  czasach 
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głodem,  żyli  obecnie  lepiej,  niź  poprzednio.  Groź- 
ba głodu  została  stanowczo  usuniętą,  natomiast 
trudniej  było  zapobiedz  rozbojom,  grabieży  i  na- 
dużyciom. Koczujące  życie  zapewniało  bezkar- 
ność rzezimieszkom,  tembardziej,  że  głosili  się 
wielbicielami  Cezara  i  nie  żałowali  mu  oklas- 
ków, gdziekolwiek  się  ukazał.  Gdy  przytem 
urzędy  silą  rzeczy  były  zawieszone,  a  zarazem 
brakło  na  miejscu  i  dostatecznej  siły  zbrojnej, 
która  mogłaby  swawoli  zapobiegać,  w  mieście, 
zamieszkanem  przez  męty  całego  ówczesnego 
świata,  działy  się  rzeczy,  przychodzące  wyo- 
braźnię ludzką.  Co  noc  zdarzały  się  bitwy,  mor- 
derstwa, porywania  kobiet  i  pacholąt.  Przy  porta 
Mugionis,  gdzie  był  postój  dla  przepędzanych 
z  Kampanii  stad,  przychodziło  do  walk,  w  któ- 
rych ginęły  setki  ludzi.  Co  rano  brzegi  Tybru 
roiły  się  od  utopionych  ciał,  których  nikt  nie 
grzebał,  a  które,  gnijąc  szybko  wskutek  upałów, 
zwiększonych  jeszcze  pożarem,  napełniały  po- 
wietrze smrodliwymi  wyziewami.  W  obozowi- 
skach wszczęły  się  choroby,  i  lękliwsi  przewidy- 
wali wielką  zarazę. 

A  miasto  płonęło  ciągle.  Szóstego  dopiero  dnia 
pożar,  trafiwszy  na  puste  przestrzenie  Eskwilinu, 
na  których  zburzono  umyślnie  ogromną  ilość 
domów,  począł  słabnąć.  Lecz  stosy  gorejącego 
węgla  świeciły  jeszcze   tak   mocno,   że   lud  nie 
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chciał  wierzyć,  by  to  był  już  koniec  kieski. 
Jakoż,  siódmej  nocy  pożar  wybuchnął  z  nową 
silą  w  budynkach  Tigellina,  dla  braku  jednak 
strawy  trwał  już  krótko.  Tylko  przepalone  do- 
my zapadały  się  jeszcze  tu  i  owdzie,  wyrzu- 
cając w  górę  węże  płomieni  i  slupy  skier.  Lecz 
zwolna  żarzące  się  wr  głębi  zgliszcza  poczęły 
czernieć  po  wierzchu.  Niebo,  po  zachodzie  słońca 
przestało  świecić  krwawą  luną.  i  tylko  podczas 
nocy  na  rozległem  czarnem  pustkowiu  skakały 
błękitne  języki,  wydobywające  się  ze  stosów 
węgla. 

Z  czternastu  dzielnic  Rzymu  pozostały  za- 
ledwie cztery,  licząc  w  to  i  Zatybrze.  Resztę 
pożarły  płomienie.  Gdy  wreszcie  spopielały  stosy 
węgla,  widać  było,  począwszy  od  Tybru  aż  do 
Eskwilinu,  ogromną  przestrzeń  siwą,  smutną, 
umarłą,  na  której  sterczały  szeregi  kominów 
nakształt  kolumn  grobowych  na  cmentarzu.  Mie- 
dzy temi  kolumnami  snuły  się  we  dnie  posępne 
gromady  ludzi,  poszukujących  to  drogich  rze- 
czy, to  kości  drogich  osób.  Nocami  psy  wyły 
na  popieliskach  i  zgliszczach  dawnych  domów. 

Cala  hojność  i  pomoc,  jaką  Cezar  okazał  lu- 
dowi, nie  powstrzymała  złorzeczeń  i  wzburze- 
nia. Zadowolony  był  tylko  tłum  rzezimieszków, 
złodziei  i  bezdomnych  nędzarzy,  który  mógł  do- 
woli  jeść,  pić  i  rabować.  Ale  ludzie,  którzy  po- 
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tracili  najbliższe  istoty  i  mienią  nie  dali  się 
zjednać  ni  otwarciem  ogrodów,  ni  rozdawnic- 
twem zboża,  ni  obietnicą  igrzysk  i  darów.  Nie- 
szczęście było  zbyt  wielkie  i  zbyt  niesłychane. 
Innych,  w  których  tliła  się  jeszcze  jakaś  iskra 
miłości  do  miasta  —  ojczyzny,  przywodziła  do 
rozpaczy  wieść,  że  stara  nazwa  «Roma»  ma 
zniknąć  z  powierzchni  ziemi  i  że  Cezar  ma  za- 
miar wznieść  z  popiołów  nowe  miasto  pod  na- 
zwą Neropolis.  Fala  niechęci  wzbierała  i  rosła 
z  dniem  każdym,  i  mimo  pochlebstw  augustya- 
nów,  mimo  kłamstw  Tygellina,  Nero,  wrażliwy, 
jak  żaden  z  poprzednich  Cezarów,  na  łaskę  tłu- 
mów, z  trwogą  rozmyślał,  że  w  głuchej  walce 
na  śmierć  i  życie,  jaką  prowadził  z  patrycyu- 
szami  i  senatem,  może  mu  zbraknąć  podpory. 
Sami  augustyanie  niemniej  byli  zaniepokojeni, 
gdyż  każde  jutro  mogło  im  przynieść  zagładę. 
Tygellin  zamyślał  o  sprowadzeniu  kilku  legii 
z  Azyi  Mniejszej;  Watyniusz,  który  śmiał  się 
nawet  wówczas,  gdy  go  policzkowano,  stracił 
humor;  Witeliusz  stracił  apetyt. 

Inni  naradzali  się  między  sobą,  jak  odwrócić, 
niebezpieczeństwo,  nikomu  bowiem  nie  było  taj- 
nem,  że  gdyby  jaki  wybuch  zmiótł  Cezara,  to 
z  wyjątkiem  może  Petroniusza,  ani  jeden  z  au- 
gustyanów  nie  uszedłby  z  życiem.  Ich  to  prze- 
cie wpływom  przypisywano  szaleństwa  Nerona, 
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ich  podszeptom  wszystkie  zbrodnie;  jakie  spełnił. 
Nienawiść  przeciw  nim  była  niemal  silniejsza, 
niż  przeciw  niemu. 

Poczęli  więc  wysilać  głowy,  jakby  zrzucić 
z  siebie  odpowiedzialność  za  spalenie  miasta. 
Ale  chcąc  ją  zrzucić  z  siebie,  należało  oczyścić 
od  posądzeń  i  Cezara,  inaczej  bowiem  niktby 
nie  uwierzył,  że  nie  byli  sprawcami  kieski.  Ty- 
gellin  naradzał  się  w  tym  celu  z  Domicyuszem 
Afrem,  a  nawet  i  z  Seneką,  chociaż  go  niena- 
widził. Poppea,  rozumiejąc  również,  że  zguba 
Nerona  byłaby  wyrokiem  i  na  nią,  zasięgała 
zdania  swych  powierników  i  kapłanów  hebraj- 
skich, przypuszczano  bowiem  powszechnie,  że 
od  lat  kilku  wyznawała  wiarę  w  Jehowę.  Nero 
wynajdował  sposoby  na  swoją  rękę,  często 
straszne,  częściej  jeszcze  blazcńskie,  i  naprze- 
mian  to  wpadał  w  strach,  to  bawił  się,  jak 
dziecko,  przedewszystkiem  jednak  wyrzekał. 

Pewnego  razu,  w  ocalonym  z  pożaru  domu 
Tyberyusza,  trwała  długa  i  bezskuteczna  na- 
rada. Petroniusz  był  zdania,  żeby  poniechawszy 
kłopotów,  jechać  do  Grecyi,  a  następnie  do 
Egiptu  i  Azyi  Mniejszej.  Podróż  była  przecie 
zamierzona  oddawna,  po  co  więc  ją  odkładać, 
gdy  w  Rzymie  i  smutno  i  niebezpiecznie. 

Cezar  przyjął  radę  z  zapałem,  lecz  Seneka 
pomyślawszy  chwilę,  rzekł: 
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—  Pojechać  łatwo,  ale  wrócić  byłoby  potem 
trudniej. 

—  Na  Heralda!  —  odpowiedział  Petroniusz:  — 
wrócić  możnaby  na  czele  legii  azyatyckich. 

—  Tak  uczynię!  —  zawołał  Nero. 

Ale  Tygellinus  począł  się  sprzeciwiać.  Nie 
umiał  sam  nic  wynaleźć,  i  gdyby  pomysł  Petro- 
niusza  przyszedł  mu  do  głowy,  ogłosiłby  go 
niewątpliwie  jako  zbawczy,  chodziło  mu  jednak 
o  to,  by  Petroniusz  nie  okazał  się  powtórnie  je- 
dynym człowiekiem,  który  w  ciężkich  chwilach 
potrafi  wTszystko  i  wszystkich  ocalić. 

—  Słuchaj  mnie,  boski!  —  rzekł:  —  rada  jest 
zgubna!  Zanim  dojedziesz  do  Ostyi,  rozpocznie 
się  wojna  domowa;  kto  wie,  czy  kto  z  żyjących 
jeszcze  pobocznych  potomków  boskiego  Augusta 
nie  ogłosi  się  Cezarem,  a  wówczas  co  uczynimy, 
jeśli  legie  staną  po  jego  stronie? 

—  Uczynimy  to,  —  odrzekł  Nero  —  iż  przed- 
tem postaramy  się,  aby  zbrakło  potomków  Au- 
gusta. Niewielu  już  ich  jest,  więc  uwolnić  się 
od  nich  łatwo. 

—  Uczynić  to  można,  ale  czy  tylko_o  nich 
chodzi?  Ludzie  moi,  nie  dawniej,  niż  wczoraj, 
słyszeli  w  tłumie,  że  Cezarem  powinien  być 
taki  mąż,  jak  Trazeasz. 

Nero  przygryzł  wargi.  Po  chwili  jednak 
wzniósł  oczy  w  górę  i  rzekł: 

li* 


—     164     — 

—  Nienasyceni  i  niewdzięczni.  Mają  dość 
zboża  i  węgli,  na  których  mogą  piec  placki: 
czegóż  chcą  więcej? 

Na  to  Tygellinus  rzekł: 

—  Zemsty. 

Nastało  milczenie.    Nagle  Cezar  wstał,    pod- 
niósł rękę  do  góry  i  począł  deklamować: 
»Serca  zemsty  wołają,  a  zemsta  ofiary... « 

Poczem ,  zapomniawszy  o  wszystkiem ,  za- 
wołał z  rozjaśnioną  twarzą: 

—  Niech  mi  podadzą  tabliczki  i  styl,  abym 
ten  wiersz  zapisał.  Nigdy  Lukan  nie  ułożył 
podobnego.  Czyście  uważali,  żem  znalazł  go 
w  mgnieniu  oka? 

—  O,  niezrównany!  —  ozwalo  się  kilka  głosów. 
Nero  zapisał  wiersz  i  rzekł: 

—  Tak!  zemsta  chce  ofiary. 

Poczem  powiódł  wzrokiem  po  otaczających: 

—  A  gdyby  puścić  wieść,  że  to  Wątyniusz 
kazał  podpalić  miasto  i  poświęcić  go  gniewowi 
ludu? 

—  O  boski!  Kimże  ja  jestem?  —  zawołał 
Wątyniusz. 

—  Prawda!  Trzeba  kogoś  większego  od  cie- 
bie... Witeliusza?... 

Witeliusz  pobladł,  lecz  począł  się  śmiać. 

—  Mój  tłuszcz  —  odrzekł  —  mógłby  chyba 
nano wo  rozniecić  pożar. 
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Ale  Nero  miał  co  innego  na  myśli,  szukał  bo- 
wiem w  duszy  ofiary,  któraby  naprawdę  mogła 
zaspokoić  gniew  ludu,  i  znalazł  ją. 

—  Tygellinie!  —  rzekł  po  chwili  —  ty  spa- 
liłeś Rzym? 

Po  zgromadzonych  przebiegł  dreszcz.  Zrozu- 
mieli, źe  Cezar  tym  razem  przestał  żartować, 
i  źe  nadchodzi   chwila  brzemienna  w  wypadki. 

A  twarz  Tygellina  skurczyła  się,  jak  pasz- 
cza psa,  gotowego  kąsać. 

—  Spaliłem  Rzym  z  twego  rozkazu  —  rzeki. 
I  poczęli  patrzeć  na  siebie,  jak  dwa  demony. 

Nastała  taka  cisza,  że  słychać  było  brzęk  much, 
przelatujących  przez  atrium. 

—  Tygellinie,  —  oz  wał  się  Nero  —  czy  ty 
mnie  kochasz? 

—  Ty  wiesz,  panie. 

—  Poświęć  się  dla  mnie! 

—  Boski  Cezarze,  —  odrzekł  Tygellinus  — 
czemu  mi  podajesz  słodki  napój,  którego  mi  nic 
wolno  do  ust  podnieść?  Lud  szemrze  i  burzy 
się;  czy  chcesz,  by  poczęli  burzyć  się  i  preto- 
ryanie? 

Poczucie  grozy  ścisnęło  serca  obecnych.  Ty- 
gellinus był  prefektem  pretoryi,  i  słowa  jego 
miały  wprost  znaczenie  groźby.  Sam  Nero  zro- 
zumiał to,  i  twarz  jego  oblekła  się  bladością. 

Wtem  wszedł  Epafrodyt,  wyzwoleniec  Cezara, 
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z  oznajmieniem,  źe  boska  Augusta  życzy  sobie 
widzieć  Tygellina,  albowiem  ma  u  siebie  ludzi, 
których  prefekt  powinien  wysłuchać. 

Tygellin  skłonił  się  Cezarowi  i  wyszedł  z  twa- 
rzą spokojną  i  pogardliwą.  Oto,  gdy  chciano  go 
uderzyć,  pokazał  zęby;  dal  do  zrozumienia,  kim 
jest,  i  znając1  tchórzostwo  Nerona,  był  pewien, 
źe  ów  władca  świata  nigdy  nie  poważy  się  pod- 
nieść przeciw  niemu  ręki. 

Nero  zaś  siedział  przez  chwilę  w  milczeniu, 
lecz  widząc,  że  obecni  oczekują  od  niego  jakie- 
goś słowa,  rzeki: 

—  Wyhodowałem  węża  na  łonie. 
Petroniusz  wzruszył  ramionami,  jakby  chciał 

powiedzieć,  że  takiemu  wężowi  nietrudno  urwać 
głowę. 

—  Co  powiesz?  mów,  radź!  -  zawołał  Nero, 
ujrzawszy  jego  ruch:  —  tobie  jednemu  ufam,  bo 
ty  masz  więcej  rozumu  od  nich  wszystkich  i  ko- 
chasz mnie! 

Petroniusz  miał  już  na  ustach:  « Mianuj  mnie 
prefektem  pretoryi,  a  ja  wydam  ludowi  Tygel- 
lina  i  uspokoję  w  jednym  dniu  miasto*.  Lecz 
AYrodzone  mu  lenistwo  przemogło.  Być  prefek- 
tem znaczyło  właściwie  dźwigać  na  barkach 
osobę  Cezara  i  tysiące  spraw  publicznych.  I  po 
co  mu  ten  trud?  Zali  nie  lepiej  czytywać  w  roz- 
kosznej   bibliotece  wiersze,   oglądać   wazy  i  po- 
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sagi,  lub  trzymając  na  łonie  boskie  ciało  Eunice, 
przebierać  palcami  w  jej  złotych  włosach  i  schy- 
lać usta  do  jej  koralowych  ust? 
Więc  rzekł: 

—  Ja  radzę  jechać  do  Achai. 

—  Ach,  —  odpowiedział  Nero  —  czekałem  od 
ciebie  czegoś  więcej.  Senat  mnie  nienawidzi.  Gdy 
wyjadę,  któż  mi  zaręczy,  czy  nie  zbuntują  się 
przeciw  mnie  i  nie  ogłoszą  kogo  innego  Ceza- 
rem? Lud  był  mi  dawniej  wierny,  ale  dziś  pój- 
dzie za  nimi...  Na  Hades!  gdyby  ten  senat  i  ten 
lud  miał  jedną  głowę!... 

—  Pozwól  powiedzieć  sobie,  o  boski,  że  chcąc 
zachować  Rzym,  trzeba  zachować  choć  kilku 
Rzymian  —  rzekł  z  uśmiechem  Petroniusz. 

Lecz  Nero  począł  narzekać: 

—  Co  mi  po  Rzymie  i  Rzymianach!  Slucha- 
noby  mnie  w  Achai.  Tu  otacza  mnie  tylko 
zdrada.  Wszyscy  mnie  opuszczają!  i  wy  goto- 
wiście  mnie  zdradzić!  Wiem  to,  wiem!...  Wy  ani 
pomyślicie,  co  powiedzą  o  was  potomne  wieki, 
gdy  opuścicie  takiego  artystę,  jak  ja! 

Tu  nagle  uderzył  się  w  czoło  i  zawołał: 

—  Prawda!...  Wśród  tych  trosk  zapominam 
i  ja,  kim  jestem. 

To  rzekłszy,  zwrócił  się  do  Petroniusza  z  twa- 
rzą całkiem  już  rozjaśnioną. 

—  Petroniuszu,  —  rzekł  —  lud  szemrze,  ale 


—     168     — 

gdybym  wziął  lutnię  i  wyszedł  z  nią  na  pole 
Marsowe,  gdybym  zaśpiewał  mu  tę  pieśń,  którą 
śpiewałem  wam  w  czasie  pożaru,  czy  sądzisz, 
że  nie  wzruszyłbym  go  mym  śpiewem,  jak  nie- 
gdyś Orfeusz  wzruszał  dzikie  zwierzęta? 

Na  to  Tuliusz  Senecio,  któremu  pilno  było 
wrócić  do  swoich  niewolnic,  przywiezionych 
z  Antium,  i  który  niecierpliwił  się  oddawna, 
rzekł: 

—  Bez  wątpienia,  Cezarze,  gdyby  ci  pozwolili 
rozpocząć. 

—  Jedźmy  do  Hellady!  —  zawołał  z  niechę- 
cią Nero. 

Lecz  w  tej  chwili  weszła  Poppea,  a  za  nią 
Tygellinus.  Oczy  obecnych  zwróciły  się  mimo- 
woli  ku  niemu,  nigdy  bowiem  żaden  tryumfator 
nie  wjeżdżał  z  taką  dumą  na  Kapitol,  z  jaką 
on  stanął  przed  Cezarem. 

Poczem  jął  mówić  zwolna  i  dobitnie,  głosem, 
w  którym  był  jakby  zgrzyt  żelaza: 

—  Wysłuchaj  mnie,  Cezarze,  albowiem  mogę 
ci  powiedzieć:  znalazłem!  Ludowi  potrzeba  ze- 
msty i  ofiary,  ale  nie  jednej,  lecz  setek  i  tysięcy. 
Zaliś  ty  kiedy  słyszał,  panie,  kto  był  Chrestos, 
ten  przez  Poncyusza  Piłata  ukrzyżowan?  i  czy 
wiesz,  kto  są  chrześcijanie?  Zalim  ci  nie  mówił 
o  ich  zbrodniach  i  bezecnych  obrzędach,  o  prze- 
powiedniach, iż  ogień  przyniesie  koniec  światu? 
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Lud  nienawidzi  ich  i  podejrzewa.  Nikt  ich  nic 
widział  w  świątyniach,  albowiem  bogów  naszych 
poczytują  za  złe  duchy;  niemasz  ich  w  Stadium, 
bo  pogardzają  gonitwami.  Nigdy  dłonie  żadnego 
chrześcijanina  nie  uczciły  cię  oklaskiem.  Nigdy 
żaden  nie  uznał  cię  za  boga.  Nieprzyjaciółmi  są 
rodu  ludzkiego,  nieprzyjaciółmi  miasta  i  twymi. 
Lud  szemrze  przeciw  tobie,  ale  nie  tyś  mi,  Ceza- 
rze, kazał  spalić  Rzym,  i  nie  ja  go  spaliłem...  Lud 
pragnie  zemsty,  niech  ją  ma.  Lud  pragnie  krwi 
i  igrzysk,  niech  je  ma.  Lud  podejrzewa  ciebie, 
niech  jego  podejrzenia  zwrócą  się  w  inną  stronę. 

Nero  słuchał  z  początku  ze  zdumieniem.  Lecz 
w  miarę  słów  Tygellina,  aktorska  twarz  jego 
poczęła  się  zmieniać  i  przybierać  naprzemian 
wyraz  gniewu,  żalu,  współczucia,  oburzenia. 
Nagle  powstał  i,  zrzuciwszy  z  siebie  togę,  która 
spłynęła  mu  do  stóp,  wyciągnął  obie  ręce  w  górę 
i  przez  chwilę  pozostał  tak  w  milczeniu. 

Wreszcie  oz  wał  się  głosem  tragika: 

—  Zeusie,  Apollinie,  Hero,  Atenę,  Persefono 
i  wy  wrszyscy  nieśmiertelni  bogowie,  czemuście 
nie  przyszli  nam  w  pomoc?  Co  to  nieszczęsne 
miasto  uczyniło  tym  okrutnikom,  że  je  tak  nie- 
ludzko spalili? 

—  Nieprzyjaciółmi  są  rodu  ludzkiego  i  twy- 
mi —  rzekła  Poppea. 

A  inni  poczęli  wołać: 
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—  Uczyń  sprawiedliwość!  Ukarz  podpala- 
czowi Sami  bogowie  chcą  pomsty. 

On  zaś  siadł,  spuścił  głowę  na  piersi  i  znów 
milczał,  jakby  niegodziwość,  o  której  usłyszał, 
ogłuszyła  go.  Lecz  po  chwili  potrząsnął  rękoma 
i  oz  wał  się: 

—  Jakież  kary  i  jakież  męki  godne  są  ta- 
kiej zbrodni?...  Ale  bogi  mnie  natchną,  i  z  po- 
mocą potęg  Tartaru  dam  biednemu  ludowi  me- 
mu takie  widowisko,  że  przez  wieki  będzie  mnie 
wspominał  z  wdzięcznością. 

Czoło  Petroniusza  pokryło  się  nagle  chmurą. 
Pomyślał  o  niebezpieczeństwie,  jakie  zawiśnie 
nad  Ligią,  nad  Winicyuszem,  którego  kochał, 
i  nad  wszystkimi  tymi  ludźmi,  których  naukę 
odrzucał,  ale  o  których  niewinności  był  prze- 
konany. Pomyślał  również,  że  rozpocznie  się 
jedna  z  takich  krwawych  orgii,  jakich  nie  zno- 
siły jego  oczy  estety.  Lecz  przedewszystkiem 
mówił  sobie:  «  Musze  ratować  Winie vusza,  którv 
oszaleje,  jeśli  tamta  dziewczyna  zginie»  —  i  ten 
wzgląd  przeważył  wszystkie  inne,  Petroniusz 
rozumiał  bowiem  dobrze,  że  poczyna  grę  tak 
niebezpieczną,  jak  nigdy  w  życiu. 

Począł  wszelako  mówić  swobodnie  i  niedbale, 
jak  mówił  zwykle,  gdy  krytykował  lub  wyśmie- 
wał niedość  estetyczne  pomysły  Cezara  i  augu- 
sty anó  w: 
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—  A  więc  znaleźliście  ofiary!  Dobrze!  Mo- 
żecie je  posiać  na  areny  lub  przybrać  w  «bo- 
lesne  tuniki».  Również  dobrze!  Ale  posłuchajcie 
mnie:  Macie  władzę,  macie  pretoryanów,  macie 
silę,  bądźcie  zatem  szczerzy,  przynajmniej  wów- 
czas, gdy  nikt  was  nie  słyszy.  Oszukujcie  luci, 
ale  nie  siebie  samych.  Wydajcie  ludowi  chrze- 
ścijan, skaźcie  ich  na  jakie  chcecie  męki,  miej- 
cie jednak  odwagę  powiedzieć  sobie,  że  nie  oni 
spalili  Rzym!...  Phy!!  Nazywacie  mnie  arbitrem 
elegancyi,  więc  oświadczam  wam,  że  nie  znoszę 
nędznych  komedyi.  Phy!  Ach,  jak  to  wszystko 
przypomina  mi  budy  teatralne  kolo  porta  Asi- 
naria,  w  których  aktorowie  grają  dla  uciechy 
przedmiejskiej  gawiedzi  bogów  i  królów,  a  po 
przedstawieniu  popijają  cebulę  kwaśnem  winem, 
lub  dostają  baty.  Bądźcie  naprawdę  bogami 
i  królami,  bo  mówię  wam,  że  możecie  sobie  na 
to  pozwolić.  Co  do  ciebie,  Cezarze,  groziłeś  nam 
sądem  wieków  potomnych,  ale  pomyśl,  że  one 
wydadzą  wyrok  i  o  tobie.  Na  boską  Klio!  Nero 
władca  świata,  Nero  bóg,  spalił  Rzym,  bo  był 
tak  potężnym  na  ziemi,  jak  Zeus  w  Olimpie. 
Nero  poeta,  kochał  tak  poezyę,  źe  poświęcił  dla 
niej  ojczyznę!  Od  początku  świata  nikt  nic  po- 
dobnego nie  uczynił,  na  nic  podobnego  się  nie 
ważył.  Zaklinam  cię  w  imię  dziewięciu  Libetryd, 
nie   wyrzekaj   się   takiej    sławy,    bo   oto   pieśni 
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o  tobie  bodą  brzmiały  do  skończenia  wieków. 
Czemże  przy  tobie  będzie  Pryam?  czem  Aga- 
memnon?  czem  Achilles?  czem  sami  bogowie? 
Mniejsza,  czy  spalenie  Rzymu  jest  rzeczą  dobrą, 
ale  jest  wielką  i  niezwykłą!  A  przytem  mówię 
ci,  ze  lud  nie  podniesie  na  ciebie  dłoni!  To  nie 
prawda!  Miej  odwagę!  strzeż  się  postępków  nie- 
godnych ciebie,  bo  tobie  grozi  tylko  to,  że  po- 
tomne wieki  mogą  powiedzieć:  «Nero  spalił 
Rzym,  ale  jako  małoduszny  Cezar  i  małoduszny 
poeta,  wyparł  się  wielkiego  czynu  ze  strachu 
i  zrzucił  winę  na  niewinnych!* 

Słowa  Petroniusza  czyniły  zwykle  silne  na 
Neronie  wrażenie,  lecz  tym  razem  sam  Petro- 
niusz  nie  łudził  się,  rozumiał  bowiem,  iż  to,  co 
mówi,  jest  środkiem  ostatecznym,  który  może 
wprawdzie  w  szczęśliwym  wypadku  uratować 
chrześcijan,  ale  jeszcze  łacniej  może  zgubić  jego 
samego.  Nie  zawahał  się  jednak,  gdyż  szło  mu 
zarazem  o  Winicyusza,  którego  kochał,  i  o  ha- 
zard, którym  się  bawił.  « Kości  są  rzucone,  mó- 
wił sobie,  i  zobaczymy,  o  ile  w  małpie  strach 
o  własną  skórę  przeważy  nad  miłością  dla 
sławy  ». 

I  w  duszy  nie  wątpił,  że  jednak  przeważy 
strach. 

Tymczasem  po  słowach  jego  zapadło  milcze- 
nie. Poppea  i  wszyscy  obecni  patrzali,  jak  w  tę- 
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czę,  w  oczy  Nerona,  ów  zaś  począł  podnosić 
wargi  w  górę,  zbliżając  je  do  samych  nozdrzy, 
jak  zwykł  był  czynić,  gdy  nie  wiedział,  co  po- 
cząć; wreszcie  zakłopotanie  i  niechęć  odbiły  się 
widocznie  na  jego  twarzy. 

—  Panie!  —  zawołał,  widząc  to,  Tygellinus:  — 
pozwól  mi  odejść,  bo  gdy  chcą  wystawić  na 
zgubę  twą  osobę,  a  przytem  zwą  cię  małodusz- 
nym Cezarem,  małodusznym  poetą,  podpalaczem 
i  komedyantem,  uszy  moje  nie  mogą  znieść  ta- 
kich słów. 

—  Przegrałem  —  pomyślał  Petroniusz. 
Lecz,  zwróciwszy  się  do  Tygellina,  zmierzył 

go  wzrokiem,  w  którym  była  pogarda  wielkiego 
pana  i  wykwintnego  człowieka  dla  nędznika, 
poczem  rzekł: 

—  Tygellinie,  ciebie  to  nazwałem  komedyan- 
tem,  albowiem  jesteś  nim  nawet  i  teraz. 

—  Czy  dlatego,  że  nie  chcę  słuchać  twych 
obelg  ? 

—  Dlatego,  że  udajesz  miłość  bez  granic  dla 
Cezara,  a  przed  chwilą  groziłeś  mu  pretorya- 
nami,  co  zrozumieliśmy  my  wszyscy  i  on  lakźe. 

Tygellinus,  który  nie  spodziewał  się,  aby 
Petroniusz  ośmielił  się  rzucić  na  stół  podobne 
kości,  pobladł,  stracił  głowę  i  oniemiał.  Ale  było 
to   ostatnie   zwycięztwo   arbitra   elegancyi   nad 
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współzawodnikiem,   gdyż  w  tej    chwili   Poppea 
rzekła: 

Panie,  jak  możesz  pozwolić,  by  nawet 
myśl  taka  przeszła  przez  czyjąś  głowę,  a  tem- 
bardziej,  by  ktoś  ośmielił  się  wypowiedzieć  ją 
głośno  wobec  ciebie! 

—  Ukarz   zuchwalca!  —  zawołał  Witeliusz. 

Nero  podniósł  znów  wargi  do  nozdrzy  i,  zwró- 
ciwszy na  Petroniusza  swe  szkliste  oczy  krótko- 
widza, rzekł: 

—  Także  to  wypłacasz  mi  się  za  przyjaźń, 
którą  dla  ciebie  miałem? 

—  Jeśli  się  mylę,  dowiedź  mi  tego,  —  odpo- 
wiedział Petroniusz  —  lecz  wiedz,  że  mówię  to, 
co  mi  nakazuje  miłość  dla  ciebie. 

—  Ukarz  zuchwalca!  —  powtórzył  Witeliusz. 

—  Uczyń  to!  —  ozwało  się  kilka  głosów. 
W  atrium  zrobił  się  szmer  i  ruch,  albowiem 

ludzie  poczęli  się  odsuwać  od  Petroniusza.  Od- 
sunął się  nawet  Tuliusz  Senccio,  jego  stały  to- 
warzysz przy  dworze,  i  młody  Nerwa,  który 
okazywał  mu  dotychczas  najżywszą  przyjaźń. 
Po  chwili  Petroniusz  został  sam  po  lewej  stro- 
nie atrium  i  z  uśmiechem  na  ustach,  rozgarnia- 
jąc dłonią  fałdy  togi,  czekał  jeszcze,  co  powie 
lub  pocznie  Cezar. 
Cezar  zaś  rzekł: 

—  Chcecie,  bym  go  ukarał,   lecz  to  mój  to- 
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warzysz  i  przyjaciel,  więc  chociaż  zranił  mi 
serce,  niech  wie,  że  to  serce  ma  dla  przyjaciół 
tylko...  przebaczenie. 

—  Przegrałem  i  zginąłem  —  pomyślał  Pe- 
troniusz. 

Tymczasem  Cezar  wstał,  narada  była  skoń- 
czona. 


KONIEC  TOMU   TRZYDZIESTEGO    TRZECIEGO. 





University  of  Toronto 
Library 


DO  NOT 

REMOVE 

THE 

CARD 

FROM 

THIS 

POCKET 


